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OCENA REALIZACJI RZĄDOWEGO PROGRAMU ROZWOJU USŁUG NA LATA 1977 
— 1980 A KONTYNUOWANIE PRZEDSIĘWZIĘĆ DLA ROZSZERZENIA ZAKRESU 

INWESTYCJI MODERNIZACYJNYCH

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR 
na posiedzeniu w dniu 4 bm., 
z udziałem przedstawicieli 
CK SD, dokonało oceny reali 
zacji rządowego programu roz 
woju usług i rzemiosła na la­
ta 1977 — 1980.

Biuro Polityczne stwierdzi- 
to, że program, którego^eelem 
jest wyraźna poprawa zaspo­
kojenia potrzeb ludności na 
wszelkie usługi, stworzył ko­
rzystne warunki dla przyspie 
szenia ich rozwoju. W 1977 r. 
wzrosła liczba uspołecznio­
nych zakładów usługowych i 
indywidualnych zakładów 
rzemieślniczych.

Biuro Polityczne zaleciło 
podjęcie dalszych kroków ce­
lem poprawy jakości i termi­
nowości świadczonych usług, 
rozszerzenia podaży usług de 
ficytowych — szczególnie na 
wsi, a także dalszego dosko­
nalenia ich form, jak np. 
zwiększania zakresu usług w 
domu odbiorcy, udzielania 
gwarancji na wykonane pra­
ce itp. Niezbędne jest tworze 
nie ośrodków usługowych w 
gminach, wykorzystując ist­
niejące możliwości lokalowe i 
organizacyjne, a także przy­
spieszenie rozwoju rzemiosła

i drobnego przetwórstwa sgo 
żywczego.

Biuro Polityczne zaleciło u- 
trzymanie wysokiego tempa 
rozwoju usług i rzemiosła w 
dalszych latach,

W kolejnym punkcie po­
rządku obrad Biuro Politycz­
ne zapoznało się z informacją 
o realizacji inwestycji moder 
nizacyjńych w 1977 r.

Biuro Polityczne zaleciło 
kontynuowanie przedsięwzięć 
dla rozszerzenia zakresu in-
westycji modernizacyjnych
— zamiast budowy nowych 
obiektów. (PAP)

CO O TYM ŚĄDZICIE

Granice koleżeńskości
% A f całym wydziafe cRa nikogo — oprócz kierownictwa — 
yy nie jest tajemnicą, że Wacław W. nie należy do łudzę 

których zwykłe się zwać tytanami pracy. Wprost prze­
ciwnie, na dziesiątkach przypadków można by wykazać nie­
zbicie, że pracowitość nie stanowi jego mocnej strony. Taki 
eto choćby przykład: gdy grypa opróżniła doszczętnie na ty­
dzień pomieszczenia Referatu Spraw Niezbędnych, pracowni­
cy wydziału jednogłośnie zobowiązali się rozdzielać między 
siebie wszelkie bieżące zadania tego referatu, by nie dopu­
ścić podczas nieobecności kolegów do powstawania zaległo­
ści. Wacław W. był zresztą jednym z rzeczników tej uzasad­
nionej inicjatywy, jako że zazwyczaj na wszelkich zebraniach 
i naradach chętnie zabierał głos, ze swadą mówiąc o tym, co 
się powinno robić i jak naieży pracować. Następnego jednak 
dnia po zgłoszeniu gotowości zastąpienia nieobecnych kole­
gów zwrócił się w kadrach po kilkudniowy zaległy urlop „w 
pilnych sprawach rodzinnych".

Kolejny przykład: Wacław W. powinien pamiętać o sporzą­
dzeniu i wysłaniu do centrafi sprawozdania, co od lat należy 
do jego obowiązków. Zapomniał i nie wysłał, ale — gorzej — 
trudno to było sprawdzić, gdyż- przóbywaTna delegacji. Wszy 
scy przez trzy dni denerwowali się sprawą, bo nikomu nie by­
ło obojętne, czy centrala wytknie wydziałowi niedotrzymani® 
terminu. W innym przypadku nie oddał na czas kolegom ze­
stawień, wskutek czego musiefi oni po godzinach siedzieć nad 
analizą danych i pisaniem odpowiedniej informacji dla zjed­
noczenia.

Kiedy jednak osłabiło przerzucił bez powodu wykonanie 
konkretnego zadania na jednego z młodszych ko-legów, a za­
pytany przez dyrektora oznajmił, że wszystko zostało zgodnie' 
z poleceniem załatwione (napominając" tylko dodać, przez 
kogo), przebrała się miarka. Po pokojach rozpoczęto rozma­
wiać na temat: czy dalsze krycie lenistwa i bał agora ars twa 
Wacława W. przed zwierzchnikami jest słuszne? Jedni twier­
dzili, że najwyższy już czas postawić jasno sprawę wobec dy­
rekcji, to znaczy, przedstawić kierownictwu fakty, świadczące 
o niskiej wydajności pracy Wacława W. i o jego wykręcaniu 
się od roboty. Niech w końcu ponosi za swe lenistwo konsek­
wencje, choćby w postaci pozbawienia go premii.

Inni natomiast zastanawiali się, czy uświadamianie klercm- 
nictwa o jego rzeczywistej-—jako pracownika— wartości 
będzie skarżeniem i w ogóle naruszeniem zasad koleźeńsko- 
ści oraz niepisanych norm soRdamcści? On sam odczytać 
może takie postąpienie juko chęć zaszkodzenia mu w dobrej 
dotąd przecież opinii, i w dalszej karierze, albo jako drogę 
do przypodobania się zwierzchnikom kosztem kolegi.

— A niech sobie myśli, co chce — zdenerwował się jeden 
z dyskutantów — ale dotychczasowego wysługiwania się inny­
mi i nieróbstwa nie możno tolerować w nieskończoność, bo 
cierpi na tym praca i my wszyscy. Musi się on wreszcie do­
wiedzieć, że wszyscy mamy tego dość i że dłużej nie zamie­
rzamy za niego świecić oczami. Jeżeli bowiem wszystko po­
zostanie bez zmian, ugruntuje to w Wacławie przeświadcze­
nie, iż cwaniactwo popłaca.

Ktoś inny powiedział, że przecież to przede wszystkim Wac- 
ław nie postępuje wobec pozostałych pracowników po kole­
żeńsku. Skąd więc można mówić o soFśdarności z jego strony 
i chyba taka posto-wa zwalnia resztę od wszelkich moralnych 
zobowiązań? A że nadweręży bo dotychczasową opinię, jaką 
ma u zwierzchników — trudno. Musi się skończyć branie ich 
na piękne słówka podczas narad i zebrań. Więcej to bowiem 
przynosiło szkody aniżeli pożytku. Również samemu Wacła­
wowi, chociaż on włośnię jakby nie zdawał sobie z tego spra^ 
wy. ’ - ■ . - '■

Nie wszyscy jednej podzielają to zdanie i nadal część 
współpracowników uważa, że pójście de dyrekcji byłoby 
sprzeczne z zasadami koleżeńskości. Czy słusznie?

[r 6 bm. plenum CRZZ
j i 6 bm. zbiera się w Warsza- 
pwie CRZZ na VII posiedzeniu 

■ plenarnym. Głównym tema- 
;tem obrad będzie działalność 
związków zawodowych dla dal 

1 szego rozwoju ochrony zdro­
wia ludzi pracy. (PAP)

L. Breżniew złoży 
wizytę w RFN

Jak poda je agencja TASS, 
sekretarz generalny KC KPZR, 
przewodniczący Prezydium Ra 
dy Najwyższej ZSRR, Leonid 
Breżniew w początkach maja 
br. złoży oficjalną wizytę w 
RFN. L. Breżniew zastał za­
proszony do złożenia wizyty 
przez prezydenta RFN, Walte­
ra Scneela i kanclerza fede­
ralnego, Helmuta Schmidta.

SPOTKANIE
Z BUDOWNICZYMI BAM

Leonid Breżniew, odbywają 
cy podróż po Syberii i ra­
dzieckim Dalekim Wschodzie 
spotkał się 4 bm. na stacji 
SkoworodŁno w Obwodzie A- 
murskim z komsomolcami przo 
dującymi w budowie central 
nego odcinka Bajkalsko-Amur 
skiej Magistrali Kolejowej 
(BAM) i żołnierzami Armii Rn 
dzieckiej pracującymi rów­
nież przy budowie. Na spotka 
niu Leonid Breżniew oświąd 
czyi, iż budowniczowie będą 
jeszcze musieli rozwiązać w|e 
le niełatwych zadań. Wyraąił 
przekonanie, że załogi mło­
dzieży, które przybyły na tę 
wielką budowę na apel Kom- 
somołu, poradzą sobie z tymi 
zadaniami. Praca pionierów 
zawsze była bardzo trudna, 
ale interesująca i zaszczytna 
— stwierdził sekretarz gene­
ralny KC KPZR. (PAP)

NIGDY BOMBY „N“!
....... - —________ _____

Zdecydowane protesty 
polskiego społeczeństwa 

Przeciwko planom produko nienia młodym pokoleniom
* wania i rozmieszczenia w kra 

Jach NATO broni neutrono­
wej wypowiedzieli się wczo­
raj uczestnicy wojewódzkiej 
konferencji nauczycieli propc 
deutyki nauki o społeczeń­
stwie oraz wychowania oby­
watelskiego województwa po­
znańskiego. Jednomyślnie u- 
chwalili oni rezolucję, w któ­
rej wyrażają aprobatę dla • 
pokojowej polityki Polski Eu 
dowej i innych krajów socja 
Jistycznych.

„Równocześnie — czytamy
w rezolucji wyrażamy
swój protest i oburzenie prze 
ciwko wszelkim działaniom 
zakłócającym proces pokojo­

ży
cia, pracy i wypoczynku w 
warunkach pokojowych”. U- 
czestnicy konferencji zwrócili 
się z apelem do wszystkich 
nauczycieli, młodzieży i ro­
dziców o poparcie głosów pro 
testu z powodu kontynuowa­
nia w USA prac nad przygo­
towaniem produkcji broni 
neutronowej, oraz planom jej
rozmieszczeń ia
Europy zachodniej, (zr)

krajach

Wyrazy dezaprobaty dla
działań godzących w podsta­
wowe prawo człowieka, pra­
wo do życia w pokoju, są
głównym -akcentem protestów

wego Współistnienia i prowa- polskiego społeczeństwa prze- 
dzącym świat do wojny. Ja- ( " • •
ko nauczyciele jesteśmy szcze 
golnie związani z ideą zapew

ciwko .próbom uruchomienia
Dokończenie na str. 2

ZDZISŁAW KANDZIORA

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
najbliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: A „Głos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Poznań.
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W 33 rocznicę 
wyzwolenia Węgier

We wtorek, w dniu, święta 
narodowego WRL. -— 33 rocz- 

■ nicy wyzwolenia-kraju — w 
Parku Jubileuszowym na Gó- 

• rze Gellerta zgromadziło się 
30 000 dziewcząt'-'4 chłopców 
— członków Kómunistycznie-

, go Związku Młodzieży.
W dniach obębo^ów donio­

słej rocznicy wieńce i kwiaty 
l pokryły rozsiane" po całym 

kraju groby 300' 000' żołnierzy 
radzieckich, którzy ponieśli 

*, śmierć w walkach' o wyzwo­
lenie Węgier. .Óddąno rów­
nież hołd poległym bohate- 

, rom innych narodów. Na cmen 
tarzu w Solymąr jx?d Buda­
pesztem odbyła się uroczy- 

t stość złożenia wieńców na mo 
giłach żołnierzy ^australijskich, 
kanadyjskich, polskich, bry­
tyjskich i nowozelandzkich. 
Spoczywają tu m; in. polscy 
lotnicy zestrzeleni przez hi- 

| tlerowców nad Węgrami, kie 
pdy w 1944 r. spieszyli na po- 
I moc powstaiicom Warszawy/. 
| ........ ....... - PAP

Nadwiślańska panorama

CAF — fot. — Rybczyński

Wojewódzki Zjazd ZSL w Poznaniu

Utrzymać przodującą pozycję
w rolnictwie kraju

„Rozwój rolnictwa warun­
kiem poprawy wyżywienia 
narodu” — pod takim hasłem 
obradował wczoraj XIII Wo­
jewódzki Zjazd Delegatów 
Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego. Udział w nim wzię 
Ii przedstawiciele centralnych 
i wojewódzkich władz poli­
tycznych i administracyjnych, 
m. in. prezes NK ZSL, mar­
szałek Sejmu — Stanisław 
Gucwa, członek KC PZPR, I 
sekretarz KW w Poznaniu —- 
Jerzy Zasada, przewodniczący 
WK SD Zbigniew Kmieciak, 
wojewoda poznański — Stani 
sław Cozaś.

Prezes WK ZSL Walenty 
Kołodziejczyk przedstawił w 
swoim wystąpieniu wprowa­
dzającym do dyskusji działał 
ność polityczno-organizacyjną 
Stronnictwa, rolę, i zadania
członków ZSL w 
programu rozwoju

realizacji 
poznań-

skiego rolnictwa. Zajmuje ono 
czołowe miejsce w produkcji 
towarowej w kraju. Do tego 
sukcesu przyczynili się w 
znacznym stopniu członkowie 
ponad 11-tysięcznej orga­
nizacji ZSL w województwie.

W dyskusji zabierało głos 
siedemnaście osób. Poruszano 
wiele problemów gospodar­
czych i społecznych. Najwię­
cej wypowiedzi koncentrówa 
lo'się wokół spraw gospo­
darstw specjalistycznych, ich

zaopatrzenia w środki do pro 
dukcji rolnej, wyników pro­
dukcyjnych, możliwości wpro 
wadzenia małej mechanizacji, 
potrzeby normalizacji maszyn 
i urządzeń rolniczych.

Podnoszono również spra­
wy wyposażenia zespołów roi 
nikćw ind^/widualnych, rozwe 
ju spółdzielczości produkcyj­
nej, usług dla rolnictwa ze 
strony spółdzielni kółek rol­
niczych, poprawy zaopatrze­
nia wsi w wodę, udziału na­
uki w rozwiązywaniu proble­
mów praktyki rolniczej, szer 
szego rozwoju kultury i o- 
światy na wsi. Działalność po 
lityczną i gospodarczą człon­
ków ZSL w Poznańskiem wy 
soko ocenił w swoim wystą­
pieniu I sekretarz KW PZPR, 
podkreślając dobrą współpra­
cę międzypartyjna. Przewod­
niczący WK SD mówił o po­
mocy dla rolnictwa ze strony 
instytucji usługowych i rze­
miosła.

Do dyskusji ustosunkował 
się prezes NK ZSL, przedsta 
wdając główne zamierzenia 
państwa w zakresie inwesty­
cji i modernizacji przemysłu 
dla potrzeb rolnictwa. Pod­
kreślił konieczność jak naj­
lepszego wykorzystania zaso­
bów ziemi, w związku z czym 
uruchomi, się specjalne środ­
ki kredytowe na jej zakup

Dokończenie na. str. 2

Imiona dla nowych stoików W Polsce działa
„Poznań", n Kalisz" i „Gniezno" ponad 45 000 bibliotek

znów pod banderą PZM
We flocie Polskiej. _____________ Żeglugi

Morskiej były kiedyś trzy 
statki handlowe, którym pa-
tronowały miasta Wielkopol­
ski — Poznań, Kalisz i Gniez 
no. Były~to nieduże jednost­
ki, służące przede wszystkim 
do przewozu drobnicy. Ich 
stan techniczny uniemożli­
wiał dalszą eksploatację; zo­
stały sprzedane zagranicznym 
armatorom :— odpowiednio w 
lutym' 1972 roku, styczniu 
1976 i styczniu 1978.

W PŻM .postanowiono os­
tatnio, by ponownie pod poi 
ską banderą pływały statki, 
upamiętniające Poznań, Ka­
lisz i Gniezno — w uznaniu 
zasług tych miast dla rozwo­
ju naszej państwowości. 
Wśród nazw przewidzianych 
dla ośmiu nowych jednostek, 
zamówionych w szczecińskiej

Stoczni im. Adolfa Warskie- 
go, znalazły się: Białystok, 
Kalisz, Katowice, Kielce, Ol­
sztyn, Opole, Poznań i Wro­
cław. Będą to statki o wypór 
ności 8000 DWT, które mają 
być wodowane do roku 1981.

Jednostka „Posnań” nie będzie 
miała w nazwie II (dwójki), cho­
ciaż" byl już statek o takim imię 
niu, gdyż dwójkę dodaje się — 
zgodnie z przyjętym zwyczajem 
— jeżeli «i skasowania statku 
nie minęło jeszcze 5 lat. z tego 
więc powodu morską służbę roz- 
poernie „Kalisz II”; to samo do­
tyczy „Gniezna”.

Ta ostatnia jednostka bę­
dzie statkiem o wyporności 
4400 DWT, jednym z piętna­
stą budowanych obecnie dla 
PZM w Wielkiej Brytanii. 
Do eksploatacji ma wejść w 
roku przyszłym, (bop)

9 kwietnia br. mija 10 ro­
cznica uchwalenia przez Sejm 
PRL ustawy o bibliotekach. 
Ustawa była aktem prawnym 
o wielkiej doniosłości nie tyl­
ko dla rozwoju naszego bi­
bliotekarstwa, ale także całej 
polskiej kultury. Była to pier 
wszą tego typu ustawa w świe 
cie. Umożliwiła ona podjecie 
działań mających na celu u- 
porządkowanie wielu spraw 
organizacyjnych bibliotekar­
stwa oraz jego unowocześnie­
nie.

Z okazji rocznicy warto 
przypomnieć, że obecnie ma­
my w Polsce ponad 45 000 bi­
bliotek podległych różnym re 
sortom, m. in. kultury i sztu­
ki, oświaty i wychowania, 
szkolnictwa wyższego, nauki 
i techniki, obrony narodowej 
itp. Gromadzą one ponad 257 
min woluminów. (PAP)
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Hraw” nazywała się wo 

f^^dorowa bomba, której 
do wybuchu doświadczal­
nego użyły amerykańskie 
siły zbrojne na niewielkim 
atolu Bikini. To było do­
kładnie 1 marca 1954 r. W 
koralowej rafie eksplozja 
spowodowała powstanie 
wyrwy o średnicy równej 
mili, zaś w niebo uderzył 
monstrualny „grzyb” radio 
aktywnych chmur.

W piętnaście lat po pró 
bach na Bikini władze 
USA poinformowały miesz 
kańców aleńu, przemiesz­
czonych na inną z wysp 
Bacyfiku, iż mogą bezpiecz 
nie wrócić tam, skąd ich 
osunięto., Wybudowano dla 
nich czterdzieści domów, 
zasadzono pięćdziesiąt ty­
sięcy drzew palmowych, a 
nawet zdjęto, wierzchnią 
rearstwę ziemi.

Znaczna część zwłąza- 
| wych z Bikini tubylców 

■korzystała z możliwości 
powrotu. Lecz oto dokona­
ne w roku 1977 badania 
wykazały, że wody grunto 
we atolu nadal są radio­
aktywne; ich picie uznano 
~a niebezpieczne dla ludzi.. 
Nawet konsumpcję orze­
chów kokosowych próbowa
wo 
czyć

mieszkańcom ograni-

względów
z tych samych 
— do jednego

na głowę dziennie. Owoce 
oraz warzywa okazały się 
również napromieniowane.

Te fakty zmusiły admini 
strację amerykańską do 
ponozonego przesiedlenia 
mieszkańcóto nieszczęsne­
go atolu Bikini na inną 
icysepkę. I pozostałoby to 
jedynie tragedią tego nie­
zbyt wielkiego grona lu­
dzi, gdyby nie szersze zna 
czenie ustaleń z rejonu, któ 
ry był kiedyś poligonem 
nuklearnym: oto po dwu­
dziestu trzech latach stwier 
dza się tam nadal oznaki 
momieniowania. Być mo­
że wpłynie to na opinie 
niektórych zachodnich stra 
tegów, lansujących tezę ó 
„czystych” bombach neu­
tronowych, jakoby doko­
nujących skażenia terenu 
w bardzo ograniczonym 
zakresie — czasowo i prze 
strzennie.

„Brazo”... Brawo? ITTB!
WP

W Miesiącu Pamięci Narodowej Inicjatywa rządu Jordanii

Szczególne prawo Polaków
do życia w pokoju

Trwa Miesiąc Pamięci Na czego tylko 644 000 osób — 
rodowej. Jak zawsze w to bezpośrednie ofiary dzia-
naszym kraju, który był 

tak okrutnie dotknięty przez 
wojnę i okupację hitlerow­
ską, sięgamy myślą do tra­
gicznych i bohaterskich wyda 
rżeń sprzed lat. Wśród róż­
nych refleksji, do których 
skłaniają wspomnienia, nasu­
wa się i ta, o szczególnym ma 
ralnym prawie Polski do te­
go, by żyć i rozwijać się w 
pokoju.

We współczesnym świecie 
— głos Polski o zahamowa­
nie wyścigu zbrojeń, rezygna­
cję z antyhumanitarnych bro 
ni, utrwalenie odprężenia, po 
szanowanie prawa człowieka 
do życia i pracy w pokoju — 
to głos narodu, który od pier­
wszego do ostatniego dnia woj 
ny ponosił bezprzykładne o- 
fiary. Głos kraju — który zo 
stał przez hitlerowską rzeszę 
skazany na zagładę, lecz nie 
skapitulował przed najeźdźcą.

Dziś, po latach, trudny jest 
do wyobrażenia rachunek 
strat, jakie ponieśliśmy w wy 
niku hitlerowskiej agresji, 
terroru okupanta, świadomej 
eksterminacji narodu. Przy­
pomnij my.

Każdego z wojennych dni z 
rąk hitlerowców przeciętnie 
ginęło w Polsce 2 900 osób. 
Łącznie podczas II wojny 
światowej Polska utraciła 
6,028 min swych obywateli, z

łań wojennych. Reszta — 
5,384 min. — utraciła życie
wskutek świadomej i 
tycznie realizowanej 
niszczenia narodu i 
polskiego. W samej

systema 
polityki 

państwa 
Warsza­

wie poniosło śmierć ponad 
850 000 mieszkańców stolicy.

Mimo wysiłku władz pol­
skich, ukarany został tylko 
znikomy odsetek winnych, z 
których większość schroniła 
się po wojnie na terytorium 
RFN, gdzie od 1945 r. skaza­
no zaledwie około 6 400 zbrod 
niarzy hitlerowskich.

Straty biologiczne Polski 
— proporcjonalnie do liczby 
ludności — były największe 
ze wszystkich krajów, które 
padły ofiarą hitlerowskiej ag 
resji. Na każdy tysiąc miesz­
kańców — zginęło 220.

zagłady, miejsc pracy niewól 
niczej. Znanych jest około 
50 000 wypadków popełnienia 
przez hitlerowców masowych 
zbrodni na obywatelach pol­
skich. Zostały one dokonane 
w około 20 000 znanych 
miejsc kaźni. Poniosło śmierć 
2 min dzieci. Z wywiezionych 
i przeznaczonych na germani 
zację 200 000 dzieci polskich 
— około 170 000 nigdy nie 
wróciło do swych rodziców.

Na całvm powojennym roz 
woju legły ciężarem biologie/ 
ne i gospodarcze straty na-
szego kraju. Dość 
nieć, że całkowitej 
ej-i uległo ponad 38 
jątku narodowego.

Zarówno poczucie

przypom- 
dewasta-
proc. ma

sprawie -

Również w liczbach 
względnych kraj nasz, 
Związkiem Radzieckim, 
zginęło ponad 20 min

poza 
gdzie 
osób,

poniósł najwyższe straty bio 
logiczne. 20 -państw, które bra 
łv udział w wojnie przeciw 
III Rzeszy, miało 30 min żabi 
tych i zamordowanych. W 
tym bilansie straty Polski wy 
niosły 19,3 procent

Częścią składową systema 
terroru hitlerowskiego w Pol 
sce były aresztowania i łapan 
ki ludności cywilnej, masowe 
egzekucje, zsyłka do obozów

dlTWOśei, jak i głęboki nakaz 
moralny sprawiły, że Polska 
— w imieniu własnym i świa 
ta — stale domagała się po 
wojnie i nadal to czyni, by 
wszyscy hitlerowscy zbrodnia 
rze zostali ukarani, a faszyz­
mowi wszędzie zagrodzono 
drogę.

Walka b 
okupionego 
niezmienną

utrwalenie drogo 
pokoju, stała się 
wytyczną polskiej

polityki zagranicznej i całej 
działalności naszego kraju na 
arenie międzynarodowej. W 
Miesiącu Pamięci Namdowei 
najgłębszy sens tego działania 
rysuje się szczególnie wyrazi­
ście. (PAP)

Wojska izraelskie nadal 
okupuję Liban południowy

Władze izraelskie oświadczy­
ły w poniedziałek, że w ciągu 
ubiegłego tygodnia znaczne od­
działy ich wojsk wycofały się 
z południowego Libanu. Nie 
należy się jednak spodziewać 
— pisze AFP — że jest to ozna­
ka zwiastująca szybkie wyco­
fanie wszystkich wojsk izrael­
skich z Libanu. Liban połud­
niowy przekształcił się — zda­
niem AFP — w łańcuch ufor­
tyfikowanych pozycji izrael­
skich, palestyńskich i ONZ- 
owskich, co nie wróży szyb­
kiej normalizacji.

Agencje zwracają ttwagę, że 
część polityków libańskich do­
maga się, by siły zbrojne ONZ, 
których status i zadania mogą 
być bardzo różnie interpreto­
wane, zostały przekształcone w 
„siły odstraszenia” o wyraźnie 
antypalestyńskim charakterze. 
Przewodniczący parlame”/u 
bańskiego wystosował w tej 
sprawie list do Kurta Wald- 
heima.

W Izraelu przybiera na sile 
ruch „pokój od dziś”, domaga­
jący się radvkalnej zmiany po­
lityki rządu Begina, zmiany 
która pozwoliłaby jak najszyb­
ciej unormować stosunki z kra 
jami arabskimi. Po sobotniej 
manifestacji uczestników tego 
ruchu, kampania, jaką nrowa- 
dzi — (wyraźnie nabrała roz­
machu).

Naczelny koordynator wojsk 
ONZ na Bliskim Wschodzie 
gen. Ensio Siilaswo omawiał 
we wtorek w Bejrucie z przed­
stawicielami rządu libańskiego 
nrzobieg dyslokacji oddziałów 
ONZ w Libanie południowym.

W tej chwili w rejonie tym 
przebywa już około 1300 żoł­
nierzy ONZ. W najbliższym 
tygodniu ich liczba wzrośnie 
do 3 000.

Przedstawiciele ONZ w Bej­
rucie nie potwierdzili we wto­
rek doniesień, według których 
wojska izraelskie miały rozpo­
cząć wycofywanie się z Liba­
nu południowego. Obserwowa­
no jedynie „pewne zmniejsze­
nie liczebności” niektórych jed 
n ostek.

W poniedziałek oznajmiono 
w Amman;e. że rząd jordański 
ma w najbliższym czasie przed 
stawić różnym państwom arab 
skim nro»ozvc.fe zwołania ogól- 
noarabskicj konferencji na naj­
wyższym szczeblu. Spotkanie 
to miałoby na celu doprowa­
dzenie do pojednania miedzy 
Egiptem a państwami tzw. 
frontu odmowy, sprzeciwiają­
cymi się separatystycznym ro­
kowaniom prezydenta Anwara 
Sadata z Izraelem.

Kompetentne organa ONZ 
roznatrum skargę złożoną orzez 
rząd w Damaszku w związku 
z naruszeniem w ostatnich 
dniach przez wojska izraelskie 
nadzorowanej mżez obserwa­
torów ONZ linii przerwania 
ogrfą z Syrią.

Tymczasem obradujący w 
Luksemburgu ministrowie 
snraw zagranicznych krajów 
FWG wyraz11’ zamenokoienie 
sytuacja w Libanie południo­
wym, tej sprawie nrświęcona 
bvła we wfrn-ek rano długa dy­
skusja. (PAP)

Wojewódzki Zjazd ZSL
Dokończenie ze str. i 

przez rolników indywidual­
nych, a dla wykorzystania re 
zerw terenowych stworzy się 
fundusz popierania drobnego 
przemysłu przetwórczego.

Wybrano Wojewódzki Ko­
mitet ZSL i Wojewódzką Ko 
misję Rewizyjną. Prezesem 
WK został ponownie Walenty 
Kołodziejczyk, wiceprezesami: 
Zofia Dąbrowska, Andrzej Da 
bas i Stanisław Kiełpiński, se 
kretarzem — Czesław Hudo- 
wicz. (emp)

Zdecydowane protesty
Dokończenie ze Sbr. 1 owił. wDokończenie ze str. 1 etenła w Europie nowej.

KRONIKA DNIA

produkcji bomby neutrono­
wej.

4 bm. podczas posiedzenia 
senatu kierownictwa uczelni 
oraz aktywu studenckiego Po 
litechniki Rzeszowskiej uchwa 
łono rezolucję stwierdzającą 
m. in.: „Społeczność akademl 
cka Politechniki Rzeszowskiej 
im. I. Łukaszewicza w pełni 
solidaryzuje się re świato­
wym ruchem przeciwko bom 
bie neutronowej”.

„Jako uczelnia kształcąca 
nauczycieli — stwierdza rezo 
lucja, uchwalona przez senat 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej

straszllwej broni masowej za 
głady — broni neutronowej”.

Fala protestów 
amerykańskiemu 
produkcji bomby 
wej rozszerza się.

przeciwko 
projektowi 
neutron o- 
Protestują

w Bydgoszczy mamy

FILMY Z „KONFRONTACJI" W POZNANIU
W dwóch poznańskich kinaeh — w,Apono” 1 „Bałtyku" — rozpo­

częły się wczoraj przeglądy najciekawszych pozycji z dorobku 
światowej kinematografii — „Konfrontacje-77”, na których zapre­
zentowanych zostanie 14 filmów, nagrodzonych w ubiegłym roku 
na międzynarodowych festiwalach. Poznańskie „Konfrontacje”, zor­
ganizowane m. im. z inicjatywy „Głosu Wielkopolskiego”, potrwają 
do 17 kwietnia. Każdy film — na ośmiu seansach dziennie — obej­
rzy w Poznaniu ponad 9 000 osób. „Ten „filmowy maraton” rozpoczę­
to słynnym jut dziełem Louisa Bunuela pt. „Mroczny przedmiot 
pożądania”, (kos)

WSPÓŁPRACA HANDLOWA POLSKI 1 BUŁGARII

szczególny obowiązek zapro­
testowania przeciwko produk 
cji i rozpowszechnieniu broni 
neutronowej, bowiem nisz­
czyć ma ona ludzi, do wycho 
wania których jesteśmy po­
wołani”.

Na spotkaniu aktywu gwtaz 
kowego w Siedlcach uchwało 
no rezolucję w imieniu pra- 
cnwników zakładów przemy­
słowych tego miasta. „Każdy

4 hm. w Warszawie podpisana została wieloletnia umowa między 
Polską Izbą Handlu Zagranicznego a Izbą Przemysłowo-Handlową 
Bułgarii nt. współpracy obu izb w rozwoju handlu między Polską 
a Bułgarią. Polska jest obecnie trzecim partnerem handlowym Buł­
garii, natomiast Bułgaria — piątym partnerem w handlu zagrani­
cznym Polski. Wieloletnia umowa handlowa zawarta przez oba kra­
je na lata 1976—1930 nakłada osiągnięcie wartości wzajemnych o- 
brotów rzędu 2,2 mld rubli. (PAP)

człowiek na kuli 
czytamy m. in. 
— ma prawo do 
koju. Potępiamy

ziemskiej — 
w rezolucji

zdecydowa-
nie imperialistyczne projekty 
eskalacji zbrojeń, a w szcze­
gólności produkcji i rozmiesz

robotnicy, pracownicy nauki, 
politycy.

W stolicy RFN odbyła się 
konferencja bońskiej organi­
zacji SPD. Jej uczestnicy opo 
wiedzieli się przeciwko pla­
nom rozpoczęcia produkcji 
broni neutronowej i rozmiesz 
czenia jej na terytoriach 
państw członkowskich Paktu 
Północno-Atlantyckiego. W 
uchwalonej rezolucji zawarto 
postulat dla frakcji SPD w 
Bundestagu, by energicznie 
występowała przeciwko takim 
zamiarom Waszyngtonu.

W poniedziałek rozpoczęła 
się w Moskwie sesja Komite­
tu Roboczego Chrześcijańskiej 
Konferencji Pokojowej (CKP).

W posłaniu patriarchy mos­
kiewskiego i całej Rusi — Pi- 
mena stwierdza się, że prze­
dyskutowanie zagadnień roz­
brojenia na forum Komitetu 
Roboczego CKP da nowy im­
puls walce o przerwanie 
przez , państwa bezmyślnego 
toiżwijania zbrojeń, a w pier-

wszej kolejności zbrojeń nu­
klearnych, w walce o zakaz 
opracowywania i produkcji no 
wych rodzajów broni maso­
wej zagłady, włącznie z bom­
bą neutronową, stanowiącą 
wyjątkowo duże niebezpie­
czeństwo dla teraźniejszości i 
przyszłości ludzi.

Grupa ekspertów Fundacji 
Starleya zajmująca się bada­
niem problemów międzynam- 
dowych i kwestią amerykań­
skiej wsoółoracy z ONZ, opu­
blikowała dokument, w któ­
rym wyraża pogląd, iż Stany 
Zjednoczone powinny dążyć 
do tego, by zbliżająca się sne 
cjalna sesia Zgromadzenia O- 
gólnego NZ, poświęcona pro­
blemom rozbrojenia, wniosła 
rzeczywisty wkład w dzieło 
ograniczenia wyścigu zbrojeń. 
Eksperci tej fundacji zaapelo 
wali do rządu USA, by nu 
snecialrej sesji ONZ wypowie 
dział się za zaniechaniem 
prac nad nowymi rodzajami 
broni nuklearnej, włączając w 
to broń neutronową.

Tymczasem niezależna brr- 
łv’ska rozgłośnia telewizyjna 
TTV zakomunikowała bez po­
dania źródła swej informacji, 
że rząd brytyjski opowiedział 
się za produkcją bomby nen 
tronowej. Według rozgłośni, o- 
ficiaina decyzja Londynu ma 
być podana do wiadomości w 
terminie późniejszym. Brytyj­
skie Ministerstwo Suraw Za­
granicznych oraz urząd pre­
miera odmówiły skomentowa­
nia tej informacji. (PAP)

Telegram KC KPZR

Porwanie A. Moro

y,

0 W Dłusku w woj. pilskim, 
zginał motocyklista, który jadać 
nieostrożnie stracił na zakręcie 
drogi nancwanie nad pojazdem i 
uderzył w drzewo.

« W Strzyżewie Kościelnym w 
pobliżu Gniezna, odniósł ciężkie 
obrażenia motocyklista, który ja­
dać brawurowo wjechał do ro­
wu.

* W pobliżu Wodzłczkl w woj, 
kaliskim, nie ustalonej marki po
jazd najechał na leżącego 
jezdni pllanem mężczyznę.
niósł on śmierć na nńiejscu.

0 W pobliżu miejscowości 
gi w woj. kaliskim, jadący

na

Strn 
bra-

wurowo „Wartburgiem” nie opa­
nował na zakręcie drogi rozpę­
dzonego pojazdu i zjechał na le­
wą stronę jezdni, gdzie zderzył 
śtę z „Zastava”, która przewró­
ciła się, na skutek czego zginęła 
6-!etniia dziewczynka, a 3 pasaże­
rów zostało ciężko rannych.

0 Nieostrożna jazda kierowcy 
„Fiata 125p”, doprowadziła we 
wtorek do wypadku drogowego 
w Krzykosach w woj. konińskim. 
Jadać zbyt blisko ciężarówki za­
haczył o Jej błotnik, na skutek 
czego wjechał do rowu i uderzył 
w drzewo. Kierowca samochód” 
osobowego odniósł bardzo ciężkie 
obrażenia, natomiast 3 pasażerów 
została rannych.

• W Clemlnte w woj. koniń­
skim, spłonęła w jednym z indy­
widualnych gospodarstw obora 
w której znajdowało się 27 sztuk 
trzody chlewnej, krowa i koń. (b)

Afera łapówkowa w USAjednostki pływające ponownie 
naruszyły wody terytorialne Wiet 
namu.

1 krótko + krótko ♦ krótko + krótko + krótko + krótko
Ekspedycja na Atlantyku

4 hm. opuścił Gdynię udając się 
w kolejny rejs badawczy statek 
Morskiego Instytutu Rybackiego 
w Gdyni „Profesor Siedlecki”. 
Płynie on na Atlantyk, by objąć 
funkcję kcordynacyjno-dowódczą 
międzynarodowej wyprawy badaw 
czej.

At alei przeciw Wietnamowi
29 marca w godzinach popołud 

ni owych dwie kambodżańskie bo­
jowe jednostki pływające naru­
szyły wody terytorialne Wletna-

Wyroki w Nikozji
Specjalny trybunat w Nikozji 

Uznał Samira Kadara 1 Husselna 
Al AU winnymi zabójstwa Jusse- 
fa Sebai, dyrektora kairskiego 
dziennika „Al Akram” i skazał 
Ich na karę śmierci.

Przed Komisją d.s. Etyki Izby 
Reprezentantów USA prowadzone 
są przesłuchania w sprawie afe­
ry łapówkowej, w którą zamie­
szanych jest wielu kongresmanów. 
Członkowie Kongresu USA otrzy 
mywali łapówki od przedstawicie 
Ii reżimu południowokoreańskie- 
ro. który w ten sposób starał się 
zdobyć wpływy w Waszyngtonie.

mu sektorze na zachód od
Mul Ganh Dau na wyspie Pb u 
Quoc i otwarły ogień do łodzi ry 
hackich miejscowej ludności. 1 
kwietnia w godzinach wieczór J 
nych trzy inne kambodżańskie

Zamieszki w Hajderabadzie
W wyniku poniedziałkowych za 

mieszek w Hajderabadzie — stoli 
ey Indyjskiego stanu Andhra Pra 
desz zginęło 9 osób a ponad 80 
Odniosło rany. Miasto kontrolowa 
ne jest przez oddziały wojska i 
policji.

Zamach bombowy
W siedzibie Komunistycznej Par 

til W. Brytanii w Londynie eks­
plodował we wtorek rano ładu­
nek wybuchowy przysłany pocztę 
pod postacią listu. Jedna osoba 
została ranna.

„GŁOS 
Adres

Wiesław

nainnwazmmszą 
prowokacją polityczną

Policja, karabinierzy i woj­
sko włoskie kontynuują in­
tensywne poszukiwania miej 
sca, w którym terroryści p'zc 
trzymają porwanego przed 
dwudziestoma dniami przy­
wódcę włoskiej chadecji AI- 
do Mero.

Komitet Centralny KPZR 
wystosował w poniedziałek te 
legram do KC Włoskiej Partii 
Komunistycznej, w którym 
czytamy: Komuniści radziec­
cy śledzą z zaniepokojeniem 
coraz częstsze prowokacje po­
lityczne i akty terroryzmu roz 
pętywane przez reakcyino- 
awanturnicze siły we Wło­
szech. Najgroźniejszym i naj­
poważniejszym z nich jest por 
wanie znanego działacza po­
litycznego Włoch Aldo Moro. 
Nie ulega wątpliwości, że tym, 
którzy inspirują i organizują 
podobną działalność, przy­
świeca jeden cel — wywołać 
w kraju atmosferę naoięcia i 
strachu, osłabić pozycję sił de 
motor a tycznych. W tych dra­
matycznych dla Włoch dniach 
— Podkreśla telegram KC 
KPZR — komuniści radzieccy 
wyrażają swoją głęboką soli­
darność z walką włoskich ko 
munistów w obronie demo­
kracji w kraju. (PAP)

POGODA
Poznańskie Biuro Prognoz Tn- 

stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dżiś 
w Wiełkonołsce: zachmurzenie 
małe i umiarkowane.

Temperatura maksymalna: TO— 
12 stonni; minimalna: 0—-2 stopni. 
Lokalnie przygruntowe nrzymroz 
ki do minus 3 stonni. Wiatry sła 
be 1 umiarkowane, północne i 
Północno-zachodnie.

Wczoraj o godz. 19 zanotowano: 
w Lesznie — n stopni, Pile — 8 
stopni i Poznaniu — 10 stopni; 
ciśnienie 752,7 mm.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Zbyszek Kruszona
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ONI TO POTRAFIĄ

Dom drukarskiej rodziny
Słowo Dom ma w przypad­

ku tej placówki nie jed­
no i nie zwyczajne zna­

czenie. Środowisko drukarzy 
poznańskich, silne ponad stu­
letnimi tradycjami, tworzony­
mi patriotyzmem w myśleniu 
i działaniu — zawsze cecho­
wała ogromna solidarność za­
wodowa. Toteż idea stworzenia 
własnego Domu, który jeszcze 
pełniej jednoczyłby drukarską 
brać — zakiełkowała bardzo 
wcześnie, mogła wszakże na­
brać kształtu dopiero w po­
wojennej rzeczywistości. Po­
znańscy drukarze opodatkowa­
li się z własnej inicjatywy na 
ten cel, zaoferowali też czynną' 
pomoc — i tak w latach 1947— 
49 na starych fundamentach 
przy zniszczonej wojną ulicy 
Inżynierskiej powstał nowy 
Dom Drukarza.

Z biegiem lat zmieniał się obraz 
tej placówki. Na parterze . urzą­
dzono reprezentacyjną salę na oko­
ło 400 osób, która spełnia wielo­
rakie funkcje; tutaj odbywają się 
spektakle teatralne, imprezy roz­
rywkowe, konferencje, wykłady. 
Nowoczesne wnętrze posiada pełną 
klimatyzację i wyposażone jest w 
dobrej marki sprzęt nagłaśniający 
i oświetleniowcy. I i II piętro — 
to 7 sal przeznaczonych do bieżą­
cej działalności merytorycznej i 
związkowej, również wyposażonych 
w nowoczesne urządzenia i sprzęt 
audiowizualny. Na drugim piętrze 
mieści się też biblioteka, licząca 
6000 tomów i mająca swoje nunktv 
w zakładach pracy. III, IV i V 
piętra zajmują m. in.: przychodnia 
przemysłowa (z której .korzystają 
także drukarze), pokoje gościn­
ne. pomieszczenia archiwalne i biu­
rowe.

Zaplecze wszakże, choć nie­
złe i ciągle modernizowane, nie 
należy rio najnowocześniejszych 
w kraju. Środków finansowych 
na działalność także nie’ ma w 
nadmiarze — każdą złotówkę 
wydawać trzeba niemal tak, 
jak w rodzinnym budżecie: aby 
starczało do „pierwszego”- - i 
była z tego konkretna korzyść. 
A troszczyć się o to — i o wie­
le innych spraw — musi-nie- 
wielka liczba pracowników ka- 
drowych.

Tymczasem Dom Drukarza je«t 
jedyną tego typu międzyzakładową 
placówka w kraju. Swoja działal­
nością obejmuję 12 zakładów poli- • 
graficznych w Poznaniu. zatrudnia­
jących około 5 ton pracowników, 
oraz 1 590 emerytów. Ponadto — 
wespół z Oddziałem Poznańskim 
Zarządu Głównego Związku Zawo­
dowego Pracowników Poligrafii — 
koordynuję pracę oświatową, kul­
turalna i wychowawczą w 7 woje­
wództwach (gorzowskim, kaliskim, 
leszczyńskim, pilskim, po-znańskim 
szczecińskim i zielonogórskim), w 
którvch funkcjonuje około 75 za­
kładów graficznych. Działacze sku­
pieni wokół Domu i Oddziału słu­
żą również pomocą i rada przy 
opracowywaniu zakładowych pro­
gramów pracy ideowo-wychowaw- 
czej.

Już samo wymienianie owych 
szczegółów przychodzi mi z 
niejakim trudem, a przecież 
trzeba bv jeszcze przynajmniej 
zasygnalizować, że niektóre ini 
cjatywy Domu Drukarza są 
wzorcem działania w całej po­
ligrafii polskiej, oraz że *bramy 
tego Domu sa otwarte nie wy­
łącznie dla drukarzy, lecz ko­

rzysta z niego także środowisko 
poznańskie, zwłaszcza młodzież 
pracująca. Co zatem sprawia, 
że placówka ta jest Domem tak 
gościnnym i atrakcyjnym, do 
którego istotnie chce się wejść, 
a pożegnanie z nim przychodzi 
niełatwo?

Pierwszy kontakt młodych z 
Domem — to czas wyboru za­
wodu. Placówka ta bowiem pro 
wadzi szeroką informację śro 
dowiskową na temat drukar­
skiego fachu. Załóżmy, że ktoś 
zdecydował się poświęcić czar­
nej sztuce. Szkoli się w swoim

Niniejszy artykuł jest ko­
lejną, siedemnastą po 
zycją w kontynuowanej przez 
redakcję „Głosu Wielkopol­
skiego” kcmpanii prasowej pt. 
„ONI TO POTRAFIĄ". W cy­
klu publikacji staramy się 
przedstawiać czytelnikom wzo 
ry dobrze przygotowanych 
przykładów działania, bez­
błędnych rozwiązań of gani za 
cyjnych, ambitnych przed­
sięwzięć. Staramy się poka­
zać ludzi ofiarnych, pełnych 
inicjatywy, godnych naślado­
wania. Naszymi publikacjami 
pragniemy sprawić satysfdk 
cję tym, którzy na to zasłu­
gują. Będziemy wdzięczni 
czytelnikom za okazaną nam 
pomoc w postaci listów czy 
telefonów, wskazujących nam 
przykłady zjawisk lub ludzi 
nadających się do opisania 
na łamach „Głosu” w kam­
panii „C/41 TO POTRAFIĄ". 
Nasz adres: „Głcs Wielko­
polski", skrytka pocztowa 
1074, kod 60-959 Poznań, ul. 
Grunwaldzka 19, telefon 66- 
57-18.

zakładzie, ale w Domu Druka­
rza zdaje swój pierwszy egza­
min z poligrafii przed specjal­
nie powołaną komisją między­
zakładową. Tutaj też zdaje 
egzamin przed państwową ko­
misją kwalifikacyjną, a następ­
nie —- zgodnie z. wielowiekową 
tradycją. sięgającą XVI wieku 
—■ żostnje uroczyście' przyjęty 
do' drukarskiej rodziny. Może 
się tu również kształcić dalej, 
np. na kursach mistrzowskich.

Nie samą wszakże pracą za­
wodową człowiek żyje, przeto 
przvchodzi także do Domu 
Kultury po to, aby odpocząć, 
zabawić się, znaleźć miłe to­
warzystwo, a jeżeli w tej at­
mosferze spotka się z kimś o 
wspólnych, więcej niż zawodo­
wych, zainteresowaniach — mo 
że tutaj urządzić— weselne 
przyjęcie.

W tym Domu stwam słę rów­
nież jak najlepsze warunki do roz­
wijania hobbystycznych czy arty­
stycznych zainteresowań. 'Eksponu­
je się amatorski dorobek w za­
kresie plastyki czv fotografiki (zaa- 
ne są nn. ex librisy litografa Cze­
sława Kelmy. podobnie jak foto­
grafie Zbigniewa G rzei orskiego), 
można tu brać wdział- w przeróż­
nych konkursach, można też współ- 
duałać a kabaretem „Akapit”, »o- 

rtać ezłonkjęm kółka fTlpten-stycz- 
nego, brać udział w comiesięcz­
nych wieczorach poetyckich, spot­
kaniach „Z Ewą przy pół czar­
nej”.

Nie sposób wymienić i opi­
sać wszystkie atrakcyjne ini­
cjatywy tej placówki, zresztą 
— nie jest moim zamiarem na­
pisanie prospektu. Bardziej na­
tomiast zafascynowała mnie 
próba znalezienia odpowiedzi 
na pytanie: jakie drogi- wiodłv 
do tego, aby uczynić Dom Kul 
tury Drukarza — drugim Do­
mem wielotysięcznej poznań­
skiej — i nie tjj&o! — rodziny 
drukarskiej?

Decyduje chyba o tym tra­
dycyjnie silna więź drukar­
skiej braci; chętnie korzystają 
z interesujących propozycji 
swego Domu, ale też są ich 
współtwórcami. Aktyw zakła­
dowy, a także społeczne zespo 
ły problemowe, działające 
przy Oddziale Poznańskim 
Związku Zawodowego Pra­
cowników Poligrafii — są w 
znacznej mierze animatorami 
Domowego życia. Potra­
fiono ukształtować taki mo­
del trójstronnego współdziała­
nia — Dom Kultury, Oddział, 
zakłady pracy — który pro­
centuje dla wszystkich najlep 
szymi rezultatami. O zaanga­
żowaniu zaś nielicznego gro­
na etatowych pracowników Do 
mu Drukarza, najdobitniej mó 
wi zdanie, które usłyszałem 
poza tym budynkiem: „Jak 
trzeba, to każdy z nich może 
być sprzątaczką, gońcem, tele­
fonistką i jeszcze pracować 
koncepcyjnie”. Coś w tym 
jest.

Ale kierownictwo Domu Druka 
rza nie popada w samozadowole­
nie i umie' na swą pracę spojrzeć 
krytycznie. Powiedziano mi 
wprost: „Doskonale wiemy, że 
nasz Dom nigdy nie będzie dosta­
tecznie silną konkurencją dla te­
lewizji, kina, teatru — zwłaszcza 
w Poznaniu. Można jednak tak u- 
doskonalić jego działalność, aby 
bardziej jeszcze zwiększyć zainte­
resowanie nią, aby dać to, czego 
inni nie dali”.

W ślad za tą wypowiedzią 
idą najbliższe poczynania dzia 
łączy Domu Kultury. Czy 
sprawdzą się takie zamierze­
nia jak wydawanie specjalne­
go informatora kulturalnego, 
w którym znajdą się propozy­
cje zebrane od załóg, zorgani­
zowanie galerii najlepszych w 
poznańskiej poligrafii, utwo­
rzenie Klubu Zmotoryzowane 
go Poligrafa, powołanie Ban­
ku Informacji Turystycznej o- 
raz Poradni Językowej? Czas 
pokaże. Z pewnością jednak 
ów niepokój twórczy, ciągłe 
poszukiwanie nowych rozwią­
zań bardziej „przylegających” 
do zmieniającej się rzeczywi­
stości, słowem: owo nieustan­
ne dzianie się — jest jed 
nym z podstawowych źródeł 
sukcesów i popularności Do­
mu Drukarza.

ZBYSZEK KRUSZONA

W Lipsku popularne jest 
powiedzenie: każdy ko 
min, który musiał tu­

taj ulec rozbiórce i każdy no­
wo wzniesiony, to dzieło Po­
laków. I chociaż nadal, nie 
.tylko zresztą w tym rejonie 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, polskie usługi bu­
dowlane pozostają w cenie, to 
jednak już nie do nich tylko 
się tutaj\ograniczamy. Z po­
wodzeniem nasze przedsię­
biorstwa oferują nie tylko pra 
cę, lecz coraz częściej pozo­
stawiają za Odrą i Nysą trwa 
łe polskie ślady w postaci no­
woczesnych urządzeń. Taką 
dziedziną jest m. in. automa­
tyką rodem z Ostrowa Wielko 
polskiego i Wrześni, a więc 
spod znaku „MERA — ZAP — 
MONT-u”.

Spotkałem się z nią prawie 
w szczerym polu miejscowoś­
ci Kitzscher, około 30 ki lornet 
rów na południe od Lipska. 
Dopiero niedawno wyrosły tu 
taj mury przyszłej wielkiej 
bory, przewidzianej * na 1930 
mlecznych krów. Z daleka 
budowla ta czyni wrażenie 
jakby hali fabrycznej, tym 
bardziej, że tuż przed nią w 
dwóch rzędach stanęło szes­
naście wielkich silosów. Sama 
hala obory zajmuje powierzeń 
nię przeszło pół hektara., a 
każdy z silosów ma 25 met­
rów wysokości i 15 metrów 
średnicy.

Silosy będą, oczywiście słu­
żyć do magazynowania paszy, 
— kięzenia zielonek. Te, które 
tutaj zbudowano, są tak zwa­
nego typu holenderskiego; ich 
ściany składają się z betono­
wych płytek, co ma tę zaletę, 
że w razie uszkodzenia ułat­
wia jego usunięcie. Wystarczy 
po prostu wymienić jedną lub 
kilka płytek. Istotniejsze jest 
jednak to, że w takich silosach 
pasza może być przechowy­
wana przez trzy i więcej lat, 
co pozwala czynić jej zapasy 
wtedy, kiedy rok jest szczegół 
nie urodzajny. A zachęca nie 
jako do tego fakt, że w tvm 
typie silosów straty wartości 
odżywczej pasz dochodzą za­
ledwie do 5 procent, podczas 
gdy w tak popularnych silo­
sach płaskich podobne straty 
są pięć razy większe.

Obora w niczym nie przy- 
porp jną-. tradycyjnej. Zwierzę­
ta mają- ściśle wyznaczone i 
ograniczone miejsca, za wy- 
ściólkę służą gumowe maty, 
cała obora jest skanalizowa­
na. Oprócz pomieszczeń dla 
krów mlecznych, wydzielone 
są pomieszczenia lecznicy, do 
wycielani-a i dla cielaków. Nie 
zbędnym uzupełnieniem jest 
karuzelowa dojarka, w której 
przegrodach wabi się krowy 
podawaniem specjalnie sło­
dzonej paszy: stąd mleko od­
prowadzane jest bezpośrednio 
do wielkich zbiorników, wy­
posażonych w urządzenia za­
pewniające mu świeżość, tak 
by do mleczarni trafiało w 
stanie pełnowartościowym.

— W takiej fabryce — mó­
wi mgr inż. Grzegorz Przybec 
ki, pełnomocnik „MERA-ZAP 
MONT-u” w NRD — poza roz 
ładunkiem zielonek przywozo

Jedna z karuzelowych dojarek automatycznych, jakie coraz czę- 
' ściej wprowadza się do użytku w NRD.

Fot. — Archiwum

U sąsiadów za Odrą

Automatyzacja 
po wielkopolska

nych z pól wszystkie pozosta­
łe czynności z zakresu trans­
portu i dozowania oraz kar­
mienia są sterowane automa­
tycznie, a w przypadku awa­
rii można czynić to ręcznie. 
Urządzenia technologiczne, na 
przykład taśmociągi i dozow­
niki. pochodzą z miejsco­
wych firm, polskie są projek 
ty automatyki i sterowania, u 
rządzenia i ich montaż. W ta­
kiej oborze, jak ta to Kitz­
scher, budowanej w ciągu 
dwóch lat, urządzenia auto­
matyki i sterowania montuje 
brygada składająca sie z 6-8 
osób w czasie nie dłuższym 
niż trzy miesiące.

Powstaje pytanie: jak ta 
polska automatyka zdaje egza 
min?

Najlepszą odpowiedzią w 
tym przypadku są liczby, fak 
ty. Pierwsze tego rodzaju pra 
ce w oborach „MERA-ZAP- 
MONT" wykonał w cboraęh 
budowanych w NRD w ro^ii 
1974, a linii tranŚDortowyęh 
przy silosach — rok później.. 
Gdyby więc polskie urządze­
nia nie zdawały należycie e- 
gzaminu, z pewnością szuka­
no by innych wytwórców, pro 
jektantów i wykonawców. A 
przecież dotychczas polskie u- 
rządzenia sterownicze i auto­
matyki na terenie NRD, głów 
nie okręgów Lipsk, Drezno, 
Cottbus, Gera, Erfurt, Karl 
Marx-Stadt :— pracują ogółem 
w 92 wielkich tego typu oborach 
różnej wielkości: na 616 krów, 
które to obory budowano tu­
taj do 1975 roku, na 1232 kro 
wy, na wspomniane już, tak 
jak w Kitzscher, 1930 krów, 
a od dwóch lat także na 2240 
lub 4480 krów. Nie zawsze są 
to obory krów mlecznych, 
czasami bydła opasowo-mięs- 
nego, w takim przypadku, oczy 

wiście pomieszczenia są stor 
sownie inaczej urządzane.

Na rok bieżący przewiduje 
się udział Polaków w auto­
matyzacji następnych 19 obór, 
teraz wyłącznie dla 1930 sztuk 
bydła i 4480 sztuk, a ponadto 
w wyposażaniu w urządzenia 
sterownicze i automatyki linii 
transportowych do silosów i 
od nich do budynków z urzą­
dzeniami przygotowującymi 
mieszanki paszowe.

Spotkałem się z przekony­
wającymi argumentami, że w 
warunkach gospodarki uspo­
łecznionej budowa tego ro­
dzaju specjalistycznych i wy­
soce • zautomatyzowanych obór 
jest jedyną d-ogą zapewniają 
cą wysoką efektywność hodo 
wli bydła. Jeśli nawet koszt 
ich budowy jest duży (20 min 
marek takiej jak w Kitzscher) 
to w rachunku efektywności 
uwzględnia się fakt, że oborę 
na 1930 krów, z programem, o 
którym wspomniałem, cbsłu- 
gdje‘ zaledwie około 30 osób, 
wliiiżaj^B w to pracowników 
administracji’, i personel wete 
rynaryjny. Koszty budowy 
tych obór względnie się obni­
żają dzięki temu, że powita­
ją one z elementów typowych 
powtarzalnych dla obiektów 
różnej wielkości.

O kierunku, zapewne opła­
calnym, rozwoju tego rodzaju 
spółdzielczej produkcji zwie­
rzęcej świadczy zainteresowa­
nie NRD automatyzacją obór, 
teraz już na aż około 1.2 000 
sztuk bydła. Tak więc daleko 
posuniętej specjalizacji i w tej 
dziedzinie towarzyszy postępu 
jąca koncentracja.

Budowa wielkich obór i siło 
sów oraz automatyzacja przy­
gotowania i dozowania pasz,

Dokończenie na str. 6
TADEUSZ KACZMAREK

Przemysław Bystrzycki.
Fot. — Archiwum

— Znany czytelnikom twór­
czy dorobek pana zwalnia 
mnie — tak sądzę — od przy­
taczania na wstępie rozmowy 
„noty biograficznej”. Chciał- 
bym Jednak zapytać: jaką dro 
gą szedł pan do literatury?

— Gdy skończyła się wojna, 
myślałem o tym, aby zostać 
dyplomatą, dlatego też, podej­
mując studia na poznańskim 
uniwersytecie, wybrałem eko­
nomię polityczną, , zrobiłem 

, również magisterium z filozo- 
x <fii na kierunku socjologicz­

nym uraz doskonaliłem zna jo-

Szczerość pisarstwa
Rozmowa z Przemysławem Bystrzyckim - delegatem na Zjazd Związku Literatów Polskich

mość języków obcych. Potem 
jednak poczułem potrzebę wy 
powiadania się w. dziennikar- 
skó-literackićh formach. Było 
w tym wyborze trochę przy­
padku, lecz szlakiem prób (i 
niekiedy porażek) wszedłem 
na pisarską drogę. Współpraco­
wałem z poznańską prasą — 
z „Gazetą”, „Głosem”, „Ex- 
pressem”, przez dwa lata by­
łem stałym recenzentem .Ku­
riera Wielkopolskiego”.„ Moim 
literackim debiutem było na­
grodzone w roku 1954 na kon­
kursie organizowanym przez 
Wojewódzką Radę Narodową 
w Poznaniu opowiadanie pod 
tytułem „Pogrzeb”. W rok póź 
niej w zbiorze reportaży „Na 
wsi poznańskiej” opublikowa­
no moje teksty.

— Nie od razu więc doświad 
czenia z czasu wojny stały się 
tworzywem literackim?

— Po reportażach, po zbio­
rze opowiadań „Warkocze”, 
wszedłem jednak w tamten mi 
niony czas. Napisałem powieść 
„Operacja Milczący Most”, i 
chociaż fabuła jej była wy­

myślona, tb już tutaj zaczęła 
się ujawniać coraz prawdzi- 
wiej widziana przeze mnie 
sprawa postaw człowieka wo­
bec czasu, w którym on żyje, 
odpowiedzialności za siebie sa 
mego oraz stosunku do innych 
ludzi w sytuacjach ostatecz­
nych. Bliski stał się mi temat 
— ludzie i wojna w rozumie­
niu: postawa człowieka wobec 
ostateczności. Najgłębszy wy­
raz znalazło to w „Wyspie 
wniebowstąpienia”, lecz rów­
nież w utworze dla młodych 
czytelników — we „Wronim 
uroczysku”...

— Literatura wciąż wraca 
do tych ostatecznych sytuacji, 
do spraw z czasu wojny. Cho­
ciaż — czy pisarz czerpiący z 
własnych przeżyć i doświad­
czeń nie odczuwa po jakimś 
czasie, że powiedział już wszy 
stko, co chciał o tej sprawie w 
literackiej formie przekazać?

— Tak może się niekiedy 
wydawać, że gdy przestało się 
o czymś pisać, to wszystko 7.0 
stało już powiedziane. Kiedy 
przed laty skończyłem tom opo 

wiadań „Śmierć nad Agfar- 
wadi”, sądziłem, że zamkną­
łem pewien krąg. A potem by­
ły jeszcze „Szkockie pożegna­
nia” i „Strumień”... I jest w 
nich ta sama rzeczywistość mo 
ralna.

— Zawarte tu problemy są 
wszakże tematem wciąż 
aktualnym, współczesnym.„

— Tak sądzę. Temat współ 
czesny to nie tylko realia wo­
kół przeżywającego akurat 
swój czas współczesnego nam 
bohatera i nie sceneria, w ja 
kiej dzieje się akcja utworu, 
lecz obecność psychologiczno- 
etycznych problemów, na któ 
re wciąż szukamy odpo­
wiedzi, Z tego punktu widze­
nia wysoko cenię na przykład 
(o czym piszę w wydanych 0- 
statnio „Włoskich kartkach”) 
„Urząd” Brezy, choć fabular 
na warstwa tej książki odległa 
jest od naszej rzeczywistości. 
I „Faraona” Prusa uważam za 
powieść współczesną, obie 
książki łączy przecież tak wie 
Je-

— Zapewne interesuje się 
pan tym, jak żyją pana książ­
ki wśród czytelników. A — 
jak żyją one wobec pana ja­
ko ich autora?

— Uznaję tezę, że książki 
są dla autora jak dzieci: bli­
skie, dopóki się je tworzy i 
nimi aż do „dojrzałości” opie 
kuje. Potem żyją własnym 
życiem. Są jednak dla mnie 
zawsze aktualne w tym sen­
sie, że — w najprawdziwszym 
tego słowa znaczeniu — wciąż 
mi przecież współtowarzyszą 
w drodze. A ze spotkań z 
czytelnikami wiem, że każdy 
odbiorca literatury — czytel­
nik bądź słuchacz — bez wzglę 
du na przygotowanie czy do 
świadczenia, od pierwszych 
chwil czuja, rozumie szczerość 
i prawdę pisarskich wypowie 
dzi. O trwałych wartościach 

‘literatury decyduje bowiem 
jej spoleczno-obywatelskie za­
angażowanie.

— W świadomości społecznej 
dotyczącej literatury ważną 
role odgrywają również współ 
czesne świadectwa pisarskiej 
obecności.

— Być pisarzem, to w moim 
rozumieniu — i to stanowi 
istotę mego działania — nie 
zawód, lecz społeczne powoła 
nie, obywatelska pasja. Stąd 

też moja działalność literacka 
i publicystyczna są ściśle ze 
sobą związane. Niezbyt ko­
rzystne jest ograniczanie krę 
gu zainteresowań jedynie do 
własnej twórczości. Pisarstwo 
wymaga pewnego ryzyka. U- 
ważam, że jest to rodzaj ry­
zyka, które owo pisarstwo u- 
szlachetnia. Tak krąg się za­
myka.

— Coraz żywsze i poWszech 
niejsze związki autorów z 
czytelnikami, Codzienna obec­
ność książek w naszym życiu 
są świadectwem wzrastającej 
wciąż rangi literatury...

— ...wiele jednak jest w 
tym zakresie do zrobienia. 
Książki są rzeczywiście obec­
ne. wszędzie, lecz między in­
nymi telewizja sprawia, że 
„łatwiejsze” staje się obcową^ 
nie z innym przekazem warto 
ści kulturowych, że osłabia Się 
wrażliwość i intelektualna cie 
kaweść ludzi. Sami pisarze i 
działacze społeczni mają więc 
nowe zadanie — przekonywa 
nia, że w dążeniu do dobroby 
tu, do zaspokajania material­
nych potrzeb, nic nie zastąpi 
tych wartości duchowych, któ 
re niesicne są przez teatr, ma 
larstwo, literaturę...

Rozmawiał
ZBIGNIEW KOSCIELAK
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Dzisiejsze strony „Spraw nie tylko młodych” zawierają ar­
tykuły z kręgu społeczno-gospodarczego życia polskiej wsi. 
Nawiązują one do treści niedawnego XI Plenum KC PZPR, na 
którym wytyczono zadania w dalszej konsekwentnej realizacji 
programu rozwoju rolnictwa i poprawy wyżywienia narodu.

Nasi autorzy podjęli próbę ukazania współczesnej panoramy 
najistotniejszych spraw, takich jak wykorzystywanie możliwoś­
ci prodkucyjnych wszystkich gospodarstw, rozwój specjalizacji 
i kooperacji, zadania spółdzielczości wiejskiej, wzrost rangi i 
obowiązków gminnych władz i instytucji, społeczna aktywność- 
kobiet wiejskich, rola wiedzy i zaangażowania młodzieży. — 
„Partia nasza i nasze państwo zainteresowane są tym, by wieś 
stawała się coraz bardziej atrakcyjnym miejscem pracy i ży­
cia — mówił na Plenum Edward Gierek. — Liczymy na ak­
tywny udział młodych w unowocześnianiu wsi polskiej".

Opublikowane dziś artykuły niosą kilka konkretnych przy­
kładów tego, jak młodzi, korzystając z doświadczeń i dorobku 
swych ojców i matek, realizują powierzone im zadania.

W Wielkopolsce szczególnie ży­
we są tradycje sztuki ludowej, 
kultywowane zwłaszcza przez 
starszych mieszkańców wsi. Ów 
amatorski ruch artystyczny, czer 
piący z wielkopolskiego folkloru, 
budzi również zainteresowanie 
młodzieży, która często twórczo 
kontynuuje tę kulturalną trady­

cję.
Fet. — Archiwum

Pejzaż z podręcznikiem

Tradycje 
sztuki ludowej Jakie tam „babskie sprawy"?

Nie udając fałszywej skromności powie­
dział po prostu, że swoją gminę — 
Szczytniki w Kaliskiem — zna bardzo 

dobrze. Dosłownie: jak własną kieszeń. W 
tym stwierdzeniu nie było jednak nic ż pozor­
nej, pustej chełpliwości. Mirosław Juszczak 
urodził się tu przed trzydziestu czterema la­
ty, a szesnaście już lat bez mała pracuje na 
tym terenie w służbie rolnej. Przed pięcioma 
laty, kiedy powstała gmina, a on został kie­
rownikiem gminnej służby rolnej, jak mało 
kto był więc zorientowany, co jest wart który 
rolnik j na co którego stać. Teraz, po paru 
spisach rolnych i przeglądach, ma prawo do- 
wiedzieć, że zna każdy kawałek ziemi (a jest 
jej jedenaście tysięcy hektarów) i każdego 
gospodarza wśród ośmiu tysięcy mieszkań­
ców gminy.

Czy ta świetna orientacja w możliwościach 
nie najlepszych tutejszych ziem i dobrych 
(takicn jest większość) rolników pomogła pod­
jąć decyzję o rozpoczęciu zaocznych studiów 
w poznańskiej Akademii Rolniczej? Nie roz­
mawiałem o tym z Juszczakiem, ale (tak są­
dzę) na to pytanie odpowie twierdząco. Wy­
starczy wiedzieć, że wśród miejscowych rol­
ników dwóch legitymuje się już dyplomami 
uczelni, kilku studiuje w trybie zaocznym, a 
uczą się — niemal wszyscy. Oto przykład naj­
lepszy: kiedy w ubiegłym roku w Radliczy- 
cach, Stawie, Iwanowicach i Marcjanowie or­
ganizowano szkolenie, którego uczestnicy po 
zdaniu egzaminu mieli otrzymać tytuł rolni­
ka kwalifikowanego (w Cieszykowie odbył 
się kurs specjalistyczny dla hodowców trzo­
dy chlewnej) spodziewano się, że na te kursy 
zgłosi się niewiele ponad sto osób. Tymcza­
sem przyszło ich dwa razy tyle, a zaświad­
czenia ukończenia kursu wydawano stu dzie­
więćdziesięciu siedmiu rolnikom.

Także obecnie tematyka szkoleń rolniczych 
żyw o interesuje miejscowych gospodarzy: 
kursy zorganizowano w Szczytnikach, Sobie- 
sękach, Tymieńcu i Krowicy Zawodniej. Bie­
rze w nich udział blisko dwieście osób, w tej 
liczbie sporo kobiet i młodych ludzi. Kursy, 
których uczestnicy otrzymują tytuły kwali­
fikowanych rolników, nie są, oczywiście, je­
dyną formą podnoszenia wiedzy o tym „z 
czego je się cbleb” j jak mieć go coraz wię­
cej. Dużą popularnością cieszą się także or­
ganizowane tu Często pokazy agrotechniczne 
i • zootechniczne. Gospodarze chcą wiedzieć 
jak najwięcej o intensywnych odmianach roś­
lin uprawnych, o możliwościach produkowa­
nia pasz we własnym obejściu, o prawidłowej 
agrotechnice, doskonaleniu technologii zbio­
ru plonów, pielęgnacji zwierząt i racjonalnym 

. żywieniu.
Juszczak znajduje pomocników wśród pra­

cowników gminnej służby rolnej, z których 
każdy specjalizuje się w jakiejś określonej 
dziedzinie, może także polegać na fachow­
cach z zewnątrz, ale — jak mówi przysłowie 
— oko pańskie konia tuczy. W najważniejszej 
dla gminy sprawie — rozwoju produkcji rol­
nej — on właśnie jest pierwszym i najważ­
niejszym doradcą naczelnika. Codziennie 
przecież trzeba odpowiadać na takie choćby, 
podstawowe pytania: jak planować rozmiary 
oraz ogólne kierunki upraw i hodowli, jak 
usprawnić obsługę producentów, a nawet — 
w jaki sposób zorganizować załatwianie inte 
resantów, żeby rolnicy nie marnowali czasu 
na dojazdy do Urzędu Gmiy i oczekiwanie na 
decyzję.

— Kierownik gminnej służby rodnej —

Chcę wiedzieć, w jaki sposób to, że ja, 
że moje sąsiadki w swoich gospodar­
stwach uprawiają więcej warzyw, ho 

dują drób — wpływa na całą gospodarkę? 
— Co to znaczy, że gmina ma teraz znacznie 
większe uprawnienia? Jak w innych krajach 
radzą sobie kobiety wiejskie?

— Słucham często dziennika, różnych dy­
skusji o świecie, o polityce, o rolnictwie. Nie 
zawsze potrafię sobie przenieść te hasła 
i zwroty do swojego życia. Mam wiele pytań, 
potrzebuję wyjaśnień. A teraz, kiedy przy­
jeżdżają tu do nas prelegenci i wykładowcy, 
kiedy mówią na różne tematy i proszą o py­
tania — mam okazję dowiadywać się różnych 
rzeczy.

Mówią tak rolniczki, które uczestniczą w 
prowadzonych we wsiach szkołach społeczno- 
politycznego kształcenia kobiet, organizowa­
nych przez Koła Gospodvń Wiejskich oc^ 
auspicjami kółek rolniczych. W województwie 
pilskim w tym roku jest takich kobiet ponad 
800
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Do tego, że ./eh kobiety" chodzą regularnie 

na zajęcia Kół Gospodyń Wiejskich, mężczyź­
ni z Pilskiego przyzwyczaili się bez większych 
obiekcji. Tym bardziej, iż ma to korzystny 
wpływ na dom. Bo i posiłki podawane są 
jakoś apetyczniej i ładniej. I całkiem po no­
wemu. Kto by pomyślał, że z poczciwych ju, 
mleka i sera — takie różności można przy­
gotować. Hodują nowe warzywa, zakładają 
tunele do upraw pod folią. I ambicje mają 
takie, żeby z ich gospodarstwa wszystko było 
lepsze. I mleka więcej, oczywiście dobrego. 
I warzyw. Poza tym w jakieś drobiowe 
współzawodnictwo się wdały.

— No, ale dom i jego otoczenie, to w koń­
cu „babska sprawa” — powiadają mężczyź­
ni, ukrywając niekiedy podziw, że członkinie 
Koła Gospodyń Wiejskich i za budowanie 
drogi, placów zabaw, boisk potrafią się zabrać. 
I sklepów umieją się domagać, i przy orga­
nizowaniu „zielonych” przedszkoli ich pełno...

Wieczorami zaś szyją, szydełkują, haftują. Trze­
ba powiedzieć, że dobrze im się to udaje. I nieźle 
wyglądają w tych zrobionych przez siebie strojach.

Ale to wszystko nie budziło zdziwienia męskiej 
opinii pilskich wsi. Dopiero kiedy całkiem niedaw­
no zaczęły powstawać wiejskie szkoły społeczno- 
politycznego kształcenia kobiet — nie obyło się bez 
uwag. „Na co to im?” — mówili jedni. Złośliwsi 
dodawali: „Co?, baby i polityka? — To nie dla 
nich”.

— A jednak tak — mówi Marianna Maty­
siak, przewodnicząca Wydziału Kół Gospodyń 
Wiejskich przy Wojewódzkim Związku Kółek 
Rolniczych w Pile. — Organizacja nasza zrze­
sza ponad 21 tysięcy wiejskich kobiet. I tych, 
które prowadzą gospodarstwa indywidualne 
(jest ich najwięcej), i tych z Państwowych 
Gospodarstw Rolnych i ze spółdzielni. Wiele 
z-nich, to równocześnie członkinie rad spół­
dzielczych SKR, Gminnych Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska”, działaczki komitetów 
rodzicielskich rad narodowych. •

W kołach gospodyń spotykają się wszystkie, 
przynosząc ze sobą sprawy z pozoru, różne. 
Wszystkie jednak związane z codziennym 
kształtowaniem oblicza wsi. Jeśli więc mają 
nadawać wiejskiemu życiu rytm współczesny 
— jak mogą pozostawać z dala od podstawo­
wych zagadnień społeczno-gospodarczych? .

W tym roku zorganizowano w województwie 
pilskim 31 szkół skupiających 87S osób. Najwięcej 
z nich to kóhiety młode. Na wiek bowiem zwra­
cano uwagę przy starannym dobieraniu grup. Pra­
wie tak samo, jak na to, by rzeczywiście możli­
wość 'rozszerzania wiedzy stworzyć tym kobietom, 
które aktywnie włączają się w społeczną działal­
ność, cieszą się w swoim środowisku autorytetem 
i zaufaniem. Wiele więc w gronie „uczennic” zna­
lazło się przewodniczących kół, działaczek mło­
dzieżowych organizacji, członkiń Wojewódzkiej 
Rady Kobieta

mówi Mirosław Juszczak —- powinien przede 
wszystkim wiedzieć, jak-koordynować tę nie­
łatwą robotę, to znaczy jak ją dobrze i sku­
tecznie zorganizować. Ale zacząć trzeba od 
siebie.

Teraz, kiedy studiuje, jest mu ta umiejęt­
ność potrzebna najbardziej. W tym „przed­
miocie” przełożeni stawiają Juszczakowi do­
bre świadectwo, jego wykładowcy na spotka­
niach w M/rszewie koło Pleszewa, gdzie mie­
ści snę kaliski punkt konsultacyjny Akademii 
Rolniczej w Poznaniu, też nie gorszę. Każde­
go dnia w drodze do Urzędu Gminy obmyśla 
plan zajęć dla jedenastu pracowników kie­
rowanego przez siebie działu, planuje wyjaz­
dy w teren i kolejne spotkania którejś z 
dwudziestu ośmiu wsi sołeckich, a wieczorem, 
Po telewizyjnym „Wieczorze z dziennikiem”, 
musi jeszcze wykonać zaplanowaną część „za­
dania domowego”. Przyznaje, że na pierw­
szym roku nie były one szczególnie frapują­
ce, a matematyka i jemu porządnie dała się 
we znaki. Szczęśliwie jednak już się z nią 
uporał i teraz niecierpliwie oczekuje ńa roz­
poczęcie zajęć z zakresu tych przedmiotów, 
na których najbardziej mu zależy od pierw­
szego dnia zajęć na uczelni.

To będzie przede wszystkim hodowla zwie­
rząt i uprawa roślin oraz organizacja gospo­
darstw. Wprawdzie w ubiegłym roku rolnicy 
w gminie przekroczyli plan skupu żywca i 
mleka (więcej hektarów niż zaplanowano' 
obsiano czterema zbożami, przede wszystkim 
tymi gatunkami, które dają wyższe plony, a 
ponadto uzyskano wyższe od spodziewanych 
plony siana), przekroczono również zadania 
w kontraktacji trzody chlewnej, ale bydła za­
kontraktowano jednak mniej. To jeden po­
wód, by wiedzieć więcej & hodowli i uprawie. 
Drugi powód jest znacznie ważniejszy, bo za­
danie — zorganizowanie następnych sześć­
dziesięciu pięciu gospodarstw specjalistycz­
nych — wymaga rozległej wiedzy i organiza­
cyjnej precyzji. Niemało było zachodu z 
utworzeniem w gminie istniejących obecnie 
trzydziestu pięciu takich gospodarstw. Każde­
mu rolnikowi należało wyliczyć, na co go stać 
w obecnych warunkach oraz jakie będzie 
miał korzyści ze zlikwidowania „wszystkoiz­
mu”, ukierunkowania produkcji czy to na ho­
dowlę zwierząt, czy też na produkcję roślin­
ną. A teraz zadanie jest przecież dwukrotnie 
większe, przy czym (co dodatkowo utrudnia 
przedsięwzięcie) średnia powierzchnia gospo­
darstw w gminie wynosi około... pięciu hek­
tarów. Można wprawdzie usprawnić dostawę 
do zagród materi/łów budowlanych, węgla 
i nawozów oraz odbioru żywca, ziemniaków 
i zboża, ale niełatwo przyjdzie opracować dla 
każdego specjalisty taką wewnętrzną organi­
zację w jego gospodarstwie, by wobec coraz 
mniejszego zasobu rąk do pracy uzyskiwać 
z ziemi coraz’ u^ększe zysku

Studia w Akademii Rolniczej są więc dla 
Mirosława Juszczaka prawdziwymi pasami 
bezpieczeństwa. Wie, że kierowanie produk­
cją rolną bez gruntownej, nowoczesnej wie­
dzy również w zakresie matematyki, staty­
styki i ekonomii >yłoby dążeniem po omac­
ku do tego celu, jakim jest nowoczesne rol­
nictwo. Wierzy, że wbrew opinii ludzi nie­
chętnych zdobywaniu wiedzy w trybie zaocz­
nym, jego dyplom będzie miał nie tylko wagę 
papieru.

ZYGMUNT ROLA

Kobieta wsuwa głowę do ga 
binetu naczelnika: Moż­
na wejść? — I nie czeka 

jqc na przyzwolenie wyłuszcza 
swoją sprawę. W Kole są kosi ar 
ki, trzeba podpisu naczelnika 
gminy, aby mogła je kupić. Jed 
nego urzędowego podpisu. Ma­
rian Kubiak tłumaczy że, zgod­
nie z rejonizacją sprzedaży ma 
szyn rolniczych, mieszkańcy grru 
ny Świnice Warckie kupują 
sprzęt w Turku. Jeżek złożyła pi 
smo w tutejszym urzędzie gmin­
nym, to na pewno dostanie ta­
lon... Jakby nie słysząc wyja­
śnień, kobieta ponawia swoją 
prośbę. Dokupiła łąkę, musi mieć 
kosiarkę. Czy to nie wszystko 
jedno, gdzie ją kupi? Już oglą­
dała. Więc gdyby ten podpis... I 
tak przez dłuższą chwilę ona 
swoje, naczelnik swoje. Cierpli­
wie, bez podnoszenia głosu, raz 
jeszcze wyjaśnia.

Takich wizyt w ciągu dnia jest 
więcej. Niektórzy rolnicy wierzą 
tylko słowu naczelnika. Niby słu 
chają wyjaśnień urzędnika gmi­
ny, potakują, ale upewnią się, 
gdy usłyszą to samo od Maria­
na Kubiaka. W poprzednich la­
tach wytworzyła się niedobra tra 
dycja, z którą on walczy. Prze­
konuje ludzi, że nie wszystkie 
decyzje musi podejmować na-

czełnik, z równym skutkiem mo­
gą to robić odpowiedni pracow­
nicy.

Są jednak sprawy nie związa­
ne z produkcją rolną, których 
wysłuchuje uważnie, choć z pew 
nym zażenowaniem. To sprawy 
rodzinne, często bardzo osobiste. 
Przychodzą z nimi mieszkańcy 
gminy. Sam ma 27 lat, a tu ze 
skargą na męża, po poradę, jak 
dalej żyć — przychodzi kobieta 
w wieku jego matki, albo bab­
cia, którą uderzył wnuk. Praw­
dę powiedziawszy, to pierwsza 
taka wizyta utwierdziła go w 
przekonaniu, że został przez miej 
scowych zaakceptowany. Nie 
chodzi się przecież po radę do 
kogoś, kogo nie lubi się i nie sza 
nu je.

Kiedy zjawił się w Świnicach 
Warckich w listopadzie roku 
1975 miał dwadzieścia pięć lat, 
dyplom zdobyty z wyróżnieniem 
na Akademii Rolniczej w Pozna 
niu i zaledwie czteromiesięczny 
staż pracy w Urzędzie Wojewódz 
kim w Koninie. Miejscowi mówi 
li o nim „naczelnik przywieziony

Programy zajęć są szerokie. Obejmują nie 
tylko wybrane problemy polityki gospodar­
czej naszego kraju, ale też omawianie i ko­
mentowanie tego co z rzeczy istotnych dzieje 
się w świecie.

Wiele uwagi poświęca się — oczywiście — 
rolnictwu. Lektorzy i wykładowcy, a pełnią te 
funkcje między innymi nauczyciele, pracow­
nicy Urzędu Wojewódzkiego, urzędów gmin­
nych, działacze partyjni — starają się słu­
chaczkom przybliżyć wiele skomplikowanych 
zagadnień polityki rolnej. Starają się poka­
zać na przykładzie danego środowiska — 
wsi, gminy, województwa, jaki jest wpływ 
rolnictwa na realizację ogólnych planów roz­
woju kraju.

Kobiety pilskie nie tylko słuchają. Wiele 
treści od razu przekładają, na konkretne dzia­
łania — przenoszą w swoje najbliższe oto­
czenie.

Na przykład prawie 300 kół gospodyń podjęło zo­
bowiązania dodatkowej produkcji. Zaowocowało to 
między innymi w konkursie „Więcej mleka lepszej 
jakości”. Do tej popularnej w Pilskiem inicjaty­
wy włączyło się szczególnie wiele w Czarnkowie 
Wągrowcu, Wałczu, Trzciance. Wiązało się to i z 
modernizowaniem obór, niezbędnym do zapewnie­
nia jak najlepszych warunków zootechnicznych, 
i z organizowaniem zespołów do odchowu cieląt 
(na prłykład wzorowo wyglądało to w Okonku), ze 
zwiększaniem pogłet ia bydła.

Koła Gospodyń Wiejskich w Pilskiem wy­
kazują też duże zainteresowanie uprawą wa­
rzyw. To, co można zrobić (o ile wie się gdzie 
i jak trzeba walczyć o dobry nasienny mate­
riał, o szkło na inspekty, o folię, o dobrą fa­
chową radę), widać potem na pokazach, wy­
stawach, degustacjach. Najpiękniejsze tru­
skawki były w Mielęcinie w gminie Tuczno, 
najokazalsza kapusta, kalafiory i kalarepa — 
w gminie Kaczory; płotów i Lipka chwaliły 
się czarną porzeczką, a Białośliwie i Wyrzysk 
— sadami...

Jednak nadają się i do polityki. Dyskusje 
na spotkaniach, uczestnictwo w partyjnych 
otwartych zebraniach, gdzie można mówić o 
rzeczach najważniejszych dla wsi, choć nie 
zawsze łatwych — są ich udziałem. Dyskutu­
ją o opiece nad starszymi, o dzieciach, którym 
trzeba zapewnić nie tylko opiekę w czasie 
nasilenia prac polowych, ale i podciągnąć je 
w nauce, gdy się okazuje, że z jakichś tam 
względów ciążą nieco w stronę społecznego 
marginesu.

Kultura też znajduje się w kręgu zaintere­
sowań wiejskich gospodyń. Pielęgnują różne 
formy ruchu amatorskiego, patronują wielu 
atrakcyjnym imprezom. W województwie pil­
skim działają 23 zespoły. Wiele z nich ma 
bogate tradycje i pokaźny dorobek. Taki na 
przykład, jak amatorzy - artyści z Kuźnicy 
Czarnkowskiej, Dzierżązna, Tarnówki, Starej 
Łubianki. Do zwyczaju już weszło, że artyści 
ludowi występują na wystawach kwiatów, 
wieńców dożynkowych.

V
Kto na co dzień jest organizatorem tak 

różnorodnej działalności? Kto wyróżnia się 
w tej pracy?

— Mogłabym wymienić wiele gospodyń od­
danych i pełnych inicjatyw. — Nie sposób 
mówić o wszystkich, które na to zasługują, 
wybiorę więc kilka: Michalina Makarek 
z Trzcianki, Bronisława Mazurek z Wągrow­
ca, Henryka Wojenko z Okonka, Teresa Mar- 
ciniec z Wyrzyska. Pracy takich właśnie dzia­
łaczek i atmosferze wokół działania kobiet na 
wsi — zawdzięczać trzeba, że nie można już 
poczynań dzielić na „babskie”, i „męskie”.- 
One są po prostu wspólne.

JOLANTA LENARTOWICZ

Naczelnik.
w teczce". Na sesji Gromadz­
kiej Rady Narodowej opow+edzie 
ii się przeciwko niemu.

Może ktoś słabszy załamał 
by się i ustąpił. On — postano­
wił przekonać ludzi, że jest swój. 
Czując się rolnikiem z rodzinne 
go dziedzictwa i z wyboru, nie 
kryje, że chciał wykorzystać swo 
ją życiową szansę. Był okres, że 
do domu wracał regularnie 
przed północą. Teraz, kiedy pa­
trzy z perspektywy czasu, fakt 
że nie był tu z nikim związany 
przyjaźnią, ani nie znał miejsco­
wych układów personalnych po­
zwolił mu na podejmowanie o- 
biektywnych decyzji. Gdy zimą 
nie wyasfaltował drogi (tylko dla 
tego, że zimą nie wykonuje się 
takich prac), mówiono, że po­
przednik miałby tę czynność po 
za sobą i można by suchą nogą 
przejść do domu towarowego. 
Gdy korygował styl i ortografię 
urzędowych pism, mówiono, że 
się czepia. Lecz kiedy sporzą­
dził nową listę przydziału mate­
riałów budowlanych oraz sprze-
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Kwiaton iowie
Zdjęcia tego człowieka, 

który wyglądał bardziej 
na gwiazdę filmową niż 

na wzorowego rolnika, obieg­
ły całą niemal prasę krajową. 
Notatki donosiły: Krzysztof 
Kwiatoń, 25-letni rolnik z 
Moraczewa w gminie Rydzy­
na, asystent starostów Cen­
tralnych Dożynek w Lesznie, 
zdobył tytuł krajowego mi­
strza plonów.:

Często nadmierny rozgłos 
szkodzi młodym ludziom, któ 
rzy niejednokrotnie się manie 
rują, bo uwierzyli, że chwilo- 
wa sława może być wieczna. 
Dlatego też obserwując swo­
bodną pozę mojego rozmów­
cy, pewny sposób bvcia, usi­
łuję zgadnąć, ile w tym pew­
ności siebie, a ile rzeczywiste 
go przekonania o własnej war 
tości. Krzysztof się śpieszy, 
bo umówił się po odbiór lo­
szek hodowlanych. Nasza roz­
mowa musi więc być z konie­
czności lakoniczna, ogranicza­
jąca się do spraw najważniej 
szych.

Dziedzictwo
— Reprezentuję już czwarte 

pokolenie, które pracuje w 
tym gospodarstwie. Jestem je 
dynym mężczyzną z trójki ro 
dzeństwa, ale wcale nie naj­
starszym z dzieci, jak być po­
winno z tradycji, która naj­
starszemu synowi przeznacza­
ła gospodarstwo. Rodzice po­
stanowili wykształcić. całą na 
szą trójkę. Najstarsza, Longi­
na, nie pozostała jednak w 
gospodarstwie. Cała nadzieja 
była we mnie i młodszej sio­
strze, Danucie. Zacząłem więc 
od Zasadniczej Szkoły Rolni­
czej. Potem, ukończywszy ja­
ko prymus Technikum Rolni­
cze w Bojanowie, zacząłem 
studia zaoczne na Wydziale 
Zootechnicznym Akademii Roi 
niczej w Poznaniu.

— Czy-"zamierzałem . wów­
czas zostać w gospodarstwie, 
rodziców? Musiałem liczyć się

z taką ewentualnością. Siostra 
wprawdzie podjęła studia za­
oczne też na takim samym 
wydziale (jest na drugim ro­
ku), lecz rodzice zapewne wi­
dzieliby chętniej syna jako na 
stępcę. Musiałem więc spro­
stać tym wymogom. Zdobywa 
łem wiadomości potrzebne nie 
tylko w zawodzie zootechnika, 
lecz głównie w prowadzeniu 
specjalistycznej hodowli w 
gospodarstwie indywidualnym. 
Podjąłem po ukończeniu stu­
diów w 1976 roku pracę jako 
zootechnik w PGR. Z pew­
nych względów wdałbym nie 
mówić dlaczego mi się tam 
nie podobało. Odebrałem ta­
kie wychowanie, że cenię lu­
dzi solidnych i pracowitych, a 
z tym w owym gospodarstwie 
różnie bywało. Zaś rola „poga 
niacza” całkiem mi nie odpo 
wiadała. W tym czasie umarła 
matka. Siostra studiowała za­
ocznie.

Krzysztof, mając w kiesze­
ni dyplom magistra inżynie­
ra, niezłą posadę i perspekty 
wy awansu, wrócił jednak do 
ojca. Wydawało mu się, że w 
25-hektarowvm gospodarstwie 
trzeba dokonać zmian w spo­
sobie ustawienia produkcji. 
Nie mogła ona być jego zda­
niem wielokierunkowa, bo to 
zabierało za dużo czasu i nie 
dawało zbyt wielkich wyni­
ków.

— Nie znaczy to. że ojciec 
źle gospodarował. Był wzoro­
wym rolnikiem we wsi. lecz 
mnie marzył się rozmach. Ta 
ka produkcja niemal jak w 
pegeerze, ale tańsza i efektyw 
niejsza. Nie mogło obejść się 
bez dyskusji z ojcem, który 
przecież miał też swój punkt 
widzenia na sposób gospoda­
rowania....

Ojciec
Gdy spotykam w obejściu 

starszego gospodarza o ujmu­
jącym uśmiechu, • ściskam z 
szacunkiem spracowaną rękę.

;— Dobrze pan zrobił wów­
czas, dając synowi szansę. On 
jeszcze nie w pełni zdaje so­
bie sprawę, że największe za 
sługi w tym gospodarstwie ma 
właśnie pan. Zdołał pan bo­
wiem 'gospodarstwo wyciąg­
nąć na wysoki poziom. Stwo 
rzył pan solidny punkt wyj­
ścia do startu syna w nowo­
czesność.

Jan Kwiatoń patrzy na 
mnie jakby ze zdziwieniem, 
ale potem kiwa głową.

— Ano, zrobiłem, żeby wszy 
stko było jak należy. Nie mo 
głem nastawiać się na jedno­
kierunkową specjalizację, jak 
to robi obecnie syn, bo kie­
dyś nie było po temu warun­
ków. Przyznam, że obawiałem 
się trochę tego rozmachu, tych 
kredytów bankowych na bu­
dowę chlewni, kłopotów z bu 
dową. Ale syn mnie przeko­
nał. Wyliczył wszystko na pa 
pierze, naukowe argumenty 
wyciągał. Znałem go i wie­
działem, że nie słomiany za­
pał w nim się roznieca, lecz 
ogień prawdziwy. Wierzyłem, 
że postawi na swoim. Cieszę 
się, że tak dobrze mu z tą ho­
dowlą trzody chlewnej wycho 
dzi.

Syn
-— Ojciec bał się zmian. 

Trudno mu się dziwić, niejed 
no w życiu przeszedł i wi­
dział, niejednego doświadczył. 
Wdzięczny mu jestem za to, 
że mnie zrozumiał i umożli­
wił nowoczesne gospodarowa­
nie. Mam też nową chlewnię, 
a w niej 350 świń chowanych 
w cyklu zamkniętym. Jeszcze 
w połowie lata miałem 23 ma 
ciory, l£ćz wciąż dokupuję 
loszki hodowlane, żeby po­
większyć ich stado. Wtedy 
będę mógł dostarczać w ra­
mach umowy kooneracvjnej 
do kombinatu PGR Kłoda 
1 000 warchlaków rocznie. W 
roku 1976 sprzedałem 723 sztu 
ki, co dało w przeliczeniu na 

użytki rolne 2100 kilogramów 
żywca wieprzowego, a na 
grunty orne — 2500 kilogra­
mów na hektar.

♦— Mojemu ojcu nawet się 
nie marzyło, że może obracac 
rocznie kapitałem dwóch mi­
lionów złotych. Zresztą ja 
tych pieniędzy nawet nie oglą 
dam. Korzystam z konta ban 
kowego i stamtąd przelewem 
realizuję moje wydatki. Z 
warchlakami nigdzie nie jeż­
dżę, jak to robią jeszcze nie­
którzy rolnicy, wożąc je na 
targi. Odbiera je własnym 
transportem PGR. Oszczę­
dzam wiele czasu, który jest 
mi potrzebny na prowadzenie 
hodowli. Przestudiowałem sto 
sowną literaturę weterynaryj 
ną, żeby z byle powodu nie 
wzywać do chorych sztuk le­
karza. Stosuję zresztą koniecz 
ne zabiegi profilaktyczne, jak 
szczepienia, które sam wyko­
nuję. Przydaje mi się wiedza 
zdobyta na uczelni.

Gdy Krzysztof opowiada o 
sorawach fachowych; spoglą­
dam mimo woli na jego do­
mową biblioteczkę. Wśród lite 
raturv zawodowej pełno tytu 
.łów beletrystycznych. Kiedy 
go nvtam. jak znajduje czas 
na te lektury, odpowiada, że 
bez przeczytania interesującej 
książki nie może zasnąć wie­
czorem. To już przyzwyczaję 
nie, którego nie zamierza ni­
gdy się wyrzekać.

Żona, absolwentka Techni­
kum Ogrodniczego w Lesz­
nie, a obecnie studentka Ili 
roku Wydziału Rolniczego 
AR w Poznaniu, sama też lu­
bi książki. Oboje uważaja. że 
ich życie musi być wypełnio­
ne czymś więcej niż praca, 
której mieli oo uszy ich ro­
dzice. Żona Krzysztofa pech? 
dzi z Lubelszczyzny, lecz wy­
kształcona i wychowana w 
Wielkopolsce, podziela w nel 
ni poglądy męża na gospoda­
rowanie. Życie przy jego boku 
i pracę w gospodarstwie trak 
tuje jako rzecz zwykłą. Nic 
widzi żadnego poświęcenia w 
pozostaniu na wsi, zwłaszcza, 
jeśli jeSt to wieś tak- gospoda’- 
na i kulturalna jak leszczyń­
ska.

MARIA POLCYNOWA

W Wielkcpołsce zaczęły się wiosenne prace połowę — siewy i 
nawożenie. Na zdjęciu: bronowanie pola pod uprawę grochu w 
Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Jasieniu w województwie 

poznańskim.
CAF — Jot. — Rosnak

W iosenne prace połowę

Będzie po królewsku 
Gd.y przejeżdżamy przez Kaczancwo, gdzie teraz rozbie­

ra się tory, na „westernowej” stacyjce widzę ostatnie 
wagoniki wąsketerówki. Antek Graczyk, szef miejsko- 

gminnego zarzadu ZSMP. przerywa te obserwacje.
— Tutaj znajduje się „konkurencja”; kaczanowscy ZMR- 

owcy okazali się najlepsi w gminie, zaś „królewscy”, do któ­
rych teraz zmierzamy, zwyciężyli we współzawodnictwie wo­
jewódzkim.

Na polach prawie pusto. Na pierwszym planie — po obu stronach 
drogi, którą wolno idziemy — domy. Prawic wszystkie murowane, 
choć tylko niektóre otynkowane, przeważnie jednopiętrowe — pre­
zentują się okazale. No, może nie „po królewsku” — jak wskazy­
wałaby na to nazwa miejscowości — Nowa wieś Królewska, lecz z pe­
wnością po... miejsku.

Przed willą „w stanie surowym” wita nas inżynier Miro­
sław Pogłcdziński. ,

Przyznam — nie tak wyobrażałem sobie przodownika najlepszego 
w województwie Zespołu Młodego Rolnika. Postać modnie ubra­
nego i przystrzyżonego (z sumiastym wąsem), postawnego bruneta, 
bardziej jakoś skojarzyła mi się z nastolatkiem z młodzieżowego 
klubu niż z głównym organizatorem poczynań kilkunastoosobowej 
grupy rolników, 26-letnim inżynierem rolnictwa, absolwentem po­
znańskiej Akadembi Rolniczej, gospodarzem-specjalistą w hodowli 
bydła rzeźnego.

Przeprasza, że nie może nas przyjąć u siebie. Nowy dom gotowy 
będzie za kilka miesięcy, a w zastępczej „klitce” się nie pomieści­
my. Na rozmowę umawiamy się więc w klubie-kawiarni w Kaczano 
wie, dokąd szef ZMR-u przywiezie swoją beżową „Skodą” kilku kole­
gów z zespołu. Tymczasem oglądamy poletka doświadczalne zespołu 
— miejsce eksperymentów i narodzin specjalizacji, jednocześnie przed­
miot dumy jego członków.

— Porozmawiajmy o tym co „trzyma” was na wsi — pro­
ponuję, poznawszy jeszcze dwoje członków zespołu: Magdę 
Itczak i Staszka Ludwiczaka.

Mirek: Na początku dziwili się wszyscy — koledzy, znajo­
mi, nawet rodzice. Z miasta na wieś?... Nie po to jednak koń­
czyłem technikum rolnicze, aby usiąść za urzędniczym biur­
kiem. Może zresztą odezwał się we mnie zew krwi po dziad- 
kach-rolnikach, których gospodarstwo (wydzierżawione ob­
cym przez rodziców-nauczycieli) postanowiłem objąć? Fak­
tem jest, iż latem 1971 roku zostałem gospodarzem na trzy­
nastu hektarach. Start nie wypadł najgorzej, skoro rodzice, 
przekonani o słuszności mego wyboru, przeprowadzili się 
do mnie, a ojciec namówił na zaoczne studia. Łączenie pracy 
na roli z zajęciami w uczelni nie było łatwe, jednak dooią- 
łem swego, a zdobycie dyplomu dało także poczucie wiary 
we własne siły. Do Zespołu Młodego Rolnika przystąpiłem 
w 1972 reku jako jeder z jego założycieli. Jest to najlepsza 
ferma międzysąsZdzkiej współpracy młodych na wsi: wzaje­
mna pomoc, polegająca na wymianie myśli, umiejętności, 
sprzętu: to — jak głosi hasło naszego corocznego konkursu — 
„start do nowoczesnego rolnictwa”, okazja do regularnych 
spotkań z najlepszymi fachowcami, do specjalistycznych wy­
cieczek, eksperymentowanie na poletkach doświadczalnych, 
a nade wszystko do wprowadzenia specjalizacji. W roku 
1974 wybrano mnie przodownikiem zespołu, w którym oś­
mioro spośród dwunastu członków posiada średnie wykształ­
cenie, a pozostałą czwórka — dyplom technika zdobędzie nie­
bawem. Na marginesie: w całej wsi, liczącej około 50 gos­
podarstw wSzyscy rolnicy mają co najmniej świadectwa u- 
kończerda szkoły przysposobienia rolniczego.

Magda („jedynaczka” w zespole): Po przystąpieniu do 
ŻMR-u zdecydowałam się specjalizować w warzywnictwie. 
Na razie dysponuję jedną, niezbyt obszerną szklarnią... No 
i mężem oraz dwojgiem dzieci: 6-letnim synkiem i 2-letaią 
córeczką. Początkowo pomagałam rodzicom prowadzić gos­
podarstwo, teraz pomaga mi mąż, który pracuje ca prawda 
we wrzesińskim przedsiębiorstwie „Mera-Zap-Mont”, ale już 
połknął rolniczego bakcyla. Najlepszym dowodem jest rezy­
gnacja z przyznanego we Wrześni M-5 i decyzja pozostania 
na wsi. Może nie w tym roku, bo wpierw trzeba postawić 
szklarnie, lecz w przyszłym przystąpimy do budowy domu. 
Za parę lat —; bo nie od razu Kraków zbudowano — będzie 
w nim prawdziwie „po królewsku”, tak jak jest już obecnie 
u niektórych kolegów. Z wsią związana jestem od urodzenia 
i poza nią nie wyobrażam sobie życia. Przestrzeń, świeże po­
wietrze, las pod bokiem, możliwość samodzielnego decydo­
wania o swojej pracy — tego nie da najpiękniejsze nawet 
miasto.

Staszek: Wbrew utartej opinii, naszym udziałem jest wie­
le przeżyć kulturalnych. Każdy z 25 członków koła ZSMP 
bywa często w kinie (we Wrześni), a raz w miesiącu albo i 
częściej na imprezach rozrywkowych, w teatrze, operetce 
czy operze poznańskiej. Odległość pięćdziesięciu kilometrów 
nie jest przeszkodą, zważywszy, że zdecydowana większość 
nas posiada własne „cztery kółka”. Pracując w mie­
ście prawdopodobnie byśmy ich nie mieli. Nie mielibyśmy 
też poczucia samodzielności w robocie i po prostu okaeji 
do sprawdzania się w życiu.

To nie są ogólniki, taka jest rzeczywistość. Dla ludzi am­
bitnych, odważnych i posiadających inicjatywę, praca na 
roli jest wymarzonym miejscem.

WOJCIECH NENTWIG

ziemia i ludzie
tu i od tych list nie było od­
stępstw dla nikogo, zaczęło mó 
wić w gminie, że nie wiek jest 
najważniejszy, a to, co kto ma 
w głowie.

Dla niego i jego żony Haliny, 
również absolwentki poznańskiej 
Akademii Rolniczej, nie ma ży­
cia poza wsią. Lecz młodzi od­
chodzą do miasta. Do pobliskiej 
Łęczycy, do Łodzi dojeżdżajq do 
szkół, do pracy i często tam zo- 
stajq. Przede wszystkim ci z wyż 
szymi kwalifikacjami. Chciałby 
ich zatrzymać. Wolne etaty cze 
kajq na inżynierów rolników, bu 
dowlanych, ekonomistów, nau­
czycieli. W przyszłym roku z my 
śla o pozyskaniu fachowców — 
zacznq budowę mieszkań. Na 
szczęście, synowie miejscowych 
rolników kończq szkoły rolnicze 
i pozostają. Zasadnicza szkoła 
rolnicza' jest w gminie. Zawód 
rolnika nabiera ceny. Naczelnik 
stara się, aby dla młodych wieś 
była atrakcyjna. Na razie korzy 
stajq z kina objazdowego i wy­
stępów estradowych. W Świni­

cach Warckich klub fołnika ma 
nowe pomieszczenie. Młodzi z 
ZSMP w Kraskach sami urządzi 
li klub. Wiele sobie obiecuje po 
gminnym ośrodku kultury, któ­
ry powstanie w dawnym budyn­
ku gminy. Znajdę tam pomiesz­
czenie biblioteka, kawiarnia, czy 
telnia. Teraz placówki kultural­
ne sq w prywatnych mieszka­
niach.

Gmina należy do bogatszych 
w województwie konińskim. Stoi 
hodowlę i uprawę zbóż. Odległo 
ści między sołectwami spore, a 
drogi nie najlepsze, chociaż am 
bicjq naczelnika jest ich upo­
rządkowanie » wyasfaltowanie. 
Od czasu gdy sprawuje tu rzę­
dy „wyprostowano" wiele dróg. 
Na ich budowę i naprawę prze­
znaczył m. in. fundusz rozwoju 
rolnictwa. Jeździł po wioskach i 
przekonywał ludzi, że warto na 
ten cel poświęcić pieniądze i 
czas. Argumenty widać były prze 
konujące, bo drogi stajq się prze 
jezdne, a ne przystankach auto­
busowych przybywa poczekalni.

Rolnicy wycinają drzewa, własny 
mi ciągnikami wożq żwir. W tym 
roku będq budowali drogę mię­
dzy Grodziskiem i Kosewem a 
naprawię i wyremontuję drogi w 
Kaznowie, Drozdowie, Woli Świ- 
nieckiej i wielu innych miejsco­
wościach.

Życie wiejskie zmidniło się w 
ostatnich latach, to widzi każdy. 
Lecz to, że Marianowi Kubiako­
wi udało się wybudować od fun 
damentów nowy budynek gmi­
ny widać z daleka, nowq pocz­
tę leż widać, a na to, co zain­
westowano w ziemię, w ludzi — 
trzeba poczekać. I o tym też wie 
każdy rolnik.

Rozmawiam z naczelnikiem 
dwa dni po XI Plenum 
KC PZPR. Mówimy o cięg 

łości polityki rolnej, o potrzebie 
strategicznego planowania nie 
tylko na dziś. Gospodarcze wy­
niki gminy w pewnym stopniu u­

zależnione sę od opadów. Spo­
kojna latem rzeka Ner wiosnę 
wylewa i niszczy plony. W pla­
nach jest więc regulacja Neru i 
Pisy, meHioracja gruntów. Planu­
ję prace do 1982 roku, wyliczyli, 
że dzięki tym zamierzeniom u- 
zyskaję blisko 60 ha ziemi. Ma­
rzę się ihn stawy rybne na torfo 
wiskach. Instytut naukowy opi- 
niujęcy ich plany uznał te za­
mierzenia za nierealne. Wyliczo 
no, że opłacalna jest melioracja 
tylko nięktórych gruntów (np. w 
Piaskach i Woli Świnieckiej). Ale 
rolnicy maję odmienne zdanie.

Powódź zniszczyła im oziminy. 
Spróbuję nadrobić ubytki wio­
sennymi siewami. Gdyby dostali 
więcej nawozów... Naczelnik był 
na zebraniu z przodującymi rol­
nikami i na zebraniu z młodymi 
oraz z tymi ze słabych gospo­
darstw. Trzeba będzie przejęć 17 
gospodarstw za rentę. W ubieg­
łym roku powstała — trzecia w 
gminie — spółdzielnia produk­
cyjna w Kosewie. Zwiększa się 
liczba gospodarstw specjalistycz 
nych. Naczelnik uważa, że trze­
ba nadal rozwijać kooperację 
między indywidualnymi i uspołe 
cznionymi gospodarstwami, zes­
połowo użytkować ziemię, obiek 
ty inwentarskie i maszyny. Rol­

ników'nie trzeba przekonywać o 
potrzebie intensyfikacji produk­
cji. Kiedy Gminny Ośrodek Po­
stępu Rolniczego, którym kieruje 
żona naczelnika — Halina, zor­
ganizował szkolenie dla sadow­
ników, przyszło ich więcej niż 
wysłano zaproszeń.

Zdaje sobie sprawę, że wzrost 
produkcji rolnej nie może przy­
słonić poprawy warunków życia. 
Stara gospodyni nie przywykła 
chodzić do kosmetyczki, lecz 
młoda zechce łam pójść. I do 
kina, i na kawę, i uszyć sukien­
kę według obowiązującej mody. 
Indywidualne gospodarstwa sto­
ję kobietami.- Przede wszystkim 
z myślę o nich powstanie w tym 
roku przedszkole w Świnicach, 
ośrodek nowoczesnej gospodyni 
w Piaskach, punkt chemicznego 
czyszczenia odzieży w Świnicach. 
Dwie wioski maję wodociągi, w 
wielu domach jest woda, cen­
tralne ogrzewanie, coraz częś­
ciej automatyczna pralka. W so­
łeckich wioskach (poza jednę) 
sq sklepy. W tym roku ^ę roz- 
pocznie, a w 1980 zakończy, bu­
dowę ośrodka zdrowia. Sen z 
oczu, jak przyznaje naczelnik, 
spędza mu pałac w Kraskach. 
Konserwator odnotował go w re 
jestrze zabytków. Właściciel, Roi 

nic za Spółdzielnia Produkcyjna w 
Bylczycach, w odróżnieniu od 
naczelnika, ma sen spokojny. 
Wcale się nie martwi, że z każ­
dym miesiącem koszt remontu 
wzrasta.

W biurze naczelnik bywa rzad­
ko. Przede wszystkim jest rolni­
kiem. Lubi być blisko ziemi i lu­
dzi. Teraz jeździ na zebrania z 
kandydatami na sołtysów. Bę­
dzie ich w gminie dwudziestu 
dwóch. Widzi w swojej pracy 
sens. Planuje, co będzie za rok, 
za lat pięć. Czuje się zwią­
zany z gminą, z tutejszymi 
ludźmi. Ma pomysły, projekty. W 
pracy dostrzega sprawdzian 
swoich umiejętności. Cieszą go 
wybudowane drogi, nowy budy­
nek urzędu gminy, zaufanie lu­
dzi. Lecz praca nie przesłania 
mu życia rodzinnego, zaintereso­
wań.

Na jego biurku nie ma stosu 
papierów i teczek, a na półkach 
jest literatura fachowa, czasopis 
ma. Sprawia wrażenie człowieka 
zorganizowanego, fachowca, wie 
dzącego, co w trawie piszczy i 
gdzie raki zimują.

BARBARA
GRZEGORZEWSKA
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Pokochać teleks
na około 300 000 zł, w skali kraju akcja kosz­
towała więc około 700 min zł.

Oszczędność energii w przemyśle
zadaniem pilnym i realnymNiedorozwój telekomunikacji jest prze­

szkodą w kierowaniu administracją i go­
spodarką. Dało to znać o sobie zwłasz- * 

cza po wprowadzeniu nowego podziału admi­
nistracyjnego kraju, gdy koniecznością stały 
się szybkie połączenia między stolicą a mia­
stem wojewódzkim, między województwem 
a gminą. Resort łączności wyposażył w ciągu 
2. lat 2 279 gmin w stacje teleksowe. Władza 
tęrertowa, jednostki gospodarcze i organizacje 
dostały szybki, tani w eksploatacji i prosty 
w obsłudze środek łączności. Czy potrafiły z 
niego skorzystać?

BIST DOBRY NA WSZYSTKO

PRZECIWKO NAWYKOM
Oprócz nieufności w grę wchodzi zapewne 

jeszcze inny czynnik — wieloletnie przyzwy­
czajenia i nawyki. Do tego wszystkiego do­
chodzi — być może — jeszcze swoiste aseku- 
ranctwo. Wiadomo, jak kiepska jest jakość 
telefonicznych połączeń, toteż zawsze potem 
można zwalić winę na złą słyszalność, nie­
porozumienie itp. Tu taka możliwość zuoełnie 
odpada, bo zapis -przecież pozostaje. Nie da 
się też zrobić uniku przed kłopotliwą rozmo­
wą — teleks zawsze przekaże wiadomość, tak­
że pod nieobecność adresata.

Koszt założenia stacji teleksowej oblicza się

Przed techniką teleksową otwierają się no­
we perspektywy, Sprzężenie dalekopisu z kom­
puterem pozwoli stworzyć centra informacji, 
prawdziwe „banki danych”. Sprawę opatrzono 
kryptonimem BIST, co stanowi skrót nazwy: 
Bazowy Informatyczny System Teleksowy.

Idea jest prosta: z każdego dalekopisu spły­
wa taśma papierowa z zapisem, który łatwo 
może być wprowadzony do komputera, o ile 
zawiera uporządkowane, zakodowane infor­
macje: Potrzebne urządzenia — to istniejąca 
sieć teleksowa oraz przyłączone do niej sta­
cje mini-komputerowe, których prototyp opra­
cowano już w Ośrodku Informatyki Technicz­
nej i Przetwarzania Danrch Okręgowego La­
boratorium Poczty i Telekomunikacji w War­
szawie.

System BIST może mieć ogromny wpływ 
na usprawnienie procesów planowania j zarzą­
dzania, na lepszą organizację pracy, na wzrost 
operatywności działania wielu przedsiębiorstw; 
instytucji i organizacji. Z jego pomocą moż^a 
zbierać i przetwarzać dane statystyczne, fi­
nansowe, meteorologiczne itd. oraz przekazy­
wać różnego rodzaju informacje i dyrektywy 
do podległych jednostek. Można ooeratywnie 
kierować zaopatrzeniem placówek handlo­
wych na terenie całego kraju i przeciwdzia­
łać tworzeniu się nadmiernych zanasów ja­
kiegoś towaru w jednych rejonach, podczas 
gdy w innych odczuwa się jego brak, można 
zarządzać magazynami rozoroszonymi w te­
renie i mieć zawsze aktualny wykaz posia­
danych przez nie asortymentów. BIST da się 
świetnie wykorzystać do sprawnego zarządza­
nia transportem i możliwie najefektywniej­
szego eksploatowania taboru. Z jego oomoca 
można organizować „banki danych”, obejmu­
jące np. krajową bazę wczasowa, można two­
rzyć ogólnokrajowy sYstem miejsc w komuni­
kacji itd. Krótko mówiąc zalet BIST-u nie 
sposób przecenić.

Po raz pierwszy system wypróbowano w 
urzędzie Warszawa-10, gdzie służy do odbie­
rania, nadawania i retransmisji telegramów. 
Mini-komputerowa stacja zastępuje 8 daleko­
pisów, a daje to oszczędność kilku etatów te­
legrafistek. Mini-komputer eliminuje błędy i. 
przekłamania w tekście, a druk jest znacznie 
szybszy — 180 znaków na sekundę, podczas 
gdy w zwykłym dalekopisie Udko 8 znaków. 
W resorcie łączności podejmuje się w tym 
roku małos.eryjną produkcie urządzeń.

JERZY JANIUK

Automatyzacja po wielkopolsko MUZYKA

PRZEDŁUŻONE RACZKOWANIE
Tylko w nielicznych gminach aparaty dale­

kopisowe wykorzystują w pełni swój limit 
pracy (norma miesięczna wynosi 40 godzin). 
Są i takie ośrodki, w których teleks stuka w 
ciągu miesiąca nie więcej jak pięć, sześć mi­
nut...

Można by pomyśleć, że nie ma się o czym 
informować, gdyby nie to, że każdej doby 
rejestruje się ponad tysiąc rozmów telefo­
nicznych między gminami a urzędami woje­
wódzkimi. Potrzeba kontaktów jest więc nie­
mała. Podobnie rzecz ma się w układzie: z 
województwa do gminy. Wojewodowie chcą 
mieć dane dotyczące zasianego areału, zbiórki 
złomu, zaopatrzenia materiałowego, czynów 
społecznych. Chcą wiedzieć, ile wybudowano 
kilometrów chodników, ile wydano kart ro­
werowych, ile brakuje weterynarzy. Urzędy 
wojewódzkie dość szybko „kupiły” nowy sy­
stem łączności, natomiast w odwrotpym kie­
runku — z gminy do województwa — korzy­
sta się z teleksu rzadko, wyręczając się listem 
i -telefonem.

Każda nowa technika wzbudza początkowo 
uprzedzenia i opory. Tak jest chyba i z da­
lekopisem. Trzeba po prostu trochę czasu, 
aby oswoić się z tą formą urzędowych kon­
taktów i dostrzec jej zalety.

Dokończenie ze str. 3'

to dopiero pierwszy krok do 
powodzenia tego typu hodowli.

Do takich obór nie opłaca 
się stawiać, jeśli pozostanie­
my już przy naszym przykła 
dzie, mało wydajnych krów 
mlecznych. Tutaj trafiają wy 
łącznie krowy dające rocznie 
5000 — 6000 litrów mleka, a 
pozostawać mogą w tego typu 
oborach przez trzy lata, póź­
niej bowiem ich wydajność 
spada. Zatem oborę taką or­
ganizuje się tutaj w taki spo­
sób. że każdego roku wymie­
nia się jedną trzecią pogłowia. 
Oczywiście, nie trafia tutaj ka 
żda krowa, lecz tylko ta, kto 
ra odpowiada wspomnianym 
warunkom. Praktycznie można 
powiedzieć, że do obory dla 
1930 krów wybiera się je ze 
stada dziesięciotysięcznego. 
Tak, tylko co piątej krowie u 
daje się dostać do zautomaty 
z cwanej obory.

Najlepsze urządzenia nic by 
nie pomogły, gdyby nie prze­
strzegano żelaznego wprost re 
żarnu higieny i opieki wetery 
naryjnej. Dość powiedzieć, że 
do takiej już zasiedlonej obo 
ry można‘wejść tylko po zaży 
ciu specjalnej odkażającej ką 
pieli a krów i tak nie można 
dotykać gołą ręką. Z kolei kar 
mienie musi odbywać się zaw 
sze we właściwej ustalonej po 
rze, 
ściśle
ne

a dozowanie paszy
musi być zged-

z recepturą. Urządzę-
nia automatyki pomagają w

Uratowani po 73 dniach 
dryfowania na Atlantyku
Radio w Buenos Aires po­

dało, iż na Atlantyku urato­
wano dwóch żeglarzy włos­
kich, którzy przez 73 dni dry 
fowali w łodzi ratunkowej po 
katastrofie jachtu. Ambro- 
ggio Fogar i Ansedmo Manci- 
ni zostali wzięci na pokład w 
poniedziałek, 375 mil na po­
łudnie od argentyńskiego por 
tu Comodcro Rivadavia, przez 
grecki frachtowiec „Master 
Stefana”. Żeglarze opuścili 

tym, ale o punktualność dbać’ 
musi człowiek. Każda niedo­
kładność może się srodze zem 
ścić. Krowa, która trzy razy 
nie otrzyma na czas karmy, 
po pfostu pada. Jeśli coś w ta 
kich oborach się nie wiedzie, 
trudno za to winić krowę.

Nasze urządzenia sterowni­
cze i' automatyki, nad których 
doskonaleniem projektanci z 
„MERA-ZAP-MONT-u” stale 
owocnie, jak widać, pracują, 
pozwalają śmiało wkraczać w 
zupełnie nowy jakościowo e- 
tap rozwoju hodowli bydła, wy 
soko wydajnej i o wiele mniej 
pracochłonnej niż do tego Jes 
teśmy przyzwyczajeni.

Kto wie, może w niedalekiej 
przyszłości i nam uda się prze 
kroczyć kolejny próg w tej 
dziedzinie, próg komputeryza­
cji. Tak jak to uczynili Holen 
drży, a wypróbowuje się ten 
system w Czechosłowacji.' Oto 
każda krowa może mieć zapro 
gramowany swój indywidual­
ny program karmienia, zapisa 
ny w nadajniku, zawieszonym 
na jej karku. Gdy zbliża się 
do stanowisk karmienia, urzą 
dzenie to nadaje zaprogramo­
wany sygnał do komputera, 
który z kolei przesyła sygnał 
otwierający dozownik z paszą, 
jaka przysługuje właśnie tej 
krowie. Oczywiście, i to wiel­
ce kosztowne urządzenie w o- 
statecznym jachunku musi się 
opłacić.

TADEUSZ KACZMAREK

swój jacht, który zatonął po
niespodziewanym zderzeniu z 
wielorybem. Ostatni kontakt 
radiowy z jachtem nawiąza­
ny był 19 stycznia.

Po dwumiesięcznych bez- 
skutdbznych poszukiwaniach 
podjętych przez samoloty i 
statki stracono już wszelką 
nadzieję na odnalezienie roz­
bitków i 25 marca zrezygno­
wano z akcji ratunkowej.

PAP

Poznańskie koncerty
Po raz drugi w tym roku mietliśmy okazję słuchania utworów 

poznańskiego kompozytora — Stefana Bolesława Pora- 
dowskiego. Po Katedrze Kompozycji i Teorii Muzyki Pań­

stwowej Wyższej Szkoły Muzycznej w Poznaniu, która współor­
ganizowała pierwszy koncert, z inicjatywa drugiego koncertu (w 
środę, 29 marca) wystąpiły Poznańskie Koło Związku Kompozy­
torów Polskich oraz Poznańskie Towarzystwo Muzyczne im. Hen­
ryka Wieniawskiego. Stefan Bolesław Poradowski był bardzo za­
służony dla środowiska muzycznego Poznania. Urodził się we 
Włocławku, jednak przez całe niemal życie związany był z Po­
znaniem. Tu studiował w konserwatorium kompozycję (przed II 
wojną światową) u Henryka Opieńskiego. Z konserwatorium, a 
potem z Państwową Wyższą Szkolą Muzyczną w Poznaniu wią­
zała się też jego działalność pedagogiczna. Zmarł w roku 1967. 
Na środowym koncercie zaprezentowane nam zostały dwa pre­
ludia i ługi na fortepian, tryptyk organowy, trio kontrabasowe oraz 
trzy utwory chóralne a capeila. Wykonawcami był?: pianista J. 
Jąński, organista S. Sibilski, kontrabasiści J. Jaroszewski, J. Go­
łąbek oraz R. Kaczanowski i Chór Kameralny PWSM pod dyrek­
cją L. Bajona.

Z Wielkim żalem przyjęliśmy fakt odwołania zaplanowanych 
na ubiegły piątek i sobotę występów Andrzeja Hioiskiego. Nie­
stety, choroba uniemożliwiła znakomitemu artyście przybycie do 
Poznania. W związku z tym na 153 już Koncercie Poznańskim, or­
ganizowanym przez Wojewódzką Radę Związków Zawodowych, 
redakcję „Expressu Poznańskiego" i Państwową Filharmonię w 
Poznaniu, wystąpił artysta Opery Poznańskiej — Marian Kondella 
oraz — po raz pierwszy na estr odzie filharmonicznej od czasu 
zdobycia laurów na konkursie im. H. Wieniawskiego — Piotr 
Milewski. W programie koncertu usłyszeliśmy m. in. I część kon­
certu skrzypcowego D-dur Paganiniego, arię z opery „Kniaź 
Igor" Borodina, monolog Pcsy z „Don Ccrrlosa" Verdiego oraz 
— w wykonaniu samej orkiestry — „Kaprys hiszpański'' Rim- 
skiego-Korsckowa. Całością koncertu dyrygował Mirosław Bu­
kowski, a utwory (tradycyjnie już) komentował Wiesław Kiser.

JANUSZ KEMPIŃSKI

FACHOWIEC ROLNIKOM
Mgr inż. Damian Zieliński — wicedyrektor Wydziału Rol­

nictwa, Leśnictwa i Skupu UW w Poznaniu.

Do kiedy siać zboża?
Terminowość siewu 

istotne znaczenie dla
ma 
pra

widłowej wegetacji i przy­
szłych plonów zbóż. Z reguły 
im wcześniejszy siew, tym le­
piej rośliny wykorzystują po­
zostałe z zimy zapasy wilgo­
ci w glebie. Nie darmo stare 
porzekadło rolników mówi: 
Kto sieje w błoto, ten zbiera 
złoto.

W warunkach Wielkopolski 
mającej wiele gleb lekkich i 
łatwo przepuszczalnych, duże 
znaczenie ma wczesne wykieł- 
kowanie zbóż i ich szybkie rcz 
krzewienie się ,co je uodpar-

Na zwiększanie zasobów pa­
liw i energii wydajemy prawie 
1/3 nakładów inwestycyjnych 
przeznaczanych na cele produk 
cyjne. Ale cykl inwestycyjny 
jest tu dłuższy niż w innych 
gałęziach przemysłu i zapo­
trzebowanie na energię wzra­
sta w tempie szybszym od 
wzrostu możliwości jego po­
krycia.

W minionej pięciolatce uda­
ło się zmniejszyć zużycie ener­
gii m. in. w produkcji surów­
ki żelaza .aluminium i cemen­
tu. Równocześnie jednak wzro­
sła energochłonność takich wy­
robów, jak stal, karbid i ce­
luloza. Znacznie więcej energii 
zużywa się również przy uzy-

Miliard złotych
miesięcznie 

z Huty „Katowice" ♦
Załoga Huty „Katowice” 

siągnęła w marcu br. — 
o-
po

raz pierwszy w swojej histo­
rii — miesięczną wartość pro­
dukcji jednego miliarda zło­
tych. Na ten rezultat złożyło 
się sprawne opanowanie pro­
cesów technologicznych w no­
woczesnych agregatach wytwór 
czych, wysoka dyscyplina, 
wcześniejsze dochodzenie do 
planowanych zdolności wytwór 
czych całych ciągów produk­
cyjnych oraz uruchamianie pro 
dukcji nowych wyrobów, o co­
raz lepszych właściwościach 
technicznych.

W ciągu niespełna półtora 
roku od chwili oddania do 
użytku tzw. linii stali — wiel­
ki piec nr 1, stalownia kon­
wertorowa i walcownia zgnia 
tacz zbliżają się już do „pro­
gu” założonych ' w projektach 
zdolności produkcyjnych.

PAP

nia na skutki ewentualnej su­
szy.

Dlatego tak ważne jest prze­
strzeganie terminów agrotech­
nicznych wysiewu zbóż. Dla 
owsa termin ten minął z koń­
cem marca. Kto nie zdążył, na­
raża się na ryzyko spadku plo­
nów. Pszenicę jarą i jęczmień 
jary należy zasiać do 5 kwiet­
nia. Warto też nadmienić, że 
siewy buraków cukrowych naj 
korzystniej wykonać w termi­
nie od 10—20 kwietnia, a sa­
dzenie ziemniaków w drugiej 
i trzeęiej dekadzie kwietnia, 
choć wczesne odmiany wysadza 
się w pierwszej dekadzie tego 
miesiąca, (emp) 

skaniu każdego litra wody. 
Ogółem wskaźnik jednostkowe­
go zużycia w produkcji 10 naj­
bardziej energochłonnych wy­
robów zmalał w latach 1971— 
1975 zaledwie o 0,6 procent.

Dowodzą to, że proste zabie­
gi oszczędnościowe są już nie­
wystarczające, i że należy się­
gać głębiej w procesy techno­
logiczne. Konieczne staje się 
wprowadzanie takich rozwią­
zań technicznych, które cha­
rakteryzują się nie tvlko wy­
soką wvdajnością produkcyjną, 
ale mają również d.”żą spraw­
ność energetyczną. Chodzi prze 
de wszystkim o zaopatrzenie 
poszczególnych odbiorców w 
najbardziej odpowiednie z

90-lecie prof. Alfreda Ohanowicza
W Collegium luridicum U- 

niwersytetu im. Adama Mic­
kiewicza w Poznaniu odbyło 
się wczoraj spotkanie przedsta 
wicieli władz tej uczelni z ob­
chodzącym 90-lecie urodzin i 
70 rocznicę rozpoczęcia pracy 
naukowej, profesorem dr. Al­
fredem Ohanowiczem.

Prof. A. Ohanowicz, wybit­
ny prawnik^ jest absolwen­
tem Uniwersytetu im. Jana 
Kazimierza we Lwowie. W 
1919 roku związał się z Uni­
wersytetem Poznańskim, bę­
dąc jednym z założycieli Wy­
działu Prawa tej uczelni. Ka­
tedrą Prawa Cywilnego uczo­
ny kierował przez 41 lat, do 
przejścia ńa emeryturę w 1960

Sukces poznańskich transportowców

Oddział Zaopatrzenia PKS oraz PSK
najlepsze

Nie po 
Oddziału 
Poznaniu

raz pierwszy załoga 
Zaopatrzenia PKS w 
znalazła się wśród

najlepszych zakładów w kraju. 
W podsumowanym współzawod 
nictwie oddziałów zaopatrzenia, 
których działa 17 przy wszyst­
kich przedsiębiorstwach PKS, 
poznański okazał się najlepszy. 
Z jego usług korzysta jede­
naście oddziałów towarowych 
i osobowych Przedsiębiorstwa 
PKS w Poznaniu, których po­
trzeby są w możliwie najszer­
szym zakresie realizowane 
przez zaopatrzeniowców.

Zwycięski oddział zdobył 
proporzec przechodni.Minister­
stwa Komunikacji oraz Zarzą­
du Głównego Związku Zawo- 
dowego Transportowców i Dro,-

200 śmiertelnych wypadków w Sztokholmie

Wzrost narkomanii w Szwecji
Plaga narkomanii nie omi­

ja Szwecji. Coraz więcej osób 
zażywa tu heroinę, jak rów­
nież inne, silne środki^odurza 
jące, coraz więcej też nazwisk 
zapisuje policja w księgach 
zgonów z powodu przedawko­
wania narkotyków. Przyczyn 
tego stanu rzeczy upatruje się 
nie tylko w ogólnej tendencji 
światowej, zwłaszcza wśród 
młodych ludzi, do „szukania 
złudnego szczęścia” w otuma 
niających proszkach, płynach, 
czy dymach. Przed 10 laty w , 
Szwecji najpopularniejsze by­
ło piwo. Tuj ówdzie pojawiał 
się haszysz. Dla skromnych kie 
szeni starczała... terpentyna, 
dla jeszcze skromniejszych — 
eter. Ostatnio sytuacja ta zmie 
niła się diametralnie. W Szwe 
cji wprowadzono zakaz wol­
nej sprzedaży piwa o zwięk­
szonej ilości alkoholu. Zarzą­
dzenie to miało chronić mło­
dzież, jednakże nie zdało egza 
minu życiowego. Młodzi lu­
dzie przerzucali się na napoje 
wyskokowe, które nabywają 
różnvmi drogami, opijając o- 
bowiązujący zakaz sprzedawca 
nia alkoholu osobom do lat 
20. Jednocześnie nastąpił od­
wrót od haszyszu, którego miej 
sce, ku wielkiemu zadowole­
niu przemytników, zajęły sil­
niejsze, a tym samym droższe 
narkotyki.

W Sztokholmie w najbliż­
szych dniach ma się ukazać ra 
port lekarski na temat roz-

punktu widzenia stosowanej 
metody wytwarzania — noś­
niki energii oraz o ustanowie­
nie takich parametrów techno­
logicznych, które gwarantowa­
łyby najmniejsze jej straty.

5-letni program oszczędność5 
paliw i energii w gospodarce 
narodowej przewiduje zmniej­
szenie ich zużycia (relatywnie 
do wielkości produkcji) o oko­
ło 24 min ton paliwa umow­
nego, z czego 21 mlin ton — 
w przeipvśle. Oznacza to, że w 
ciągu 5 lat przemysł powinien 
zaoszczędzić wielkość równa 
obecnemu kwartalnemu zapo­
trzebowaniu na prąd i paliwa.

PAP

roku. Jest autorem dwustu 
prac naukowych, m. in. pier­
wszych w języku polskim po­
dręczników o niemieckim pra­
wie cywilnym. Dowodem u- 
znania dla zasług profesora 
są odznaczenia państwowe, m. 
in. Krzyż Komandorski Or­
deru Odrodzenia Polski i Sztan 
dar Pracy II klasy oraz ho­
norowy doktorat Uniwersyte­
tu im. Afńma Mickiewicza. 
Mimo sędziwego wieku prof. 
A. Ohancwicz nadal aktyw­
nie pracuję naukowo, m. in. 
od dwudziestu lat pełni obo­
wiązki naczelnego redaktora 
„Ruchu Prawniczego, Ekono­
micznego i Socjologicznego”.

(zr)

w kraju
gowców. Na II miejscu znaleź­
li się PKS-owcy. z Białegosto­
ku, a na III — z Olsztyna.

Podobny sukces zanotowała 
na swym koncie załoga poznań 
skiego Oddziału Przedsiębior­
stwa Spedycji Krajowej, która 
w zeszłym roku wzorowo wy­
wiązała się z większości zadań. 
Otrzymała w nagrodę sztan­
dar przechodni Ministerstwa 
Komunikacji oraz ZG ZZTiD, 
wyprzedzając oddziały PSK w 
Kielcach i Bydgoszczy.

We współzawodnictwie eks­
pedycji rejonowych PSK tytuł 
wicemistrzowski uzyskała pla­
cówka poznańskiego oddz;"łn 
w Ostrowie (województwo ka­
liskie). (bop) 

miarów narkomanii w Szwe­
cji. Informuje się w nim m. in., 
że w ciągu ostatnich 3 lat w 
samej tylko stolicy kraju 
zmarło na skutek
wpływu 
cych 200 
młodzież.

Władze 
że walkę 

zabójczego 
odurzaj ą- 

większości
środków 
osób, w

Szwecji uważają,
z narkomanią w ich

kraju należy prowadzić dwu­
torowo, wewnątrz państwa i 
na zewnątrz. W Szwecji zwięk 
sza się liczba gabinetów lekar 
skich, w których wyspecjali­
zowany personel przywraca 
narkomanów Ido normalnego 
życia w społeczeństwie i sta­
ra się jednocześnie likwido­
wać głód narkotyczny. Wyle­
czonym szuka się zajęcia, aby 
mogli „reedukować się” po­
przez pracę. Jednocześnie po­
dejmuje się wysiłki na forum 
zachodnioeuropejskim, na któ 
rym działa założona w 1971 r. 
z inicjatyw-^ byłego prezyden 
ta Francji Georgesa Pompidou 
specjalna komisja złożona z 
przedstawicieli państw EWG 
d.s. walki z zażywaniem i han 
dlem środkami odurzającymi. 
Komisja ta stara się nie tyl­
ko koordynować akcje policji 
i celników różnych państw 
interesowanych walką z nar­
komanią, ale też zabiega o 
zmianę struktury upraw w 
tych rejonach świata, z któ­
rych pochodzi większość su­
rowców do produkcji środków 
odurzających. (PAP)
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Sezon udany jak nigdy
Zima już się skończyła, lód 

na jeziorach stopniał i można 
dokonać podsumowania spor­
towych osiągnięć lodowych 
żeglarzy. Już od kilku lat u- 
prawia sport bojerowy za­
wodnik Jacht Klubu Wielko­
polski, Bogdan Kramer i od 
równie niemal długiego czasu 

Bogdan Kramer podczas jednego ze ślizgów na mistrzostwach 
świata i Europy w Krynicy Morskiej.

Fot. — T. Koebsch

wiadomo było, że jest on je­
dnym z czołowych w Polsce 
zawodników. Jednak aż do te­
go roku Kramer nie potrafił 
swoimi startami w pełni usa 
tysfakcjonować kibiców.

Kilka przyczyn złożyło się 
na to, że dopiero w tym se­
zonie wynikami w regatach 
udokumentował swój prymat 
wśród polskich i nie tylko poi 
skich bojerowców. Bogdan 
Kramer podczas regat w Kry 
nicy Morskiej zdobył dwa ty 
tuły -— mistrza świata i wi­
cemistrza Europy. Potem 
zwyciężył w międzynaro­
dowych mistrzostwach boje­
rowych Austrii, a — na za­
kończenie sezonu, w Giżycku, 
zdobył tytuł międzynarodowe 
go mistrza Polski.

Co złożyło się na to, że na 
reszcie tej zimy Bogdan Kra 
mer mógł zademonstrować 
swoją klasę? Albo inaczej, 
dlaczego nie potrafił tego do­
konać wcześniej? Przez dhi-

Turniej klasyfikacyjny
Poznańscy tenisiści stołowi gra­

jący w kategoriach juniorów i 
młodzików wzięli udział w III 
ogólnopolskim turnieju klasyfika­
cyjnym we Wrocławiu.

Wśród juniorów młodszych Alek 
sander Jakubczak (Budowlani), za 
jał 3 miejsce. IJorota Baranowska 
(Stomil) wywalczyła wśród młodzi

Zatwierdzony został już pro­
gram transmisji telewizyjnych 
z piłkarskich mistrzostw świa­
ta w Argentynie. Telewizja 
Polska przeprowadzi bezpo­
średnie transmisje ze wszyst­
kich spotkań naszej drużyny 
oraz innych ciekawszych me­
czów. Pierwsza audycja w 
dniu 1 czerwca przyniesie 
sprawozdanie z otwarcia mi­
strzostw oraz transmisję me­
czu RFN — Polska. Ostatnia 
audycja zostanie nadana 25 
czerwca z pojedynku finało­
wego.

L VI CZWARTEK

18.50—19.50 — Uroczyste otwarcie 
piłkarskich mistrzostw świata 
— transmisja bezpośrednia.

1®.50—22.00 — RFN — Polska.
Transmisja bezpośrednia z 
Buenos Aires w przerwie 15 
min. z uroczystego otwarcia. 
Po zakończeniu meczu 3—4 
wejścia ze studia na stadionie.

23.50—24.05 — Wejście ze studia w 
Buenos do studia Mundial-78.

2. VI PIĄTEK

9.30—11.15 — Studio Mundial-78 dla 
II zmiany. Sprawozdanie z 
uroczystego otwarcia mi­
strzostw oraz mecz RFN — Pol 
ska — powtórzenie.

21.40—23.35 — Tunezja — Meksyk 
transmisja bezpośrednia z Ro­
sario. W przerwie 15 min. 
Francja — Włochy.

24.00—2.05 — Węgry — Argentyna 
— transmisja bezpośrednia z 
Buenos Aires.

3. VI SOBOTA

9.30—11.30 — Studio Mundial-78
dla II zmiany — powtórzenie: 
1. Węgry — Argentyna; 2. Frań 
cja — Włochy: 3. Tunezja — 
Meksyk.

22.25—1.00 — Studio Mundial-78 
retransmisje: 1. Hiszpania — 
Austria (Buenos Aires); 2. Pe­
ru — Szkocja (Cordoba); 3. 
Szwecja — Brazylia (Mar del 
Platta); 4. Iran — Holandia 
(Mendoza).

4. VI NIEDZIELA 

10.45—12.45 — Studio Mundial-78 dla 

gi czas Kramer startował i 
trenował tylko na Jeziorze 
Kierskim, a jak wiadomo, zi­
my w Poznańskiem nie obfita 
ją w śnieg. W związku z tym 
obecny mistrz świata miał 
niemal idealne warunki lodo­
we, co powodowało braki w 
sztuce ślizgania się w trud­

niejszych warunkach. Obecnie 
po kilku regatach na nie naj 
lepszej tafli Kramer posiadł 
umiejętność wygrywania ' w 
każdych warunkach, co udo­
wodnił na bardzo nierównej 
płycie lodowej w Giżycku. 
Do zdobycia tych umiejętno­
ści oraz Opanowania do per­
fekcji żeglowania na lodzie 
przy bardzo silnym wietrze 
przyczynił się w dużym stop 
niu obóz treningowy nad je­
ziorem Firlej koło Dublina, 
przed mistrzostwami świata.

Mistrz świata uważa, że mi­
mo wszystko sukcesy te nie 
byłyby możliwe, gdyby nie 
dobry sprzęt. Kramer nie 
miał podczas występów żad­
nych kłopotów z bojerem wła 
snej konstrukcji, doskonałym 
masztem czy żaglem. Nie jest 
to jednak przypadkiem, gdyż 
Bogdan Kramer sam zbudo­
wał niezawodny bojer, co 
świadczy’ o tyrn, że mistrz 
świata jest świetnym szkut­
nikiem. (rk)

tenisistów stołowych
ezek drugie miejsce oraz 7 w ka 
tegorii juniorek młodszych. 
Wśród młodziczek Beata Filipow­
ska (niestowarzyszona) zajęła 5 
miejsce.

Poza bardzo dobrymi wynikami 
Baranowskiej i Jakubczaka pozo­
stali reprezentanci wypadli poni­
żej swoich możliwości, (rk)

Wytnij!

„Mundial - 78“ na ekranach telewizyjnych
II zmiany powtórzenie: 1. Hlsz 
pania — Austria; 2. Szwecja — 
Brazylia: 3. Peru — Szkocja; 4. 
Iran — Holandia.

18.30 — Studio Mundial-78.

5. VI PONIEDZIAŁEK

18.30—19.00 — Klub Kibica w stu­
dio Mundial-78.

6. VI WTOREK

21.35—23.35 — Polska — Tunezja 
transmisja bezpośrednia z Ro­
sario, w przerwie Włochy — 
Węgry.

24.05—2.15 — Studio Mundial-78 re­
transmisje: 1. Meksyk — RFN 
(Cordoba); 2. Argentyna — Fran 
cja (Buenos); 3 Komentarze, 
wywiady ze Studia Uni w Ro­
sario po meczu Polska — Tu­
nezja.

Ł vi Środa
9.30—12.00 — Studio Mundial-78 dla 

II zmiany powtórzenia: 1. Pol­
ska — Tunezja; 2. Meksyk — 
RFN; 3. Włochy — Węgry, 4. 
Argentyna — Francja.

22.55—T.15 — Studio Mundial-78 re­
transmisje: 1. Austria — Szwe 
cja; 2. Brazylia — Hiszpania; 
3. Szkocja — Iran; 4. Holandia 
— Peru.

8. VI CZWARTEK

9.30—11.50 — Studio Mundial-78 dla 
II zmiany powtórzenie: 1. Au­
stria — Szwecja: 2. Brazylia — 
Hiszpania: 3. Szkocja — Iran; 
4. Holandia — Peru.

9. VI PIĄTEK
18.30—19.00 — Studio Mundial-78 

przed meczem Meksyk — Pol­
ska.

10. VI SOBOTA

21.35—24.40 — Meksyk — Polska 
transmisja bezpośrednia z Ro- 
saria. W przerwie Francja — 
Węgry.

24.00—2.05 — Włochy — Argentyna

Dzisiaj w Poznaniu polscy 
piłkarze grają z Grecją

Dzisiaj o godz. 17 na Stadia 
nie im. 22 Lipca rozpocznie 
się międzypaństwowy mecz 
piłkarski Polska — Grecja. 
Dla naszych reprezentantów 
jest on kolejnym sprawdzia­
nem przed mistrzostwami 
świata w Argentynie, zaś dla 
Greków etapem przygotowań 
do rozpoczynających się jesie 
nią' eliminacji do mistrzostw 
Europy.

Pierwsze reprezentacje obu 
państw zmierzyły się dotych­
czas czterokrotnie, a dwa ra­
zy spotkały się ze sobą zespo-

Pakistan zdobył 
Puchar Świata 

w hokeju na trawie
Pakistan wywalczył Puchar 

Świata w hokeju na trawie, zdo­
bywając tym samym tytuł mistrza 
świata. W finałowym meczu w 
Buenos Aires drużyna Pakistanu 
pokonała Holandię 3:2 (1:1).

Zespół Polski, po zwycięstwie w 
swym ostatnim meczu nad Male­
zją 1:0 i (1:0), zajął 9 miejsce.

PAP

Piłka nożna
KLASA WOJKWńDZKA 

KONIŃSKA

PUCHA! POLSKI
Tur Turek — Olimpia. Koło r* 
LZS Kleczew — LZS Ślesin 2x1 
Zagłębie II Konin —

Orkan Strzałkowo 9:4
Budowlani Słupca —

Zaległy mecz ligowy: 
Zjednoczenie Konin —

Zjednoczeni Rychwał

Zagłębie I Konta 9:2

KALISKA

Pogoń Skalmierzyce —
Stal Ostrów 1:0

Start — LZS Tar chały W. 1:#
Pogoń Syców — Stal I'leszeo 1:1
Caliisia — Ostrovia II 1:0
MKKS Kępno — Prosną 0:1
Sparta — Astra

1. Prosną 13 24: 2 W: 5
2. Calisia 13 18: 8 20:13
3. Start 13 17: 9 27:15
4. MKKS Kępno 13 15:11 20:12
5. Sparta 13 15:11 16:14
6. Stal Pleszew 13 14:12 16:11
7. Ostroyia II 13 13:13 20:14
8. Pogoń Skalm. 13 11:15 11:28
9. Pogoń Syców 13 9:17 18:27

10. Stal Ostrów 13 8:18 15:22
11. Astra 13 6:20 11:27
12. LZS Tar. W. 13 6:20 11:33

transmisja bezpośrednia z Bue 
nos. W przerwie meczu RFN — 
Tunezja.

11. VI NIEDZIELA
Ostatni dzień I rundy

9.30—11.30 — Studio Mundial-78 dla 
II zmiany powtórzenia: 1. Mek 
syk — Polska; 2. Francja — 
Węgry; 3. RFN — Tunezja; 4. 
Włochy — Argentyna.

21.30—0.10 — Szkocja — Holandia. 
Transmisja bezpośrednia z 
Mendozy w przerwie Brazylia 
Austria. Na zakończenie trans 
misji sprawozdania z meczów: 
Szwecja — Hiszpania oraz Pe­
ru. — Iran.

12. VI PONIEDZIAŁEK

9.30—12.10 — Studio Mundial-78 dla 
II zmiany powtórzenia: 1. Bra­
zylia — Austria: 2. Szwecja — 
Hiszpania; 3. Szkocja — Holan 
dla; 4. Peru — Iran.

17.45—18.10 — Klub Kibica w stu­
dio Mundial-78.

13. VI WTOREK 

18.00—18.30 lub
18.30—19.00 — Studio Mundlal-78.

14. VI ŚRODA
21.35—23.35 — A-3 — A-4 transmi­

sja bezoośrednia z Cordoby w 
nrzerwie B-6 — B-5 z Rosario.

24.05— 2.15 — A-2 — A-l transmi­
sja z Buenos Aires. W przer­
wie meczu B-7 — B-8 z Men- 
dozy.

15. VI CZWARTEK

9.30—12.30 — Studio Mundial-78 dla 
II zmiany powtórzenia: 1. A-2 
— Al; 2. A-3 — A-4; 3. B-6 — 
B-5; 4. B-7 — B-8.

17. VI SOBOTA

18.30—19.00 — Studio Mundial-78.
20.30—10.45 — Studio Mundial-78.

18. VI NIEDZIELA

21.35—23.45 — A-4 — A-5 transmi­

ły olimpijskie. W meczach 
pierwszych drużyn bilans jest 
reThisowy. Dwukrotnie trium­
fowali Polacy (4:0, i 2:0), dwa 
razy też lepsi okazali się nasi 
rywale (3:1 i 1:0). W meczach 
drużyn olimpijskich wygrała 
Polska 7:0 i 1:0.

Dzisiejsze spotkanie zapo­
wiada się bardzo ciekawie, bo 
wiem nasi rywale poczynili w 
ostatnim okresie postępy w 
grze, czego dowodem dwu­
krotne remisy z RFN oraz 
zwycięstwo nad ZSRR, (wił)

Judoka Olimpii .
mistrzem Polski juniorów
We Wrocławiu zakończyły 

się indywidualne mistrzostwa 
Polski juniorów w judo. Złoty 
medal w wadze do 60 kg zdo­
był ubiegłoroczny medalista 
mistrzostw Europy juniorów 
— Przemysław Dyczkowski z 
Olimpii Poznań. (PAP)

LESZCZYŃSKA
Kania — Pogoń Śmigiel 1:0
Rawia — LKS Golejewko 0:1
Polonia II — LZS Bojanowo 9:2
LZS Przyczyna Górna —

I.ZS Pudliszid 2:5
Obra — Pogoń Wschowo 2:0
Pogoń Góra — Piast 3:1
1. Obra 14 26: 2 54: 9
2. Kania 14 25: 3 46: 7
3. Pogoń Śmigiel 14 19: 9 31:13
4. LZS Pud liszki 14 18:10 32:23
5. Rawia 14 14:14 26:23
6. Pogoń Góro 14 14:14 25:26
7. Polonia H 14 12:16 25:33
8. LKS Golejewko 13 11:15 18:32
9. LZS P. Górna 14 10:18 29:40

10. Pogoń Wschowa 13 10:16 17:28
11. I.ZS Bojanowo 14 4:24 17:57
12. Piast 14 2:26 14:43

PTŁSKA
Sparti — Korona 2:3
Błękitni — Pogoń 8:1
Wełna — Lech 4:0
Fortuna — Łobzonka 1:1
Noteć — Polonia 6:1
Lubuszanin — Tarnowie 4:0
1. Noteć 11 21: 3 32:10
2. Wełna 11 19: 5 26: 6
3. Korona 11 16: 8 30:22
4. Tarnowia 11 15: 9 25:20
5. Błękitni 11 14:10 38:16
6. Fortuna 11 12:12 22:17
7. Polonia 11 11:13 22:21
8. Sparta 11 11:13 2^24
9. Lubuszanin 11 9:15 17:20

10. Pogoń 11 8:16 17:39
11. Łobzonka 11 7:17 13:34
12. Lech U 1:23 7:44

Zachowaj!

sja bezpośrednia z Cordoby. 
W przerwie B-5 — B-7 z Ro­
sario.

24.05—2.05 — A-l — A-3 transmi­
sja bezpośrednia z Buenos. W 
przerwie meczu B-8 — B-6 z 
Mendozy.

19. VI PONIEDZIAŁEK

9.30—12.30 — Studio Mundial-78 dla 
II zmiany powtórzenie: 1. A-4 
— A2; 2. A-l — A-3; 3. B-8 — 
B-6; 4. B-5 — B-7.

29. VI WTOREK

18.20—18.50 — Studio Mundial-78.

21. VI ŚRODA

21.35—23.45 — A-3 — A-2 transmi­
sja bezpośrednia z Cordoby. W 
przerwie mecz B-8 — B-5 z Ro 
sario.

24.05—2.05 — A-4 — A-l transmi­
sja bezpośrednia z Buenos W 
przerwie B-7 — B-6 z Meńdo- 
xy.

22. VI CZWARTEK

9.30——12.30 — Studio Mundial -78 
dla II zmiany powtórzenia: 1. 
A-3 — A-2; 2. A-4 — Al; 3. B-8 
B-5; 4. B-7 — B-6.

24. VI SOBOTA

19.55—21.55 — Finał o III miejsce, 
transmisja bezpośrednia z Bue 
nos Aires.

25. VI NIEDZIELA

19,50—22.50 — Finał o I miejsce, 
transmisja bezpośrednia z Bue 
nos Aires w tym uroczystość 
wręczenia pucharu.

Uwaga: A-l (mistrz grupy I), 
A-2 (wicemistrz grupy II), A-3 
(mistrz grupy III, A-4 (wicemistrz 
grupy IV), B-5 (wicemistrz gru 
py I). B-6 (mistrz grupy II), B-7 
(wicemistrz grupy III), B-8 (mistrz 
grupy IV).

Dużo czy mało?
Przed tygodniem, jak w każdą środę, w naszym stałym cyklu 

felietonów „Co o tym sądzicie” poruszy’iśmy problem należytego 
wykorzystywania kwalifikacji inżynierów w Polsce, poddając pod 
dyskusję jakie są tego przyczyny, iż dysponując, statystycznie 
rzecz biorąc, łzw. dużym nasyceniem kadrą inżynierską —• nie 
możemy się poszczycić nadzwyczajnym tempem postępu. Temat 
to szeroko ostatnio dyskutowany, przeto soo'dziewaliśmy się znacz­
nego naoływu listów — przede wszystkim z zainteresowanego 
środowiska. Ale listów napłynęło niewiele. W związku z tym po­
stanowiliśmy zapoznać Czyte'ników także z fragmentami kompe­
tentnej wypowiedzi na omawiany temat, opublikowanej niedawno 
(już po wydrukowaniu naszego felietonu) na łamach „Życia 
Warszawy”.

Obracam się w kręgu inży­
nierów i widzę sprawę na 

stępująca: bodaj połowa na­
szych inżynierów pracuje w ad 
ministracji, szkolnictwie, han­
dlu, w leśnictwie * turystyce. 
Pozostałych, tych z zakładów 
produkcyjnych lub usługo­
wych, też można podzielić na 
dwie części — jedni zajmują 
się zarządzaniem, drudzy bw- 
rą udział w procesie produk- 
cyjno-usługowym.

DoKUiśmy więc do T96 inży­
nierów na 10 OOP zatrudnio­
nych (poza rolnictwem — red.), 
czyli do liczby większej niż w 
krajach o wysokim, poziomie 
technicznym. Gdyby nie to iż 
należymy do krajów o rozbu­
dowanej administracji, wystar 
czyło by nam tych 196 na 
10 oon, ale tylkn do procesu, kie 
rowania i zarządzania. Nato­
miast w produkcji lub w usłu 
gach bardziej przydatni są 
ponoć majstrowię-rzemieślnicy. 
Tak więc jeśli chcemy koniecz 
nie mieć inżynierów do pro­
dukcji — to powinniśmy ich 
w inny sposób kształcić. W roi 
nictwie jest inaczej. Nawet ci 
z administracji niosą postęp. 
Oczywistym tego przykładem 
jest województwo poznańskie. 
(1066)

H. A.
Poznań

etatystycznie kraj nasz na 
leży do europejskich po­

tęg w zakresie nasycenia per­
sonelem inżynieryjnym rozma 
itych dziedzin. Postęp techniez 
ny pounnien zatem być nace­
chowany nowatorskimi rozwią 
zaniami. Niestety, niezupełnie 
tak właśnie mają się sprawy. 
Przyczyn tego stanu rzeczy u- 
patrywałbym przede wszyst­
kim w systemie kształcenia ka 
dry inżynieryjnej. Przez wiele 
lat ulegano na uczelniach te­
orii „wysokiej sprawności na 
uczania”. Często otrzymywali 
dyplomy studenci nie reprezen 
tujący umiejętności gwarantu­
jących sukcesy w pracy. Zresz 
tą niedomagania tego typu ty 
czyły nie tyłka uczelni tech­
nicznych.

Od kilku lat zauważyć moż­
na konstruktywne próby roz- 
wiązania tego problemu. Dą­
ży się, w myśl zasady zbliże­
nia teorii z praktyką, do uwy 
puklenia w programie studiów 
zjawisk praktycznych, jakie na 
potyka młody człowiek w za­
kładzie pracy. Duży nacisk wy 
wiera się na racjonalny i syste 
matyczny wpływ praktyk za­
wodowych, przybliżających mło 
dzieży zagadnienia przyszłej 
pracy. Czynniki te pozwalają 
przypuszczać, że w niedalekiej 
przyszłości nie tylko statystycz 
nie nasi inżynierowie zajmo­
wać będą dominującą pozycję 
w życiu społecznym kraju. 
(1078)

WIKTOR SOBCZAK 
Poznań

D iorąc pod uwagę tak duży 
11 udział pracowników z 

wyższym wykształceniem po­
śród ogółu zatrudnionych, po- 

Listy krótkie i rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 80-959, PoanaA.

wstaje pytanie co umieją i co 
robią inżynierowie — skoro 
wiele naszych wyrobów, prądu 
kowanych pod ich nadzorem 
jest tak marnej jakości. Na 
podstawie liczby zatrudnio­
nych inżynierów musimy dojść 
do wniosku, że z jednej stro­
ny uczelnie zaczęły masowo 
produkować absolwentów z dy 
plomami, z czego duży odsetek 
niedostatecznie przygotowa­
nych. z drugiej strony — wo­
bec stosunkowo niedużej licz­
by stanowisk wymagających 
inwencji, ambicji i wszech­
stronnej wiedzy fachowej, 
cześć inżynierów musiała pod 
jąć pracę nie wymagającą sto 
sowania całej zdobytej wiedzy. 
(1088)

ANTONI ANTCZAK 
Pemań

IWiim zdaniem mało jest w 
Lrl budownictwie inżynie­

rów, którzy poznaliby przed­
tem pracę robotnika, bryga­
dzisty, majstra, a dopiero po­
tem zostawali dyrektorami. Ta 
kiego dyrektora nikt nię ^ocza 
ruje", on zna wszystkie ma­
newry, tajniki i „chwyty” nie­
których pracowników. A u nas 
przeważnie inżynierem zostaje 
zdolny chłopiec z głową, ale 
narzędzia i pracę fizyczną i rze 
mieślniczą zna tylko z teorii. 
Przed przystąpieniem na stu­
dia powinien kandydat praco­
wać na budowie... (1082)

Mistrz budowlany 
Gostyń

JDragment wypowiedzi z ła- 
* mów „Życia Warszawy” 

(30 ubm.) zatytułowanej „O 
wartości p ols kie g o in­
żynier a”:

„Na' efektywności pracy in­
żynierów odbija się również 
udział czasu jaki poświęcają 
na prace inżynierskie w stosun 
ku do całego czasu pracy (. ) 
Gros inżynierów jest obecnie 
zatrudnionych w komórkach 
zaplecza technicznego, jednak 
czas tracony bądź całkowicie, 
bądź na czynności nie wyma 
gające kwalifikacji inżynier­
skich wynosi Ś0-60 procent (...) 
Inżynier jest tani — różnica 
płac inżyniera i technika jest 
niewielka (...) Według badań 
T. Mroczkowskiego w kilku 
biurach konstrukcyjnych moż­
na by od 35 do 60 procent in­
żynierów zastąpić technikami. 
Dalsze straty powstają wsku­
tek złej organizacji pracy, nie 
dostatecznej informacji, nie­
dostatecznego wyposażenia 
technicznego stanowisk nracy 
inżynierów, zbędnych narad 
(...) i minimalnego zakresu wy 
miany doświadczeń. (...) I 
wreszcie problem „chcieć”. Po 
stawy inżynierów, motywacja, 
chęć pokazania swoich możli­
wości nie stoją wysoko (...)”

prof. dr JANUSZ TYMOWSKI 
Warszawa



ZAKŁAD O SPECJALNOŚCIACH: 
DEKARSKIEJ I IMPREGNACYJNEJ 

JERZY KROBSKI 
Po x n a ń, 
ul. Os. Kos mana tułów 14/153, 
teL 20-73-78

ŚWIADCZY USŁUGI W ZAKRESIE:
— naprawy dachów,
— Impregnacji ognioochronnei elemen­

tów drewnianych,
— impregnacji grzybobójczej materia­

łów drzewnych i pochodnych,
— odgrzybień elementów drewnianych, 
— konserwacji dachów — metodą natry­

skową — emulsją kauczukową.

ROBOTY AWARYJNE WYKONUJĘ 
W TERMINIE 3 DNL

52798g

TTcznłÓw prz-y?m8e Zakład 
Mechaniki Pojazdowej 
Przeźmierowo, Ogrodowa 
80. 53122?

Zatrudnię kwalifikowa­
nych ślusarzy, tokarzy 
na pełny względnie pół 
etatu. Stęszewska 34.

53297?

Uczniów do ogrodnictwa 
przyjmę, teł. 651-51.

52369?

Potrzebna pomoc domo­
wa 4 godziny dziennie. 
Tel. 671-630 . 52O13g

Przyjmę elektryka i ucz­
nia. Grochowska 4a, tel. 
671-630 . 5206łg

Przyjmę krojczego lub 
krojczynię wraz z szyciem 
na konfekcję dziecięcą za 
dobrym wynagrodzeniem. 
Teł. 551-25 lub oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
520771?.

© Nauka
Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego 2a parter:

52762?

© Praca
Przyjmę panie do ogrod­
nictwa. Warunki dobre 
z zarnieszkaniem, tel. Po 
znań 20-72-34 . 53225g

Pomoe do dzieci potrzeb 
na na 8 godzin dziennie, 
tel. 753-44. 52543?

Przyjmiemy stałą pomoc 
domową, 20 km od Porzną 
nia. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 1®, dla 52079g.

Pani do prowadzenia do­
mu, do opieki nad dwie­
ma dziewczynkami po­
trzebna, ul. Tomickiego 
Ha, tel. 712-26. 53347?

© Kupno
Kupię przedwojenne me­
ble, obraz. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
5O55Og.

Kupię motof jak BMW, 
Victpria itp. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
52089g.

Maszynę dz^rkeTkę łńe- 
liźniarską sprzedam, teł. 
474-04. 53*21 g

Przyjmuję zamówienia na 
ukorzenione sadzonki 
chryzantem wielkokwia­
towe cięte i doniczkowe 
— do czerwca. Ogrodnic­
two, Roman Wesołowski, 
Janikowo, Topolowa 16. 
teł. Poznań 725-27.

52069?

Ogórki, rozsadę, przyjmu­
ję zamówienia. II połowa 
kwietnia, teł. 712-62.

53117?

Patelnie elektryczne sprze 
dam, tei. 33-27-33.

93003?

Sprzedam maszynę dzie­
wiarską „Singer”, dwu­
płytową, programowaną 
(wykroje, wzory), auto­
mat 200 Igieł, metalowe 
łożyska. Oferty 645876 — 
Biuro Ogłoszeń, Warsza­
wa, Poznańska 36.

768-K 2

Sadzonki pomidorów surze 
dam. Poznań, Smardzew­
ska 19 wjazd od Jawor­
nickiej. 53O65g

© Samochody
Skrzynię biegów, inne 
części do Renaulta 16 
sprzedam, tel. 474-04.

53322g

Sprzedam samochód Tar 
pan, rok produkcji 1976. 
Jan Majorczyk 64-030 
Śmigiel, ul. Leśna 48.

434ip

Krawcową konfekcyjną 
przyjmę zaraz, wynagro­
dzenie wysokie, tel. 
153-44. 52544g

Krawcowa kwalifikowana 
(szycie odzieży lekkiej) 
na pełen wymiar godzin 
potrzebna, Scinawska 3.

52832g

Ślusarza zatrudnię do war 
sztatu w Luboniu, zgło­
szenia: Poznań, Głuchów 
Ska 10 w godz. 12-18.

52831g

Panią do dwojga dzieci 
w wieku szkolnym na ko 
rzystnych warunkach 
przyjmę. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
53268g.

Samotna uAclwa gospo­
sia potrzebna, warunki 
bardzo dobre, osobny po­
kój. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
51928g.

Pręty stalowe, kątowni­
ki, dźwigary inną stal ku 
pię. Leitgęber, Puszczy- 
kówko, Mickiewicza 1, tel. 
299. 51937?

Fiata 1500 MH rocznik 
1975 sprzedam, tel. 556-40. 

53282?

© Sprzedaż

Elektroinstalatorów przyj 
mę. Poznań, Engla 30 m. 
2. 5*302?

Gospodyni na plebanię 
wiejską do 1 o®oby bez 
gospodarstwa k. Rawicza 
potrzebna. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
52027g.

Sprzedam meble - kom­
plet stołowy, szafę trzy- 
drzwiową mahoń — po­
łysk, ul. Poznańska 44 m 
6. 53272?

Grzejniki stalowe c.o. 
600X150 gwarantowana ja 
kość sprzedam. Henryk 
SZafranek Kaźmierz
Wlkp. tel. 64. 5C647g

Przeguby, półosie, krzy­
żaki, końcówki, zawieszę 
nia oraz inne akcesoria 
poleca sklep, ul. Koper­
nika 6 (wjazd z ul. Strze 
ledkiej) K. Jodda.

52393g

Przyczepę do samochodu 
osobowego sprzedam. Po 
znań, Bonin 2 m. 7 godz. 
16.30—19. 533*1g

Snrzedam 2tńta rocznik 
1975. Września Opolska 2. 

292 p

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE J

POLMOZBYT ś
t _ /

Poznań, ulica Gorysfawa nr 9

PRZYJMIE DLA NOWO URUCHOMIONEJ STACJI ;
Centrum Obsługi Fiata w Poznaniu przy ul. Obornickiej P

PRACOWNIKÓW O NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH: J
• MECHANIK NAPRAW POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH <[
• ELEKTROMONTER NAPRAW POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH £
0 BLACHARZ NAPRAW POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH
0 MALARZ - LAKIERNIK SAMOCHODOWY.

Wymagane wykształcenie zasadnicze lub średnie samochodowe plus praktyka 
w danej specjalności. p

Zgłoszenia kierować do Działu Osobowego 1 Szkolenia — Poznań, ul. Gorysława 9 
— telefon 734-91, wewn. 72. 1054-K1 p

 4
Kupię uszkodzonego Tra 
banta. Fiata 12«p, Syrenę 
105, Ostrów Wlkp. tel. 
651-79. 433p

Sprzedam Fiata 126p, 1975 
rocznik, Górzno 51b, pocz 
ta Krzemieniewo, woj. 
leszczyńskie. 432p

Sprzedam Żuka, Podlew- 
ski Bieganowo poczta So 
kolniki k. Wrześni.

427p

Konserwację antykorozyj 
ną samochodów zgodnie 
z najnowszym zalece­
niem FSO wykonuje Au­
to Servis Przeźmierowo, 
Ogrodowa 80, tel. 65.

53133g

Sprzedam Skodę S 100, 
rocznik 1971, Głowiak, Os. 
Kraju Rad M F m. 55,
tel. 20-38-61.

© Lokale
53099?

Poznaniu ogrodnictwo no 
woczesne, szklarnia 600 
m*, folie 1000 ma (ogrze­
wane piecem W.C.) sprze 
dam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
53118g.

Samotni oferty w Biurze 
Matrymonialnym „Swat­
ka” 90-4.34, Łódź Piotr­
kowska 133 . 773-K2

© Różne
Wspólnika z gotówką do 
produkcji przyjmę. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 51624g.

Kawaler 29-letni, wzrost 
średni, wykształcenie śre 
dnie rolniczo - mechani­
czne, pozna pannę miłą, 
dobrego charakteru. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19

•dla 51331 g.

Kawaler wykształcenie 
średnie, dobrze sytuowa­
ny, z mieszkaniem w Poz­
naniu, pozna pannę do lat 
26, chętnie zawód ogrod­
niczy, rolniczy. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 1# dla 
51468g.

Oddam dzierżawę
miejsce pod garaż na Sta 
rołęee. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19, dla 51699g

Bramy, ogrodzenia wyko 
nuję, posiadam własny 
transport. Informacja — 
Śniadeckich 6 m. 9, Wy 
szyńSki, w godz. 18—21.

51264g

Panna 25-letnia, ładna, 
sympatyczna, inteligentna 
— pozna pana kultural­
nego, miłego, do lat 32, 
zdecydowanego na mał- 
żeństwo. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 50507?

Panna 25-letnla średnie­
go wzrostu, bardzo ładna 
z mieszkaniem, pozna pa 
na do lat 30, bez nałogów 
z średnim lub wyższym 
wykształceniem. Zdjęcia 
mile widziane. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
385p.

Przetargi

ZESPÓŁ SZKÓŁ MECHANICZNYCH 
im. KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ 

ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU METALOWEGO H. CEGIELSKI 
w Poznaniu, uL Świerkowa 8

OGŁASZA ZAPISY
do klas pierwszych na rok szkolny 1978/79 do następujących szkół:

I. ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWĄ (3-letnia) o specjalnościach: 

— grupy obróbki mechanicznej w zawodach?
TOKARZ, FREZER, SZLIFIERZ, WIERTACZ ifp.

— grupy obróbki ręcznej w zawodzie:
Ślusarz — spawacz

— MECHANIK — KIEROWCA pojazdów samochodowych
• Po ukończeniu 3-letniej nauki absolwenci mogą ubiegać się o przy­

jęcie do Technikum Mechanicznego dla Pracujących.
U, LICEUM ZAWODOWE (4-letnie) o specjalnościach:

— MECHANIK OBRÓBKI SKRAWANIEM
— MECHANIK BUDOWY i NAPRAWY MASZYN

Po ukończeniu 4-letniej nauki absolwenci mogą przystąpić do egza­
minu dojrzałości.

m. TECHMKUM MECHANICZNE (5-letnie) o specjalności:

— OBRÓBKA SKRAWANIEM
Po ukończeniu 5-letniej nauki absolwenci otrzymują tytuł technika 

mechanikami mogą przystąpić do egzaminu dojrzałości.
IV. ŚREDNIE STUDIUM ZAWODOWE dla Pracujących (3-letnie) 

o kierunku:
— OGÓLNOMECHANICZNYM

Po ukończeniu 3-letniej nauki absolwenci otrzymują tytuł zawodo­
wy obranej specjalności i mogą składać egzamin dojrzałości.
Do Średniego Studium Zawodowego mogą być przyjęci kandydaci 
odpowiadający następującym warunkom: 

— ukończone 18 lat ;
— ukończona co najmniej szkoła podstawowa
— co najmniej 3-letni staż pracy zawodowej 
— odpowiedni stan zdrowia. a

Uczniowie ostatnich klas naszego Zespołu Szkół mają możliwość 
ukończenia kursu kierowców pojazdów samochodowych. > ’ 
Przy zapisie należy przedłożyć następujące dokumenty:

— podanie
— życiorys
— świadectwo ukończenia VII klasy
— odpis otrzymanych ocen za I semestr klasy VIII
— świadectwo zdrowia
— 4 fotografie

ZAPISY PRZYJMUJE i UDZIELA INFORMACJI
Sekretariat Zespołu Szkół Mechanicznych im. Komisji Edukacji Na­
rodowej Zakładów Przemysłu Metalowego H. Cegielski w Poznaniu, 
ul Świerkowa 8, tel. 32-19-49 lub 32-19-65 codziennie od godz. &—15.

M5-K1

Wydzierżawię, kupię po­
mieszczenie na warsztat 
rzemieślniczy w Pozna­
niu. Elektryczność, - wo­
da, ogrzewanie, tel. 736-14 
lub oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 5ń«39g.

Sprzedaż najnowszych fa­
sonów płaszczy damskich, 
spodni męskich — wszy­
stkie rozmiary. Toma­
szewski, Czerwonej Ar-
mii 9. 51274g

^Poszukuję wspólnika do 
konfekcji, posiadam lo­
kal. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 51344?.

Zamienię M-3 I piętro 
•komfort Os. Kopernika 
na 3-pokojowe mieszka­
nie z wygodami do I pię 
tra w centrum. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzki 19 
dla 52729g.

Podgrzewacze wody 2500 
1, kominy stalowe, zbiór 
niki, wykonuje Zakład 
Kotlarski, Janowiak. Pusz 
czykowo, Wczasowa 6.

51435?

© Nieruchomości
Dom jednorodzinny — 
komfort sprzedam. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 49965g.

Zabudowania ziemię 0.5 
ha woj. poznańskie ku­
pię, wydzierżawię Maj­
chrzak, Poznań, Koniń­
ska 14 . 52680g
Sprzedam pół domu z 
ogródkiem w Poznaniu, 
warunek pokój z kuch-
nią. Wiadomość 
Starzard, ul. 
Polekieigo 15 m.

73-110 
Wojska 
4, tel.

51616?

Wiry działkę 622 m2 sprze 
dam. Wiry, Łęczycka 60. 

51639?
Sprzedam dom jednoro­
dzinny piętrowy w sta­
nie surowym częściowo 
wykończony, cena do 
uzgodnienia. Jerzy Kaź- 
mierczak Gniezno, ul. Li
belta 1/3. 401 p

Dom w centrum Gniez­
na, wolne mieszkanie 
ogród 10O0 mi pomieszczę 
nia na warsztat korzyst­
nie sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19. 
dla 5164eg.

Sprzedam dom jednopięt­
rowy, 9-izbowy, w Sarno 
wie koło Rawicza. Bliż­
szych Informacji udziela: 
Edmund Biskupski — 
Miejska Górka, Rynek 11.

51W2g

Sprzedam działkę ogrod­
niczą zadrzewioną 1200 mi 
— Minikowo lub zamienię 
na samochód. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
51670?. .

Sprzedam działkę budów 
laną o pow. 1296 m! w 
Luboniu. Adres: Luboń 3, 
ul. Żabikowska 62 blok 
J m. 37. 51713g

ZESPÓŁ EKONOMICZNO-ADMINISTRACYJ­
NY SZKÓŁ w Rawiczu, poczta 63-900 Rawicz
O

1.

2.

Poszukuję dostawców cię 
tych kwiatów. Wożniak, 
Odrodzenia 27, 87-300 Szpro
tawa, tel. 215. 51446g

3.

Sprzedam dom piętrowy 
wyłączony, domek gospo­
darczy ogród 1000 mi w 
Luboniu, po kupnie wol­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19. dla 51524g.

Sprzedam dom z wygoda 
mi, ogrodem 2-00 mJ, war 
sztatem. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 51535g

Kupię działkę 0.3 — 6,5 ha 
w odległości do 25 km od 
Poznania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
515*9g.

Rzuconą obelgę w dniu 
1 marca 1978 r. na ob. Ma 
rię Więcławską, zam. Po­
znań, ul. Kwiatowa 6 m. 
1’5 — odwołuję i przepra- 
szam. Władysław Muszyn 
ski, Poznań, ul. Dzlerżyń 
skiego 18 m. 6 . 51495?

Naprawa elektromecha­
nicznych sprzętów domo­
wych Łukaszewski, Os. 
Piastowskie 99.

52638 g

Wypożyczalnia sukien, 
welonów, nakryć do 
chrztu, tiulu do bukie­
tów. Poznańska 44, Swo 
boda. 52777?

Cyklinowanie, lakierowa­
nie, układanie wykła­
dzin Zakrzewski, tel. 
615-66. 53051g

Wypożyczalnia eleganc­
kiej garderoby ślubnej. 
Poznań, ' ul. Paderewskie 
go 1 Ciesielska. 52803g

Przewozy specjalność 
przeprowadzki wykonuje 
Kamiński. TeL 436-31.

503.19?

Przewodnika (osobę towa 
rzyszącą) dla inwalidy 
pierwszej grupy przyj­
mę. Dłuższe wyjazdy bi-
watowe samochodem.
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 50934?.
Cyklinowanie tel. 67-38-14
Szaj. 53253g

Telewizory naprawiam.
Teł. 555-36 Kopański.

5B316?

Aulomobiliści! Okrętowy­
mi, bezkonkurencyjnymi, 
antykorozyjnymi farbami 
wybitnie odpornymi na 
sól, wodę dwiema wars­
twami różnokolorowymi 
pędzlem konserwujemy 
T>odwozia. Malowanie-pę­
dzlem podnosi wybitnie
jakość 
tylko

konserwacji, bo
farba wtarta pę­

dzlem posiada wybitną
przyczepność. Konserwu­
jemy po zdjęciu tapicer- 
ki drzwi, progi, bagażnik. 
Suszymy w podwyższonej 
temperaturze 40° C wew­
nątrz centralnie ogrzewa 
nej klik ustań owisko we j 
lakierni. Poznań-Morasko
— Nędzyński. 5234 3g

© Matrymonialne
Parcelę tylko do 5000 m! 
wraz ze skromną zabu­
dową. nowo wybudowane 
2 pokoje, do 15 km od Po 
znania kupię, tel. 646-40.

5155*g

Dom wyłączony z ogro­
dem 1000 m! sprzedam, 
mieszkanie wolne — Czem 
piń. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19. dla 515«3g.

Sprzedam dom wyłączony 
IdO mi — Poznań, połowa 
wolna, reszta do zamia­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla al564g. ,

Pani bezdzietna, posiada­
jąca domek Poznaniu, po 
ślubi kulturalnego emery 
ta. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 51381g.

łasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie remontu kapitalnego dachu 
na budynku szkolnym w Szkole Podsta­
wowej nr 3 w Rawiczu, uL Jarosława Dą­
browskiego 1.
Wartość kosztorysowa robót wynosi — 
343.000 zł.
Wykonanie robót winno nastąpić z mate­
riałów częściowo dostarczonych przez za­
mawiającego, a częściowo z materiałów 
własnych wykonawcy z tym, że jednostki 
gospodarki nieuspołecznionej obowiązują 
w tym zakresie górne limity przewidziane 
w przepisach szczegółowych.
Oferty należy składać w zapieczętowanych 
kopertach, w terminie 10 dni od ukazania 
się ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi piątego 
dnia po upływie terminu składania ofert.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Bliższych informacji udziela Zespół Ekono­
miczno - Administracyjny Szkół w Rawiczu, 
Rynek 17, tel. 704.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofert
bez podania przyczyny. 754-K2
PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU PRODUK­
TAMI NAFTOWYMI „CPN” w Słupsku, ulica 
Grodzka 6 — ogłasza

1.

3.

4.

5.

6.

7.

8.

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie:
Remont budynku magazynu olejowego w 
Zakładzie Gospodarki Produktami Nafto­
wymi w Ustce.
W zakres remontu wchodzą roboty murar­
skie, betonowe, tynkowe, posadzkowe, na 
wartość 130 tys. zł
Termin wykonania do 30. 8. 1978 r.
Remont budynków i budowli w Zakładzie 
Gospodarki Produktami Naftowymi w Ko­
łobrzegu — w zakres remontu wchodzą ro­
boty murowe, betonowe, dekarskie i tyn­
karskie. Wartość robót 500 tys. zł.
Termin wykonania 30. 10. 1978 r.

Remont budynków w Składostacji Smardz- 
ko — w zakres remontu wchodzą roboty 
murarskie, dekarskie, tynkowe i malarskie. 
Wartość robót 300 tys. zł.
Termin wykonania — 30. 9. 1978 r.
Przełożenie rurociągu wodnego w Zakładzie 
Gospodarki Produktami Naftowymi w Ustce. 
Wartość robót 80 tys. zł.
Termin wykonania — 30. 8. 1978 r.
Remont budynków w Zakładzie Gospodarki 
Produktami Naftowymi w Koszalinie.
W zakres remontu wchodzą roboty dekar- 
sko-blacharskie.
Wartość robót 80 tys. zł.
Termin wykonania — 30. 9. 1978 r.
Remont dróg wewnętrznych i placów orar 
odwodnienia w Zakładzie Gospodarki Pro­
duktami Naftowymi w Wągrowcu.
Wartość robót 900 tys. zł.
Termin wykonania — 30. 11. 1978 r.
Remont budynków w Zakładzie Gospodar­
ki Produktami Naftowymi w Pile. W zakres 
robót wchodzą roboty tynkarskie i malarskie. 
Wartość robót 80 tys. zł.
Termin wykonania — 30. 6. 1978 r.
Remonty podjazdów stacji benzynowych w 
Szczecinku, Człuchowie i Świdwinie 
Wartość robót po 60 tys. zł.
Termin wykonania do 30. 5. 1978 r.

Dokumentacja na w/w roboty znajduje się

Zagraniczne, krajowe ad­
resy matrymonialne wy­
syłamy błyskawicznie. 
„Apollo" SłupSk, Skryt-
ka 33. 121 p

Panna 30-letnia członek 
SM pozna kawalera do lat 
35 wysokiego wzrostu, 
wyznania rzymsko - ka­
tolickiego. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19, dla 51645 g

w Dziale Głównego Mechanika Zarządu Przed­
siębiorstwa w Słupsku.

Oferty należy składać w terminie 14 dni od 
daty ukazania się pierwszego ogłoszenia o prze­
targu w prasie.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi piętnastego 
dnia od daty pierwszego ogłoszenia przetargu 
w Zarządzie Przedsiębiorstwa o godz. 10.

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta, lub 
unieważnienia przetargu bez podania przvczvn.

767-K2



Pracownicy poszukiwani Sprzedam PełTteeun «tx

WOJSKOWE ZAKŁADY MOTORYZACYJNE 
»r 5 w Poznaniu, ul. Wawrzyniaka nr 43 przyj- 
mą do pracy w Ośrodku Wczasowo - Kolonij­
nym w Słupi k. Stęszewa na okres sezonu 
letniego tj. od 1 czerwca do 15 września 1978 r

— RATOWNIKA
— KUCHARZY
— POMOCE KUCHENNE
— POKOJOWE

Warunki pracy i płacy do omówienia w 
Dziale Osobowym i Szkolenia Zawodowego 
pod w/w adresem tel 404-71 wew. 19.

 803-K1

Sprzedam zegarek złoty, 
Schafhausen, bransoletę 
damską, złotą, maszynę 
do pisania walizkową. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla S2675g.

Psa cocker - spaniel. 4- 
miesięcŁnego x rodowo­
dem sprzedam, tel. 
20-91-lt. 53461g

Ny rewę RM — 1971
sprzedam. Osiedle Lecha 
29 m. 6. 50936g

Vołkswagena 1300 sprze­
dam teł. 440-22 do godz.

rzystnie sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 518O4g.

Cyklłnow*nle parkietów, 
Cloeh teł. 639-26.

53461g
wygrane HI atopn^a 

po zł. 93,—

Komunikaty

15. 52654g e Nieruchomości
0 Matrymonialne

WIELKOPOLSKA 
GRA LICZBOWA 
„KOZIOŁKI”

Syrenę 101 sprzedam. Po­
znań, Kolejowa 43 m. 1.

53426g

Trabanta - combi nowe­
go kuplę tel. 440 22 do 
godz. 15. 5265 5 g

Kupię działkę budowlaną 
lub domek jednorodzin­
ny stan surowy w Pozna 
ntu lub najbliższej oko-
licy. Oferty 
Grunwaldzka 
53551 g.

„Prasa”
19 dla

Samotni! Dyskretne 1 kul 
turalne nawiązanie znajo 
mości zapewnia Biuro 
Matrymonialne „Jutrzen­
ka”, 81-983 Gdynia 1. ul. 
Migały 35, skrytka pocz­
towa 105. Informacja 10 
zł w znaczkach poczto-

zawiadamia, że w 
dniu 3. IV. 1973 roku 
stwierdzano:

LOSOWANIU I 
wygrane II 
po zi. 4.6K6,—

stopnia

wych. 61-K2

FABRYKA OBRABIAREK SPECJALNYCH 
POZNAft, ul. Dąbrowskiego 81/85

kod 60-u29 Poznan, zatrudni w Ośrodku Wy 
poczynkowym w Międzywodziu, woj. szczeciń­skie:

— PRACOWNIKÓW 
do administracji ośrodka,

— PRACOWNIKÓW do prac w knchnt
— PRACOWNIKÓW do prac pomocniczych. — KELNERKI.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia­

le Socjalnym telefon 408-51 wewn. 1207.
1074-K1

Sprzedam dachówkę kar- 
piówkę 8000 szt. okna, 
drzwi, rozbiórkowe. Po­
znań, Bronowa 7.

53351 g

Poziomki bezpędne silne 
sadzonki, najlepsza od­
miana 2 zł polecam, wy­
syłam również pocztą. 
Krzysztof Brzeziński, O- 
siedle Plewiska, Strumy­
kowa pod lasera 60-340 
Poznań, Ogrodnictwo.

53439g

Wózek inwalidzki sprze­
dam. Poznań 24, ul. Głu 
szyna 236a m. 3. 51733g

e Praca
Przyjmę malarzy i ucz­
niów godz. 15—18. etiudo 
by 14 m. 10 Staniewski.

52497g

Potrzebna kobieta i męż 
czyzna - rencista na nie­
pełny wymiar godzin do
pracy ogrodnictwie.
Suchy Las. Oferty „Pra- 
śa” Grunwaldzka 19 dla 
5®4<4ż".

i

Krawcowa z praktyka po 
trzebna zaraz tel. 508-36. 

53457g

Nowy dywan 170X240 sprze 
dam. Norwida 17 m. 42.

51754?

$ Sprzedaż

Pierścionki okazyjnie 
sprzedam. Tel. 20-21-05.

517S5g

Sadzonki pomidorów sprze 
dam. Konieczny, Chomę- 
cice, Poznańska 31. 52»10g

Kombajn Vistulę z pod- 
bieraczem i plewnikiem 
sprzedam. Józef Błoch, 
Przecław 82, gm. Szamo­
tuły. 52556g

W dniu 3 kwietnia 1978 roku, zmarła nasza 
była długoletnia pracownica 1 jubilatka pracy 
zawodowej ł

BOŻENA STAROSTA - PIETRZAK 
były sekretarz Rady Zakładowej 

odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi, Honoro­
wą Odznaką m. Poznania, Złotą i Srebrną Od­
znaką Związkową ZZPP, Odznaką „Zasłużony 

Pracownik Zakładu”.

Pogrzeb odbędzie się dniu 8 kwietnia
1978 r. o godz. 11.50 na cmentarzu górczyńskim.

W Zmarłej straciliśmy cenionego 1 szlachet­
nego człowieka o otwartym sercu, wychowaw­
cę młodego pokolenia introligatorów.

Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współ­
czucia składają;

Dyrekcja, Rada Zakładowa, Koło Emerytów 
byli współpracownicy Introligatomi 
Poznańskich Zakładów Graficznych 

im. M. Kasprzaka w Poznaniu.

I3B2-K3

Dnia X marca 1378 roku, zmarła

JOZEFA ZAPŁACKA
była położna

długoletnia 1 ofiarna pracownica Kłułby
Zdrowia, członkini

Rodzinie Zmarłej 
czucia składają

Dyrekcja i

naszego Koła Emerytów.

wyrazy głębokiego współ-

Rada Zakładów*
Zespołu Opieki Zdrowotnej 

Poznań — Wilda.
J306-K3

TW dniu 2 kwietnia 1978 roku, zmarła nasza 
kochana matka, przeżywszy lat 88, śp.

MARIA TUSZEWSKA
Pogrzeb odbędzie się czwartek, 8 bm.

o godz. 11.55 na cmentarzu janikowskim.

o czym zawiadamiają pogrążeni w wmrtku

synowie, synowe, wnuki i prawnuki

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
1 kwietnia 1978 roku, zmarł, po krótkich 

i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św. przeżywszy lat 58, mój ukochany mąż, 
nasz najdroższy ojciec, teść i dziadek, śp.

JULIAN SCHUBERT
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. 

o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W snruitku pogrążona

żona z rodziną

Prosimy o nleskładanle kondolencjl.

ul. Dolina 1. K3B91g

4. Dnia 1 kwietnia 1978 roku, zakończyła swój 
I pracowity żywot, opatrzona Sakramentami 
św., przeżywszy lat 82, śp.

KATARZYNA JANKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 6 bm. 

o godz. 9.15 na cmentarzu jumIlkowskim.

W smutku pogrążona

53440g

TW dniu 3 kwietnia 1978 noku, zasnął w Bo­
gu po długiej i ciężkiej chorobie mój naj­
droższy mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżyw­

szy lat 77 śp.

WŁADYSŁAW SIWEK
powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem 

Kawalerskim Orderu Odrodzenia polskt, 
Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 14 w Swarzędzu

w czwartek, 6 bm. 
przy ul. Poznańskiej.

W smutku pogrążona
żona z rodziną

Swarzędz, ul. Nowowiejska 39. 53573 g

oBsasKSzsKaBMfflnaBBa

Szwedzką aparaturę ste­
reofoniczna 2X50 W sprze 
dam. Tel. 20-14-78. 51760g

9 Samochody
Renault 10 silnik, skrzy- 
nie biegów, drzwi i częś- 

Ici zamienne sprzedam.
Tel. 735-95 po godz. 17.

51807g

Zarząd Robotniczej Spółdzielni Mieszkaniowej 
Lokatorsko-Własnościowej H. Cegielski w Poznaniu,

ZAWIADAMIA, że
ZEBRANIA INFORMACYJNE

dla członków oczekujących na przydział mieszkań
ODBĘDĄ SIĘ
18. IV.

19. IV.

21. IV.

1978

1978

1978

W NASTĘPUJĄCYCH TERMINACH
— członkowie umieszczeni na listach przy­

działów mieszkań i członkowie przyjęci 
do 30. VI. 1972 r.

— członkowie przyjęci 
i w 1973 r.

— członkowie przyjęci
Wszystkie w/w zebrania odbędą się 

Zakładów Przemysłu Metalowego H.

w grudniu 1972 r.

od 1974 r.
w sali konferencyjnej
Cegielski (II

Domem Kultury), przy ul. Dzierżyńskiego 223/229 o
Prosimy o zabranie legitymacji członkowskich.

Synowi Zmarłej wyrazy serdecznego współ- 
czajcla uskładają;

Dyrekcja, Rada Zakładową, POP
i współpracownicy

Biura Projektów Przemysłu Cukrowniczege 
„Cukroprojekt” w Poznaniu.

STEFANIA ZBIERSKA
była pracownie* „Cukroprojektu”.

Dnia 3# marca 1978 roku, zmarła

®2Slg

Pogrzeb odbędzie się w ---------
o godz. 11.50, na cmentarzu górczyABkim.

O czym w nieutulonym żalu 1 saauflm

:

ptr. nad 
godz. 17.

•98-K1

J- W dniu 3 kwietnia 1878 roku, zmarła nagle 
I nasza najukochańsza mateńka

BOŻENA PIETRZAK
z domu Adamska

eórki, zięciowie, wnuki, brat i mą*

ul. Kniewsfklego 25 m. U.

a. Dnia 3
I na po 

1 50 roku

ks,

kwietnia 1978 roku, odszedł do Pa- 
długiej chorobie w 79 raku życia 

kapłaństwa, śp.

KAZIMIERZ MAZUR
były długoletni proboszcz
w Tarnowie Podgórnym

Wyprowadzenie zwłok 
ścioła W. Świętych w 
nastąpi w środę 5 bm.

z domu żałoby do ko- 
Tarnowie Podgórnym 

o godz. 13. Msza św.
żałobna odprawiona zostanie w czwartek 6 bm. 
o godz. 14 po czym pogrzeb na miejscowym 
cmentarzu.

O memento za Zmarłego proszą
i. . .

Dziekan i Księża dekanatu 
bukowskiego

era ■■ 53471 g

tDnia 2 kwietnia 1978 roku, zmarła w wie­
ku 82 lat, nasza kochana matka, babcia, 
prababcia i teściowa, śp.

STANISŁAWA RZĄSA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. 

o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

W żalu pogrążona

td. Głogowska M m. f. 5344Tg

w

tDnia 24 stycznia 1978 roku, zmarł śmiercią 
tragiczną w 14 wiośnie życia, mój najdroż­
szy syn, nasz ukochany braciszek, siostrzeniec, 

bratanek, wnuk 1 kuzyn, śp.

PIOTR LUDWICZAK
Pogrzeb odbędede idę w czwartek, dnia 8. IV.

1978 r, na cmentarzu górczyńskim o godz. 14.

W głębokim smutScn pogrążona

tri. Piekary T3b/5. 53339lg

bh

+ Dnla i kwietnia 1978 roku, zmarła w 87 ro­
ku życia, opatrzona Sakramentami św. na­

sza kochana mama, teściowa, babcia i prabab­
cia, śp.

ANTONINA CZUBAŁA
* domu Micbalak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia I bm. 
o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

a

1320-K3

x Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
T 2 kwietnia 1978 roku, zmarł mój ukochany 
mąż, nasz kochany ojciec, teść i dziadek, śp.

ANTONISPRENGER
Pogrzeb odbędzie idę w piąte* T bm. o godz.

10.25 na cmentarzu junikowskim.

W snnrtfku pogrążona
żona z rodziną

Prosimy o n!«Mada>nie komdolencji.

ul. Tokarska 28 m. X. 53503g

tDnia 2 kwietnia 1978 roku, zmarła opatrzo­
na Sakramentami św. po ciężkich cierpie­
niach nasza mama, teściowa, babcia i prabab­

cia, przeżywszy lat 73, śp.

MARIANNA KOPANIARZ
z domu Balcerzak

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 7 bm. 
o godz. 11 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążone 

córki z rodzinami 
1316-U3

mi.-?

wygrane III 
po zł. 87,— 
wygrane IV 
po zł. 8,—

LOSOWANIU 
wygrane II 
po zł. 4.652,— 
wygrane III 
po zł. 61,— 
wygrane IV 
po zł. 6,—

LOSOWANIU : 
wygrane II

stopnia

stopnia

n
stopnia

stopnia

stopnia

po zł. 1.960,—

III 
stopnia

Za wylosowane końców­
ki banderoli w II loso­
waniu wypłaca się:

po 5.000,— 2.588,—
i 500,— zŁ premii.

Wysokość wygranych mo 
że ulec zmianie na Sku­
tek ewentualnych rekla-
macji.
Kolejne 
odbędzie 
kwietnia 
niku na 
nie 12.

losowanie Gry 
się w dniu 9 
1978 r. w Kór- 
Rynku * godzi-

W kwietniu w każdej 
grze trzecie bezpłatne 
losowanie na kupony 
podwójnie opłacone!

HTO-Kl

URZĄD MIASTA i GMINY w Obornikach — 
podaje do publicznej wiadomości, że w dniach 
od 1 kwietnia do 26 kwietnia 1978 roku

ZOSTANIE WYŁOŻONY DO WGLĄDU 
plan przeznaczenia gruntów rolnych i leśnych 
na cele nierolnicze i nieleśne w związku z opra­
cowywanym projektem miejscowego planu 
ogólnego zagospodarowania przestrzennego mia­
sta Oborniki.

Zainteresowanych mieszkańców miasta Obor­
niki i wsi przyległych, tj. Słonawy, Kowanów- 
ko, Kowanowo — informuje się, że z planem 
można zapoznać się w siedzibie Urzędu Miasta 
i Gminy, ul. Gen. Świerczewskiego 76, pokój 
222, w godz. od 8 do 15.

W okresie wyłożenia planu zainteresowani 
mogą zgłaszać swoje wnioski, uwagi odwoła-
nia.

1322-K8

po krót- 
opatrzony 
nasz naj- 
szwagier,

799-K2

RYSZARD DRAJER

marca 1978 roku, przeżywszy

1W5-W r 131S-TT3

się dnia 3 kwietnia na cmem- 
k. Poznania.

Zmarł dnia 31 
lat 79.

Pogrzeb odbył 
tarzu w Kleinie

tDnia 1 kwietnia 1978 roku, zmarł 
kich lecz ciężkich cierpieniach

Sakramentami sw., przeżywszy lat 40, 
droższy mąż, tatuś, syn, brat, zięć i 
śp.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 5 bm. 
o godz. 14.15 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążana

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
31 marca 1978 roku, odszedł od nas na 

zawsze, po długich cierpieniach, nam ukocha­
ny brat, szwagier i wujek, śp.

STANISŁAW ANIOŁA
Pogrzeb odbędzie się w czwarte*. d«Ja • bm. 

o godz. 10.25 na cmentarzu janikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

MODZIMA
Poznań, Francja.

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
3 kwietnia 1978 roku, po krótkich 1 eiężkieh 
cierpieniach zmarła opatrzona Sakramentami 

św. nasza najukochańsza mama, teściowa, sio­
stra, babcia, prababcia i ciocia, przeżywszy 
73 lat, śp.

ZOFIA BARTKOWIAK 
s domu Tomkowiak

Wyprowadzenie zwłok z domu, żałoby odbę-
dzie się czwartek, dnia 6 bm. o godz. li,
msza św. o godz. 13.30 w kościele w Spławiu, 
po czym pogrzeb na cmentarzu parafialnym.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań — Krzeslmkl, od. Siewierska M.
138B-K3

tW dniu 3 kwietnia 1S78 roku, zakończyła
swe pracowite życie, nasza droga 1 naj­

lepsza żona, mamusia, teściowa i babcia, prze­
żywszy la t 55

IRENA CZAJKA
a domn Plewih.sk*

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnta 8 bm. 
o godz. 18 na cmentarzu w Naramowicach.

W głębokim smutku pogrążana

Osiedle Wielkiego Października 18 H m. W.
1S19-K3

tDnia 1 kwietnia zmarł po długiej 1 ciężkiej 
chorobie mój mąż, nas* ojciec, dziadek, 
szwagier i wujek, śp.

MIKOŁAJ JACTW
Pogrzeb odbędzie się w eowartek, • 

o godz. 14.50 na cmentarzu junikowskim.
W smutiku pogrążona

td. Swoboda 66 A m. 1. nre-ks

LEON DAROSZEWSKI

O czym zawiadamia pogrążona w smuttau

, 4. Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
i 2 kwietnia 1978 roku, zakończyła swe pra­

cowite i pełne poświęcenia życie, namaszczona 
Olejami św. nasza ukochana matka, babcia 
i prababcia, śp.

MARLA TUSZEWSKA
z domu Juszczyńsk*

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 8 bm. 
o godz. 11.55 na cmentarzu junikow^kim.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Kotowskiego 12 m. i. 1321-K3

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
3 kwietnia 1978 raku, zmarł przeżywszy lat 

82, mój najdroższy mąż, nasz kochany ojciec, 
teść i dziadek, śp.

IGNACY MARCINIAK
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnrta 8 bm. 
o godz. 14.1S na cmentarzu jrmikowtskim.

W smutku pogrążona

Ul. Chełmońskiego 13 m. 8, 
dawniej, ul. Palacza 21.

asa

K

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
2 kwietnia 1978 roku, odszedł od nas na 

zawsze po ciężkich cierpieniach, mój najdroż­
szy mąż, nasz ukochany ojciec, brat, teść, dzia­
dek, przeżywszy 77 lat, śp.

inż. ROMUALD JUNGERMANN
były więzień Fortu VII i obozu koncentracyj­
nego w Dachau. Odznaczony Srebrnym Krzy­
żem Zasługi. Medalem Zwycięstwa i Wolności, 

Medalem X-Iecia PRL.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia • bm. 
o godz. 9.50 na cmentarzu junikowiskim.

W smutku pogrążona
tona * rodziną

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
1 kwietnia 1978 roku, zmarł nagle, prze­

żywszy lat 30, nasz kochany syn, brat i szwa­
gier, śp.

JACEK WACHOWIAK
Pogrzeb odbędzie zię dnia 

na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

ul. Gwardii Ludowej I m. 1«. 1M7-TJS
।

Ul. Swoboda 13. 13M-U3

tDnia 3 kwietnia 1978 roku, zmarła nasza 
kochana siostra, szwagierka i ciocia., śp.

ELŻBIETA ZIEMNIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 13.48 

na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

ul. Mottego 3 m. 19. 132AK3

tDnia 1 kwietnia 1978 roku, zmarła przeżyw­
szy lat 73, nasza matka i teściowa, śp.

KAZIMIERA TOMCZAK
z domu Sobkowiak

Pogrzeb odbędzie się w piątek 7 kwietnia br. 
o godz. 9.50 na cmentarzu na Junlkbwie.

tDnia 2 kwietnia 1978 roku, zmarła opatrzo­
na Sakramentami św. w wieku lat 80, 
nasza kochana siostra, śp.

STANISŁAWA MAŁACH

W smutku pogrążona
RODZINA

1326-K3
rn

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 9.15 na cmentarzu

piątek, dnia 7 bm. 
junikowskim.

Siostra

sra

i brat z rodziną

1327-K3
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KWIECIEŃ mny
g Wincentego

Środa Słońce: 5.18—18.33

Konińskie

k WATRY
POZNAW

OPERA — g. 19 „Don Kichot*.
MUZYCZNY — g. 19 „Wesoła

wdówka”,
NOWY — g, 19 „Czerwony ko­

gut leci wprost do nieba”.

Ł KINA ~~1

CHODZIEŻ Noteć: „Żołnierze 
wolności” cz. I i II.

CZARNKÓW: „Drzwi w drzwi”.
GNIEZNO Lech: „Taksówkarz”; 

Polonia: „Gang Olsena wpada w 
szał”.

GOSTYŃ: „Pójdę z wami”.
GÓRA: „Superexpress w niebez 

pieczeństwie”.
GRODZISK: „Tędy wróg nie 

przejdzie” i „Znachor”.
JAROCIN: „Kochanka buntowni 

ka”.
KALISZ Kosmos: „Pasja”, „Za 

sadzka, „Rudy lis” „Ptaki pta­
kom” i „Zwycięzca”; Oaza: ,Port 
lotniczy 77”; Stylowe: „Rewolwer 
<Python 357”, „Hubal” i „Bubu 
z Montparnasse”; Syrena: „Po 
drugiej stronie słońca”.

KĘPNO: „Tajemniczy upiór”.
KOŁO: „Intryga rodzinna”.
KONIN Górnik: „Port lotniczy 

77”; Oskard: „Szczęki”.
KOŚCIAN: „Transamerican Er- 

press”.
KORNIK: „Śmierć przychodzi 

dwa razy”.
KROTOSZYN: „Nieposkromieni 

hajducy” i „Unkas — ostatni Mo­
hikanin”.

LESZNO: „Ofiara namiętności” 
1 „Wilczym śladem”.

NOWY TOMYŚL: „Zabity na 
śmierć”.

OBORNIKI: „Rebus”.
OSTROW Roma: „Rozumiemy 

się bez słów” i „Niewinni o brud 
nych rękach”; Słońce: „Zasadz­
ka”, Pasja”, „Rudy lis” i „Ska­
zańcy”.

OSTRZESZÓW: „Okrągły ty­
dzień” i „Zakręt”.

PIŁA Iskra: „Skrzydełko ezy 
nóżka”; Sokół: „Asy przestwo­
rzy”.

PLESZEW: „Kochanka buntow­
nika” i „Goya” cz. I i II.

RAWICZ: „Dyl Sowizdrzał”.
SŁUPCA: „Miłość w deszczu” i 

„Jeremy”.
ŚREM Słonko: „Dupont Lajois”.
ŚRODA: „Czas życia, czas mi­

łości”.
SYCÓW: „Wojenny prezent”.
SZAMOTUŁY: „Noc nad Chile”.
TRZCIANKA: „Kobra”.
TUREK: „Wniebowstąpienie* i 

„Joe Kid*.
WAŁCZ: „Zamach w Sarajewie”.
WĄGROWIEC: „Setka dla ku­

rażu”.
WIERUSZÓW: „Spalony las”.
WRZEŚNIA: „Żołnierze wolnoś­

ci” cz. I i II.
WSCHOWA: „Salvo d’Acquisto”.
ZŁOTÓW: „Zabity na śmierć”.

t RABin 1

Nowoczesność wkracza na wieś
Plan rozwoju społeczno- 

gospodarczego woje­
wództwa konińskiego za 

kłada w tej pięciolatce przy­
rost produkcji rolniczej o 17 
procent. Jest to jednocześnie 
okres wprowadzania zmian 
strukturalnych w tej gałęzi 
gospodarki regionu, warunku­
jących dalszą poprawę wyni­
ków gospodarowania.

Konińskie jest wojewódz­
twem o wyjątkowej domina­
cji rolnictwa indywidualnego, 
rozdrobnionego, w dużej czę­
ści, zbliżonego do gospodarki 
„naturalnej”, bo przecież 
16 000 gospodarstw o powierz 
chni poniżej 2 hektarów nie 
może prowadzić produkcji to­
warowej. Jednakże zakłada 
się duże zwiększenie udziału 
sektora uspołecznionego — 
producenta bardziej stabilne­
go, na którego barkach spo­
czywa m. rn. zagospodarowa­
nie zaniedbanej ziemi o nis­
kiej kulturze i złej bonitacji 
gleby.

W m&rtonyeh dwóch łatach po­
wstało V rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych, znacznie zwięk­
szyła się powierzchnia zespoło­
wych gospodarstw rolnych koniń­
skich SKR. Przybywa ziemi 
PGR-om. W sektor uspołeczniony 
zainwestowano w tym czasie 2,1 
miliarda złotych, tworząc m, in. 
tysiące nowych stanowisk hedow 
lanych, mieszalnie pasz, szklar­
nie 1 zaplecza socjalne. Również 
ożywiło się budownictwo chłop­
skie. Konieczne jest jednak stwo 
rżenie lepszych warunków wyko 
nawstwa, przyspieszających tem­

po budowy I gwarantujących lep 
szą jakość.
Dąży się do tego m. ta. poprze* 

utworzenie gminnych ośrodków 
postępu rolniczego. Ta konińska 
nowość organizacyjna skupia w 
gminach wszystkich specjalistów 
rolnych, poprzednio rozproszo­
nych, w wykonywaniu podstawo­
wego zadania: służenia rolnikom 
radą. Ośrodki istnieją już w kil­
kunastu gminach. Dotychczasowe 
wyniki wskazują, iż ta zasada 
będzie upowszechniona w innych 
rejonach kraju.

GOPR-y dopingują rolni­
ków do specjalizacji w pro­
dukcji. W ostatnich dwóch la 
tach liczba gospodarstw spe­
cjalistycznych i specjalizują­
cych się wzrosła 6-krotnie. 
Jest ich już 3 600 i liczą 31 000 
hektarów. Z każdego z nich 
zbiera się kilkakrotnie więk­
szą produkcję niż średnio w 
gminie. Wymaga to jednak do 
pływu do tych gospodarstw 
sprzętu mechanicznego, dosta­
tecznej ilości środków produk 
cji, w tym nawozów mineral­
nych. Stąd popieranie rozwo­
ju gospodarstw specjalistycz­
nych musi iść w parze z u- 
względnieniem potrzeb gospo 
darstw pozostałych, również 
tych niskoprcdukcyjnych, któ 
re w dalszym ciągu pracują 
na globalną produkcję rolną 
województwa.

Te ezynnfM decydują • znacze­
niu zmian w strukturze własno­
ści. W tym pięcioleciu właścicie­
li zmieni Sn 096 hektarów ziemi. 
Już pierwsze dwa lata zwiększy­
ły średnią powierzchnię gospo­

darstwa w województwie z 4,73 
do 5,43 hektara. Oprócz dopływu 
ziemi do gospodarstw uspołecz­
nionych wzrasta sprzedaż ziemi 
dla rolników indywidualnych. I 
choć w liczbach bezwzględnych 
są to powierzchnie skromne, sta­
nowią gwarancje dla chłopów 1 
pewność ich przyszłości. Jest to 
nie bez znaczenia, gdy zważyć, 
że 46 procent powierzchni gospo­
darstw użytkują rolniey w wieku 
ponad 55 lat. Następców przycią­
gać musi stabilność tego zawodu, 
zachęcająca do związania z rolni 
ctwem swej przyszłości.

W złożoność panoramy ko­
nińskiego rolnictwa wkracza­
ją zmiany przeobrażające ca­
ły region. Przykładem jest bu 
dowa i plany wykorzystania 
zbiornika retencyjnego „Je- 
ziorsko”. Po zakończeniu tej 
ważnej dla kilku województw 
inwestycji, południowa część 
Konińskiego dysponować bę­
dzie warunkami wyjątkowy­
mi. Setki tysięcy hektarów o 
uregulowanych stosunkach 
wodnych — w dużej części 
dotychczas nie wykorzysta 
nvch — stworzą możliwość 
zdynamizowania rozwoju rol­
nictwa i wsi. To makroskala. 
Uzupełnieniem są zmiany 
drobne, sumujące się w polen 
sianie warunków produkcji 
na pozostałam terenie. Od u- 
trzymania tej zasady wielokie 
runkowośoi działania i jej 
tempa zależy rozwój koniń­
skiego rolnictwa, które obec­
nie pod względem orodukcii 
zajmuje w kraju 17 miejsce.

WOJCIECH PŁUTOWSKI

Nowotomyski ośrodek kultury

W końcową fazę wkroczyły roboty prowadzone w gmachu Ośrod­
ka Kultury, wznoszonego czynami społecznymi mieszkańców No­
wego Tomyśla (województwo poznańskie). W obiekcie tym znaj­
dzie się również Młodzieżowy Dom Kultury, który prowadzić bę­

dzie wiele zajęć pozalekcyjnych.
Na zdjęciu: fronton nowego obiektu, (za)

Fot. — H. Kamza

[/oiw5ZH5tkiiii\
Nowy wiceprezydent

Gniezna

Pilskie Leszczyńskie

ZARYBIĄ SIĘ 
ZANIEDBANE STAWY

PROGRAM I: 9.25 Sygnały dnia; 
9.05 Przerwa konserwacyjna; 12.25 
Mozaika polskich melodii; 13 Dla 
kl. HI i IV (wych. muz.): „Na 
spotkanie przyrody”; 13.20 Lau­
reaci Festiwalu Kapel i Śpiewa­
ków Ludowych — Kazimierz 77; | 
13.40 Kącik melomana; 14 Studio | 
„Gama”' (ok. g. 14.05 Informacje | 
dla Kierowców): 14.20 Studio Re­
laks; 14.25 Studio „Gama”; 15.05 
Korespondencja z zagranicy; 15.10 
Studio „Gama” (ok. g. 15.45 Infor 
macje dla kierowców); 16 Tu Je­
dynka; 16.55 Transm. z Poznania 
międzypaństw. spotkania w piłce 
nożnej Polska — Grecja; 17.45 Ra 
diokurier — aud. inf. SM (w prze 
rv.de meczu); 18 dc. meczu: 18.50 
Nie tylko dla kierowców; 19.15 
Przeboje sprzed lat; 20.05 Siadem 
naszych interwencji; 20.10 Tańce 
x różnych epok; 20.30 Recital gru 
py wokalnej „Novi”; 21.20 Konc. 
chopinowski; 22.?0 Tu Radio Kie­
rowców; 22.23 Kraków na muzycz 
nej antenie; 23 wita Was Polska 
— magazyn.

Wiadomości: 9.01, 1, 2, 3, 5, 8, 9, 
12.05, 15. 19, 20, 21, 22-

PROGRAM H: 8 Dialogi i zbli­
żenia; 9.30 My 78 — aud. SM; 9.40 
Miłośnikom pieśni chóralnej; 10 
Czytamy klasyków — J. Ursyn- 
Niemcewicz; 10.30 Gra Gcld Wash 
board; 10.40 Sprawy codzienne; U 
Grają artyści węgierscy; 11.35 Mo- 
to-sprawy; 11.45 Muzyka spod 
strzechy; 12.05 Czas dobrych gos; 
podarzy; 12.25 „Kartki z dzienni 
ka” M. Dąbrowskiej 12.45 Muzyka 
dawnej Warszawy; 13 „Zawsze i 
Wszędzie”; 13.10 D. Milhaud: Suita• 
z baletu „Stworzenie świata”; 
12 35 Ze wsi i o wsi; 13.50 Duety 
operowe; 14.10 Więcej, lepiej, no 
wocześniej; 14.30 Studio „Słonecz 
nlk”; 14.50 Muzyka Tełemanna; 
15.20 B. Bartok: Mikrokosmos; 
15.30 Studio Plus , — program 
dziewcząt i chłopców; 16.10 Gitara 
Segoyii — aud. poświęcona kla­
sycznej muzyce gitarowej; 16.40 
Magazyn informac.; 18.50 Radio- 
espress- 17 „Z aktorskiego śpiew 
nika”; 17.20 Teatr PR — Przeg’zd 
Słuchowisk węgierskich: „Cos się 
czai” i „Ucieczka”: 13.10 L. Ró­
życki: „Bolesław Śmiały” — P«e 
mat symf.; 18.25 Plebiscyt Studia 
„Gama”; 18.40 Pod skrzydłami Her 
mesa — mag. handlu we wnętrz.; 
19 Koncert wieczorny; 19.40 In­
formacje, rady, propozycje; 19.50 
Len _ roślina opłacalna-. 20 Pu­
blicystyka krajowa; 20.20 G. 
ki: „Tragedia ludzka” — fragm. 
misterium operowego; 21.40 J. Ca 
se: „Sonaty i interludia” na for 
te pian prenarowany; 22 Przegląd 
filmowy „Kamera”: 22.15 Szkic do 
portretu... Gyuli Illyesa (Węgry); 
22.30 Magazyn studencki: 23.35 Co 
słychać w świecie; 23.40 Muzyka.

Rehabilitacja inwalidów 
także przez pracę

Spółdzielnia Inwalidów „Przyszłość” w Trzciance fwo^e- 
wództwo pilskie) od 28 lat zajmuje się rehabilitacją 

ludzi z różnego rodzaju schorzeniami. Rehabilitacja przy po­
mocy pracy, poza niewątpliwymi korzyściami zdrowotnymi, 
przynosi poszukiwaną na rynku produkcję wartości prawie 
80 min złotych rocznie. Jest to rezultat działań 370-osobowej 
załogi, mającej do dyspozycji nowoczesne maszyny i urzą­
dzenia.

W zakładzie drzewnym wykonuje się oprawy do szczotek, 
a w zakładzie laminatów — półfabrykaty dla przemysłu mo­
toryzacyjnego i elektronicznego. Dla poznańskiej „Goplany” 
wytwarza się wkładki do bombonier i woreczki foliowe. 
Ostatnio podejmuje się też próby uruchomienia produkcji 
folii pieluszkowej.

W trzcianeckiej spółdzielni zwraca uwagę dbałość o pełną 
adaptację społeczno-zawodową inwalidów. Każdy z nich pra­
cuje na takim stanowisku pracy, które zmniejsza jego do­
legliwości. Inwalidzi są otoczeni stałą opieką lekarską* Mają 
także gabinet korekcyjny. Kilka razy w tygodniu uczestniczą 
w zajęciach w hali gimnastycznej uprawiając gry sportowe. 
Korzystają także dwa razy w miesiącu z basenu w Cho­
dzieży. Pływanie pod okiem fachowców jest bowiem jedną 
z najlepszych metod leczenia wielu schorzeń.

W podziemiach gmachu spółdzielni urządzony został dla 
całej załogi klub „Zodiak”. Tu koncentruje się zakładowe 
życie kulturalne i rozrywkowe.

Dzięki tym działaniom inwalidzi zwykle znajdują swoje 
miejsce w społeczeństwie. Jednakże można by to wszystko 
robić jeszcze lepiej, gdyby nie opieszałość budowlanych, 
którzy od kilku lat nie potrafią zakończyć budowy nowo­
czesnego obiektu rehabilitacyjno-administracyjnego (obok 
nowo zbudowanych zakładów spółdzielni). Rozpoczęty budy­
nek niszczeje, a inwalidzi oczekują lepszych warunków re­
habilitacji. (ryk)

I,GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, teł. 36-89.
KONIN: Wojciech Plutowski, pL PZPR 1, tel. 243-04.
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ul. Słowiańska 38, tel. 28-25.
PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, tel. 43-56.

eeeeeeMeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeMeeeeeeeeeeeeMM

Wiadomości: 4.?0, 5,30, F 30, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.95 Co kto lu­
bi; 9 „Życie przed sobą” — ode. 
pow.; 9.10 Jazzowe tanga gra Ger 
ry Mulligan; 9.30 Nasz rok 78; 9.45 
M. Tagliaferro gra utwory kompo 
zytorów francuskich; 10.35 Kier­
masz płyt wytwórni Supraphon; 
11 Życie rodzinne — mag.; 11.30 
W tonacji trójki; 12.25 Za kierow­
nicą; 13 Powt. s rozrywki; 13.50 
.,Aecjus« ostatni Rzymianin” — 
ode. pow. I. Parnickiego; 14 So­
naty fortep. Schuberta gra Paul 
Badura-Skoda; 15.05 Oklaski dla 
zespołu Osibisa; 15.40 Rozszyfrowu 
jemy piosenki; 19 Herbatka przy 
samowarze; 16.20 Muzykobranie; 
16.45 Nasz rok 78; 17.05 Muz. pocz­
ta UKF; 17.40 Wszystkie nagrania 
C. Parkera; 18.10 Polityka dla 
wszystkich; 18.25 Czas relaksu; 19 
Pow. w wyd. dźw.: „Królowie 
przeklęci”: 19.35 Opera: O. Nico­
lai: „Wesołe kumoszki” z Wind­
soru”; 19.50 „Życie przed sobą” 
— ode. pow.; 20 „Studio 202” — 
wrocławski mag. rozrywk.; 21 Lu­
dwika Beethorena opera omnia; 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
-------Locomotir GT; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu; 23 Swoje ulubio 
ne wiersze recytuje Z. Ksiąrek- 
Bregułowa; 23.05 Między dniem a 
snem.

Ocena działania 
WSS „Społem"
W Lesznie odbyło się zgro­

madzenie przedstawicieli WSS 
„Społem”. Delegaci 14,5-ty- 
sięcznej organizacji ocenili u- 
biegłoroeżną działalność. Na co 
dzień WSŚ „Społem” znana 
jest w miastach Leszczyńskiego 
jako posiadacz sieci sklepów 
spożywczych oraz placówek 
gastronomicznych. Sprawom 
ich funkcjonowania poświęco­
no też w dyskusji najwięcej 
uwagi.

Leszczyńska WSS „Społem” 
wzbogaciła się w ugiegłym 
„dożynkowym” roku o wiele 
nowych placówek — zyskali 
na tym zarówno klienci jak i 
handlowcy oraz gastronomicy. 
Nadal jednak wiele pozostajc 
do ulepszenia w funkcjonowa­
niu tej bodaj najważniejszej w 
codziennym żvciu organizacji 
handlowej, (tt)

KOSTRZYN. W tej gminie wo 
jewództwa poznańskiego zapo­
czątkowano porządkowanie za­
niedbanych stawów, które do­
tychczas na ogół szpeciły swoje 
wioski i nie były wykorzystane 
do celów hodowanych. Prace 
związane z ich zagospedarowa 
niem rozpoczęto od zbiorników 
we wsiach Węgierskie i Czeriej- 
no. Oba wkrótce dodadzą uro­
ku okolicy, a także umożliwią 
wyhodowanie jeszcze w tym ro­
ku znacznych ilaści ryb na za­
opatrzenie gminy. W przyszłym 
roku zaprojektowano roboty re­
nowacyjne stawku w Tczeku Sta­
rym. (bop)

MŁODZIEŻOWE 
WSPÓŁZAWODNICTWO

WIELICHOWO. Liczną grupę 
zatrudnionych w zakładzie Wiel­
kopolskiej Spółdzielni Rękodzieła 
Artystycznego w Wielichowie 
(Poznańskie) stanowią młode 
pracownice. Zainicjowały one 
współzawodnictwo pracy, które 
przyczynić się ma do znacznego 
zwiększenia produkcji i popra­
wy jej jakości; od momentu 
wprowadzenia tej rywołiz-ac^ przy 
nosi ona dobre rezultaty i pla­
nuje się jej rozszerzenie. W ca­
łej spółdzielni do współzawod­
nictwa przystąpiło łącznie 6 ze­
społów, ubiegających się o mia 
no brygad pracy socjc&siycz- 
nej. (bop) i.

Młodzież pomaga 
w porządkowaniu miast

W całym rozpoczęła
się „Młodzieżowa Wiosna Czy- 
nów-78”, w której tysiące dziew 
cząt i chłopców, członków 
Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej przystąpiło do 
różnorodnych prac społecznie 
użytecznych. Przedwczoraj za­
inaugurowała „wiosnę” mło­
dzież województwa poznańskie­
go.

E pierwszych meldunków, które 
napłynęły do Zarządu Wojewódz-

Mego ZSMP w Posnanta wynika, 
że m. in. 48 osób przez 5 godzin 
pracowało w gminie Kaźmierz przy 
zagosp udarowywas: rn terenów wo­
kół jeziora Groszenice, a 25 osób 
przez 4 godziny sadziło drzewa i 
porządkowało przydrożne rowy na 
terenie W pracach porząd­
kowych w Książu przez 4 godziny 
poniedziałkowego popołudnia pra­
cowało 80 ZSMP-owców, natomiast 
370 roboczogodzm poświęcił! na 
urządzanie zieleni miej^tiej ich 
koledzy z Szamotuł.

W Poznaniu praca ZSMP-

W miniony czwartek odbyła się 
sesja Miejskiej Rady Narodowej 
w Gnieźnie, na której radni za- 
twierdzilS plan tegorocznego roz­
woju społeczno-gospodarczego mia­
sta. Podczas obrad poinformowano 
też o mianowaniu nowego wice­
prezydenta Gniezna. Został nim 
Czesław Wąsowicz — dotychczaso­
wy kierownik Wydziału Gospodar­
ki Terenowej i Ochrony Środowi­
ska Urzędu Miejskiego. Pełniący 
do niedawna funkcję wiceprezy­
denta Henryk Jasiński powołany 
został na dyrektora naczelnego 
tamtejszych Wielkopolskich Zakła­
dów Obuwia „Polania”, (hop)

Laureaci konkursu 
fotograficznego

ZW ZSMP w Poznania
Zarząd Wojewódzki Związtat So- 

cjatistycznej Młodzieży Polskiej 
ogłosił niedawno konkurs pod ha­
słem „Koła ZSMP w życiu woje­
wództwa poznańskiego”. Celem by­
ło skonfrontowanie osiągnięć fo­
tograficznych wśród amatorów oraz 
spopulary zowani e prz ed 9i ę wz ię ć 
ZSMP we wszystkich środowiskach, 
w tych dniach nastąpiło rozstrzyg­
nięcie konkursu.

Głównych nagród nre przyznano 
w żadnym dziale. „Srebrny Obiek­
tyw Młodzieżowej Wszechnicy 
Dziennikarskiej” w dziale fotore­
portażu uzyskał Zdzisław Stolman 
z Gniezna za fotoreportaż z gnieź­
nieńskiej garbarni pt. „Młodzież 
współgosp od arze m z ak ł ad u ”.

Za zdjęcia fotoreporterskie „Sre­
brny Medal MWD” przyznano Cze­
sławowi Maćkowiakowi z Poznania 
za zdjęcie „Prac;,jemy wszędzie”, 
natomiast brązowe medale otrzy- 
mają: Ireneusz Sioła z Kostrzyna 
(„Na wykopkach”) oraz ZdziA’aw 
Stolman („żużlowiec”). Ponadto 
przyznano 5 wyróżnień. Spseialne 
tlyplompy 7,W ZSMP otrzymają za­
rządy Zakładowe ZSMp w Zakła­
dach Naprawczych Taboru Kele- 
lowe«ęo w Poznaniu i Miejsko- 
Gminny w Kost—rynie ra nadesła- 
ńie największej liczby fotogramów.

(c)

owców w „Młodzieżowej Wioś­
nie Czynów” poświęcona bę­
dzie niemal w całości pracom 
modernizacyjnym i porządko­
wym związanym z przygoto­
wywaniem się miasta do naj­
bliższych 50 MTF. Młodzież, 
szczególnie z przedsiębiorstw 
budowlanych i komunalnych, 
weźmie również udział w mo­
dernizacji i powiększaniu tere­
nów ekspozycyjnych MTP. PI a 
naje się także pracę przy roz­
szerzeniu i uporządkowywaniu 
terenów służących wypoczyn­
kowi i rekreacji. Najbliższa nie­
dziela będzie pierwszą w tego­
rocznej „wiośnie” — „Niedzie­
la. czynu młodzieży”, (ask)

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 18.30, 12, 
15. 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 0.05 Radioex- 
press- 8 Zespół Piotra Figla; 8.10 
R-TV Szkoła Średnia dla Pracują­
cych — Historia Sem. II — „Gra­
nica w ogniu”; 8,25 R. Schumann: 
Etiuda symf. op. 13; 9 Dla kl. I 
i II (wych. mus.); „Wiosna ma 
fiołkowe oczy” 9.20 IV Festiwal 
Młodych w SaM Fiłharmnii Naro­
dowej; 10 Dla kl. vn (historia) 
„Piekło Vcrdun” — aud. dokum.; 
10.30 Estrada przyjaźni; 11 Dla kl. 
II lic. (j. polski) „W poszukiwaniu 
powieści polskiej lat 1919—1939”; 
11.30 Śpiewa Leontyne Priee; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
Giełda płyt; 13 J. angielski; 13.15 
Pieśni ludowe Kanady; 13.30 Tu 
Studio Stereo — ez. I (ogólno­
polskie; 14 Naukowcy rolnikom; 
15.15 Tu Studio Stereo — cz. TL 
(ogólnop.); 15.05 Radiowy Tygo­
dnik Kulturalny; 15.45 Kwadrans 
poetycki — ,.Pan Tadeusz” — 
fragm. księgi VI — recytuje K. 
Adwentowicz; 16.05 Rozmowy o 
książkach; 16.25 Nauka — prakty­
ce; 16.40 „Słuchacze piszą — my 
odpowiadamy; 16.50 Radioexpress; 
17 Muz. ludowa; 17.15 Aud. 1’terac 
ka pt. „Wesołe przygody”; 17.49 2 
taśmoteki spikera; 17.59 Aud. lite­

racka; 18.19 Poznańscy soliści; 
18.25 Mistrzowie pióra — Wacław 
Rolicz-Riedel; 19 Studium Wiedzy 
Polityczno-Społecznej — czynniki 
stymulujące wzrost wydajności 
pracy; 19.15 Język hiszpański; 
19.30 Studio Stereo zaprasza 
(program ogólnop.); 21.30 Willis 
Conoyer przedstawia; 21.50 NURT 
— kształcenie postaw twórczych; 
22.15 W trosce o słów i treść — 
Przed Tygodniem KuPury Języ­
ka; 22.35 R-TV Szkoła Średnia dla 
Pracujących — Biologia, sem. II 
— Różnorodność świata zwierzęce­
go ; 22.50 Transkrypcje Liszta.

Wiadomości: 12, 15, 19, 22.55.

PROGRAM ROZGŁOŚNI PR W 
KOSZALINIE (dla woj. pilskiego): 
6.30 — Studio Bałtyk; 12.05 — Z mi 
krofonem przez świat; 16.30 — 
— przegląd ak?ualnofci; 16.50—18.25 
w środę po południu.

KOSZALIN W PROGRAMU 
OGÓLNOPOLSKIM — Pr. IV: 
13.30—14. 14.15—15, 18.30—21.20 —
Muzyczny program stereof.

PROGRAM 1: 6 — R-TVSŚ — Hi 
storia (sem. 2): „Blaski i cienie

baroku”; 8.30 — R-TVSS — Wska 
zówki metodyczne (sem. 2); 19 — 
Fizyka (kl. VII): „Fizyka na huś 
tawce”; 11.05 — Fizyka (kl. VITI): 
„Pośród fal elektromagnetycz­
nych”; 12 — Wychowanie plastycz 
ne (kl. VII—VIII): „Architektura 
wnętrz” (kol.); 12.45 — R-TVSS — 
Język polski (sem. 4); „Chłopi” i 
„Ziemia obiecana” — serial tele­
wizyjny a kinowy; 13.25 —
R-TVSS — Matematyka (sem. 4): 
„Unia prosta”; 14.25 — ..W dro­
dze do nowego” — „Wielkotowa- 
rowa uprawa warzyw w gruncie”; 
15 — Melodie: Węgierskie nutki 
(ko!.): 15.30 — NURT — Nauczanie 
początkowe: „Środowisko społecz­
no-przyrodnicze”. Wykład prof. 
T. Wróbla (koki; 16 — Dziennik 
(koi.); 16.30 — Dla dzieci: „Fntli- 
czek — słowniczek” (kol.ł; 17 — 
Studio Sport — sprawozdanie z 
meczu piłki nożnej Polska — Gre­
cja z Poznania (kol.), w prze­
rwie ok. godz. 17.45 — „Kóśko i 
krzyżyk” (kol.): 18.50 — Losowa­
nie Małeeo Lotka; 19 — Dobranoc 
dla najmłodszych (kol.); 19.10 —
S:ódemka: 19.30 — Wieczór z dzień 
nikiem (kol.); 20.30 — „Nie za­
trzaskuj wszystkich drzrt” — 
szwedzki film fab. (koki: —
Studio Sport — sprawozdanie z

międzypaństwowego meczu w pił 
ce nożnej RFN — Brazylia (kol.); 
23 — Dziennik (kol.); 23.15 — „Bez 
maski” — program publ. kullural 
nej (kol.).

PROGRAM 2: 16 — Kino Tele­
wizja Dziewcząt i Chłopców: „Sta 
wiam na Tolka Banana”/ ode. 7 
pt. „Tolek” — film prod. TP; 16/.9 
Towarzystwo Wiedzy Powszechnej 
— „Jaka jesteś rodzino”; 17.10 — 
Klub Jazzowy Studia Gama — 
Złota Tarka 78. W programie wy­
stęp zespołów Swiss Dixię Stom- 
pers ze Szwajcarii i Swing Ses­
sion z Polski (kol.); 17.59 — „Adam 
Sangala”, ode. 3 (ostatni) filmu 
historyczno-przygodowego TV 
CSRS (kol.); 19 — „Teleskop”;
19.20 — Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.); 19.30 — Wieczór z
dziennikiem dęe!.); ?,0,30 — Język 
rosyjski — Kurs podstawowy. ’ 1. 
27 (kol.); 21 — ,.Od M do M” — 
organizacja pracy dyrektora — 
program Public.: 21.39 — 24 go­
dziny (kol.); 21.40 — „To luby” 
— program o upodobaniach pląs 
tycznych Jacka Hohensce (kol.); 
22.05 „Opowieści niezwykłe”, ode. 
pt. „Pożarowiskr,” — film sensa- 
cyjno-prtysrodowv prod. TP; 22.’0 
— „Opowieść o lenineradTkim do 
mu” — film dołr. prod. IV ZSRR.

rv.de

